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Jazz towolność
P o m y ś l  o  t y m

Thelonious Monk

B i l e t y :
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18.30 Julian Gem balski + Hob-Beats
Kinoteatr Rialto

2 0 .3 0  Roberto Fonseca
Jazz Club Hipnoza

2 2 .0 0  Boeing
Scena Cugalander

18.30 New Tide 0rquesta
Kinoteatr Rialto

2 1 .0 0  T ie  Break & M ichał Urbaniak
Kinoteatr Rialto

2 2 .3 0  Jon Irabagon Trio
jazz Club Hipnoza

18.30 E r ik T ru ffaz4 tet
Kinoteatr Rialto

20.30 LedBib + Elektro Cuzzi
Jazz Club Hipnoza

2 2 .0 0  ImproCraphic
Scena Cugalander

2 9
kwietnia

poniedziałek

20.30 W eston-Cem balski-M ajchrzak Trio
Scena Cugalander 

13.00 Projekcje film o w e
Jazz Club Hipnoza

3 0
kwietnia

wtorek

18.30 Manu Katche 2013
Kinoteatr Rialto

20.30 S o n so fK e m e t
Jazz Club Hipnoza

2 1 .0 0  Jakub Kościuszko
Katofonia

2 2 .0 0  Das Quartet
Rajzefiber

7
maja
środa

20.30 Jan Garbarek & The Hilliard Ensem ble
kościół św. Ap. Piotra i Pawła

2 2 .0 0  Burnt Friedmann&Jaki Liebezeit
Jazz Club Hipnoza

oraz w miejscach koncertów

Organizator: Patronat honorowy: Partnerzy: Patroni medialni:
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W m tygodniu nie 
piszemy...

...o Pi trze Tym ocho w iczu, któ­
ry chce pozwać Google na rekordo­
wą w ^olsce kwotą 20 milionów 
dola; iw. Powód? Strony w yso­

ko po: donowane w  w yszukiwar­
ce pi? (Istawiają pana Tymocho- 

wicza ztym świetle. Gdyby kózka 
nie s ikała, nie zgubiłaby nóżek.

§
. o Angeli M e rk e l, któ­

ra miała pozować do plażo­
wym zdjęć w  stroju Ew y. Woli­

m y : jednak w  stroju Angeli.

..o posłance Sobeckiej, która zło- 
v ; arlamencie ponad 650 iden- 

t : interpelacji. Chyba nie zna 
po. Jzenia, że lepiej raz, a do- 
brz i może to dobrze dla nas.

§
■o fi iwszych badaniach C B O S ,
z k ych wynika, że trzy  czw ar­

te f  ków źle ocenia działalność 
Sej: hj, a ponad połowa -  Sena­
tu najgorsze notowania obu 
izb v tej kadencji. A ż  dziw  bie­

rce, '  Polacy są tak wyrozumiali.

o r> ordzistce z  G o le n io w a. Kie- 
iy z zymały ją odpowiednie służ­
by, : nła we krwi 1 0 promili alko­
holi : odwójna śmiertelna dawka 

n' : zepsuła jej samopoczucia.

ZU ZAN N A ZIO M ECKA

Siedziałam w  pracowniczej stołówce, czytając tekst o katastrofie w  łańcuchu pokarm o­
wym  oceanów (str. 70), gdy dosiadł się do m nie kolega redaktor z innego tytułu . Nasza 
rozm owa wyglądała tak , jakby jedna strona -  siedząc pod parasolką podczas u lew y 
-  uparcie tw ierdziła , że wcale nie pada. Chociaż argumenty podważające naukowe pro­
gnozy o klęsce ekologicznej miewają urok anegdoty, ju ż  nie można ich traktować jak  wró­
żenie z fusów. Te prognozy spełniają się na bieżąco. W ym ieranie z głodu dużych gatun­
ków m orskich nie jest zwiastunem horroru klasy b, który niebawem będzie wyświetlony 
w  kinach, tylko wydarzeniem  rozgrywaj ącym się na naszych oczach u wybrzeży Ka lifo r­

n ii w  tym i  ubiegłym tygodniu. Foki dopływające tam z trudnością umieraj ą z głodu, gdyż 
odłow iliśm y niem alże do wyginięcia ryby, którym i się żyw ią. O śm ierdzących skutkach 
palenia śm ieci i  spalin samochodowych też nie ma co dywagować. W  Krakowie, R yb ­
n iku  i  w ie lu  m iejscowościach na Ś ląsku smog defin itywnie dusi m ieszkańców (str. 40). 

Podczas pracy nad narkotycznym  tematem num eru (str. 6-18) przyszło  m i do głowy, że 
polskie zam iłowanie do narkotyków m oże być kolejną form ą ucieczk i od świadomości, 
że zaczynam y się zatruwać własnym  bałaganem cyw ilizacyjnym . Jest pewnego rodzaju 

poetycka iron ia w  tym , że w  duchowej ucieczce (łub, jak  tw ierdzą zw o lenn icy  narko­
tycznych eksperymentów, w  przebudzeniu) pomaga nam właśnie przyroda, w  postaci 
roślin  halucynogennych.

MARCIN P R O K O P

Toniemy w  oceanie inform acji, a jego fala ciągle wzbiera wnieprawdopodobnym  tempie 

(str. 48). W edług szacunków większość danych dostępnych na św iecie zostało wygene­
rowanych i zarchiw izowanych w ciągu zaledwie ostatnich pięciu lat. Pojawiają się teorie, 

że w  samym tylko Internecie -  paradoksalnie -  znaj duje się aktualnie więcej odpowiedzi 
n iż  pytań. Jakiś czas temu grupa naukowców w ysnuła nawet dość efektowne przypusz­

czenie, że można by wykoncypować lekarstwo na raka, je śli się wstukało w  wyszukiwarce 
odpowiednie zapytania, tylko trzeba jeszcze wpaść na pomysł jakie. Za pomocą Interne­
tu  zrzesza się rów nież co najm niej k ilk a  grup, których członkow ie regularnie poddają 

się rozm aitym  drobiazgowym badaniom lekarskim , tworząc na ich  podstawie rozbudo­
wane bazy danych. Po co? Tego jeszcze do końca nie wiedzą, ale w ierzą, że zgromadzone 
w  ten sposób zasoby z pewnością kiedyś się kom uś przydadzą.

W niosek? Zwycięzcam i w  globalnym wyścigu zostaną n ie ci, k tórzy potrafią inform ację 
zdobywać i dostarczać (a w ięc m .in . media), ale ci, k tó rzy ją najskuteczniej przetwarzają. 

Powstające w  tym  celu narzędzia i perspektywy z n im i zw iązane sprawiają, że z cyw ili­
zacyjnego punktu  w idzen ia lądowanie człow ieka na K siężycu  p rzy  tym , co ma dopiero 

nadejść, to p ikuś.
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8.04-14.04 SPIS T R EŚ C I

A D R E S  R E D A K G I

u l .  P r o s t a  51,  00-838 W a 's z a w a , 
22 463 03 00,  w w w .p r z e < r o j . p | ,  

e - m a i l :  d o r e d a k c j i ( B j p r z e k  oj.pl 
R e d a k to rz y  naczelr. 

Z u z a n n a  Z i o m e c k a  
M a r c i n  P r o k o p  

Z a s tę p c y  re d a k to ró w  nac elnych: 
H a n n a  R y d l e w s k a  
M o n i k a  B r z y w c z y  

( r e d a k t o r  d z i a ł u  K u l t u r a )  ! 
R e d a k to r  d zia łu  G ru b e S  ra w y: 

A n n a  G w o z d o w s k t  
R e d a k to r:

G r z e g o r z  S o b a s z e  
S e k r e t a r z  r e d a k c j i :  

K a t a r z y n a  C z a r n e c k  
W s p ó ł p r a c o w n i c y :  

W o j c i e c h  B o ń k o w s k i ,  M a x  Cegielski, 
K u b a  D ą b r o w s k i ,  A g a  K  z a k , 
A n g e l i k a  K u c i ń s k a ,  W o j .  lech 

M i k o ł u s z k o ,  K a t a r z y n a  N o w .a k o w s k a , 
C e z a r y  P o l a k ,  M a r e k  R a c z  .owski, 

M a r i a n n a  S a s k a ,  K a r o l i n a  Sulej, 
S t a c h  S z a b ł o w s k i ,  M i k e  U i  Janiak, 

J e r z y  Z i e m a c k i  
P r o j e k t  g r a f i c z n y :  

M a g d a l e n a  P i w o w a r  
P r a c o w n i a  g r a f i c z n e  

A n d r z e j  F i g a t o w s k i  
F o t o e d y c j a :  

f o t o @ j p r z e k r o j . p l ,
D o r o t a  M a j k a - C z a r n o c k a  

K o r e k t a :  D o m i n i k a  S t ę p ie ń , 
A g n i e s z k a  U j m a  

S t r o n a  i n t e r n e t o w a :  K R C M e d ia .p l 
W y d a w c a :  G R E M I  M E D I A  S p .  z  o.o. 

u l .  P r o s t a  51,  00-838 W a r s z a w a  
P r o m o c j a  i m a r k e t i n g :  

C e z a r y  P i e r n i k o w s k i  -  p . o .  Dyrektora 
M a r k e t i n g u  i R o z w o j u ,  P a u li n a  Berska 

(p .b e r s k a @ j r p .p l )
B i u r o  R e k l a m y  i O g ł o ś :  e ń : 

G R E M I  M E D I A  S p .  z  o .o .  
u l .  P r o s t a  51,  00-838 W a r s za w a ; 
t e l .  22 629 86 14;  22 621 48 69; 

f a x .  22 621 46 58;  22 625 61 57; 
r e k l a m a i n f o @ j p r e s s p u b l i <  a.pl;

D y r e k t o r  B i u r a  S p r z e d  ż y  
K o r p o r a c y j n e j  W i t o l d  T rzc iń s k i 

t e l .  22 463 05 53 
D y r e k t o r  D z i a ł u  A g e n c y j n e g o  

i M a g a z y n ó w  F i l i p  W e ic n e r t  
t e l .  22 463 01 88

H r e*
raoEE 1

P R E N U M E R A T A  T Y G O D N I K A  . P R  EKRÓJ' 
P r e n u m e r a ta  redakcyjne

C e n a  p r e n u m e r a t y  2013 r.: 
R o c z n a :  175 z ł ,  k w a r t a l n a :  ‘6,80? 
Z a m ó w i e n i e  n a  p r e n u m e r a t ą  nalezv 

s k ł a d a ć  e - m a i l e m :
p r e n u m e r a t a @ j p r z e k r c ,. p l  

D o d a t k o w e  i n f o r m a c j e  
t e l .  800 120 195;  22 463 008/ 

P r e n u m e r a ta  k o lp o rte rs k  i
O d d z i a ł y  R u c h  S A ,  t e l .  801 S00°u 

l u b  22 693 70 00 -  t e l e f o n i c z n e  6;.-  
O b s ł u g i  K l i e n t a  c z y n n e  w  g o d z .  7-

w w w .prenum era ta .ruch .corn .P 1'
u r z ę d y  p o c z t o w e  

P r e n u m e r a ta  n a e -W y d a n i*
w w w . p r z e k r o j . p l ,w w w . s k l e p . r p P 1' 

w w w . e g a z e t y . p l ,  w w w .e - k i o s k P  
D o s tę p  n a s tr o n ę  w w w  i w ersję na

P r e n u m e r a t a  n a  i P a d  p r z e z  A p p £ ,  
t y d z i e ń  -  0,79 € ,  m i e s i ą c  -  1P  

r o k  -  19,99 €  
P r e n u m e r a t a  n a  A n d r o id  

p r z e z  G o o g l e  P l a y :  t y d z i e ń  -  3,4 
m i e s i ą c  -  6,89 z ł ,  r o k  -  78,99<* 

D o s t ę p  d o  s e r w i s u  o r a z  z| 
p r z e z  p r z e k r o j . p l :  t y d z i e ń  - 2,8 

m i e s i ą c  -  8,89 z t ,  r o k  -  89,00
In fo rm a c je : serw isyp latne@ rp P'

t e l .  22 46 30 066

Z d ję c ie  n a  o kładce :

R e p r o d u k c j a  P i o t r  M e c i k / F O R  |

P R Z E K R Ó J  n u n *1 j

R A C Z K O W S K I

AKTU ALNOŚCI
6  -» N A R K O T Y K I Roślina ma sw oje plany Urszula Jabłońska 

12 -» N A R K O T Y K I Polska narkotyczna Je rzy  Ziemacki 

16 -» N A R K O TY K I Słow acki w ieszczem  był. I ćpał
Z  Kamilem Sipow iczem  rozm aw ia Jacek Tom czuk 

2 0  -» ŚW IA T Agenci pod damskim butem  Monika Libicka 

2 2  z  ŚW IA T Trzeciej wojny św iatow ej nie będzie Nicolas Levi 

w yjaśnia, dlaczego nie w a rto  się bać Korei Płn.

G R U B E SPRAW Y
2 8  A N T Y  NC+ Cyfrowa law ina Janina Biikowska

3 2  S T R E F A  E U R O  Euro może poczekać Z  brytyjskim ekonom istę

Bobem  McKee rozm aw ia G rze g o rz Siem ionczyk 

3 6  -> S E R IA L O H O L IC Y  Życie w  odcinkach Olga Święcicka 

4 0  Ś R O D O W IS K O  Smog w aw elsk i A n na Sańczuk

KULTURA

52 A R T Y S T A  Studium  kopii i sym bolika w ładzy Jacek Tom czuk

5 6  K IN O  Kiedy niewidom i w idzą w ięcej Z reżyserem  

Andrzejem  Jakim ow skim  rozm aw ia Monika B rzy w c zy  

6 2  -> M U ZY K A  Nie je steśm y  góralam i Z Tomkiem Szpaderskim  

o polskiej m uzyce na świecie rozm aw ia Angelika Kucińska 

6 6  -> L IT E R A T U R A  Chiny x 2 Jacek To m czuk 

6 8  -> L IT E R A T U R A  D LA  D ZIEC I Recenzje

ROZM AITOŚCI
70  -> P LA N ET A  W ielka woda umiera K r zy s zto f Kowalski 

7 4  -» FA N T Y  I F E T Y S Z E  W ybiera Novika Monika B rzy w c zy  

7 6  -» P IE R W S Z A  P R A C A  Drum la, papuga i skręty Adam  Wajrak 

opow iada duetow i Bartosiak 8  Klinke, jak zarobił na goldeny 

7 8  P O -P A T R Z  Z opery na talerze  Kuba Dąbrowski

8 0  W IN A  U zdraw ianie  korka Wojciech Bońkowski

F E L IE T O N Y
1 9  ->  SYLW IA  CHUTNIK Palę m iasto 

25  M ARIUSZ ZIOM ECKI Tłuste ko ty i minister 

60  ->  MACIEJ NOWAK Frau Jelinek, Ruhe!

4 4  O D P IS  PO D A TK O W Y Jednoprocentow e dary serca  Joanna 

Ćwiek i Janina Biikowska przekonują, ż e  w a rto  być hojnym 

4 8  -» T EC H N O L O G IE  Zapom nijcie o anonim ow ości
B anko m at, komórka i table t to  m a szyn y do szpiego w ania, 

pisze R obe rt Horbaczewski

Polska

Najważniejszy 
dla nas jest 
rynek polski

Biznesplan 
na tydzień

Bloomberg
Businessweek

Biznes 
i gospodarka 

świata

Kryzys w strefie euro. Aby sobie ulżyć.

7 dni na biznes

W każdy poniedziałek. Dostępny także w kioskach
http://bloombergbusinessweek.pl/

mailto:foto@jprzekroj.pl
mailto:p.berska@jrp.pl
http://www.egazety.pl
http://www.e-kioskP
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TEMAT TYGODNIA -
URSZULA JABŁOŃSKA, ILUSTRACJE KAROL BANACH

Roślina 
ma swoje plany

Z a  1 0 0  euro m o żn a  p o zn a ć  praw dę. I odmienić własne życie. W y s ta r c z y  spotkać się z  południowoamerykańskim 
s z a m a n e m , w ypić parę kieliszków ayahuaski, z w y m i o t o w a ć  i oddać się w e  władanie w izjo m .

S
ala była z tych  beżow ych , 

bo na co dzień  odbywały się 

w  niej szkolenia firm owe dla pra­
cowników. Tym  razem nie było w  niej j ed- 

nak krzesełek ani ekranu do prezentacji 
w  PowerPoincie. Na środku stał ołtarz 
z kam ieni, świętych roślin  i  kolorowych 

piórek, wokół porozkładane były  egzo­

tyczne instrumenty. Skrzypnęły  d rzw i 
i  świta weszła do sali. N ajp ierw  H o len­

drzy. Jeden wyglądał jak  surf er: opalo­

n y  blondynek, długie w łoski falowane, 
uśm iechnięta twarz. D rugi posępny i  ta­

jem niczy, n ie odzywał się, tylko patrzył 
p rzen ik liw ie . Za n im i wszedł szam an 

z Ekw adoru i jego syn-pomocnik. Ind ia­
nie b y li niewyjściow i, w  spranych d ż in ­

sach i koszulach, żadnych tam pióropu­

szach. P rzyn ieś li ze sobą roślinę, którą 
zerw ali na Polu M okotowskim . Szaman 

wyjaśnił, że w każdym  kraju  rosną świę­

te rośliny, w ięc nie m usi ich  ze sobą wo­
z ić po Europie. Natomiast ayahuaski nie 

ma, więc musiał ją przyw ieźć z Ekwadoru 

w  dwóch dwulitrowych butelkach po coli.

Indianie przylecie li do Europy na dwa 

miesiące, żeby poprowadzić 50 ceremo­

n ii ayahuaski. W  Polsce trzy. Całość trwa­
ła trzy  dni, m ożna było przyjść na jeden 

albo na wszystkie. K ażdy dzień koszto­

wał 100 euro. Na sali osób było 20, raczej 

znajom i znajom ych, bo n ie  ma ogło­

szeń w  Internecie, na ceremonię nie tra­

fiają ludzie  z  przypadku. B y li w szyscy

-  od studentów w  dredach po panie oko­

ło sześćdziesiątki, które namiętnie ćw i­
czą jogę. C iężko było stwierdzić, kto jest 
k im , bo wszyscy w  dresach i  wełnianych 

skarpetkach, każdy ze swoim  kocykiem 

ikarim atką.
Holendrzy rozdali plastikowe misecz­

k i. Ostrzegli, że będzie rzyganie, ale żeby 

się tym  nie przejmować. Im  więcej i gło­
śniej, tym  lepiej, byle do m iseczek i nie 

stresując innych . Potem był krótki wstęp 
o tym , że m oże się nie wydarzyć absolut­

n ie nic, a m ożem y m ieć niezw ykłe do­
świadczenie. I  o tym, że cokolwiek by się 

działo, całkowicie ufamy roślinie. Roślina 

jest potężniejsza od nas i  wobec każdego 

m a swoje plany.

Wejście
Jednak zgromadzeni też m ie li swoje pla­
n y  wobec rośliny. M ariusz, weterynarz, 

na ceremonię przyjechał w  konkretnym 

celu -  żeby się dowiedzieć, dlaczego j ego 
gabinet weterynaryjny nie rozw ija się tak 

szybko, ja kb y  tego chciał. V IP  swoje mo­

tywacje w yjaśn ił krótko: „O d 10 lat brak 
m i głębi u czu ć”. Irena, U kra inka z H o­

landii, wyznała: „Moje życie było bardzo 

szare -  aby do lata, a później do zimy. 
Codzienność nic n ie przynosiła -  praca, 

dom i taka pustka”. Kasia , eksgwiazdka 

film owa, obecnie pracowniczka rekla­

my, i  Adam , przedsiębiorca roku, szukali 

ratunku dla swojego małżeństwa: „P rzy­

jechaliśm y strudzeni sobą. Nie przez 
brak miłości, raczej przez brak zaufania 
do siebie, niewyobrażalne lęki i obawy. 

W iele m iesięcy terapii, rozmów, awantur, 
odchodzenia, powrotów ... Marzyliśmy 
o cudzie, ślubie duchowym, wskaż, iwce1 
Krystian , operator film ow y po operacji 

raka m ózgu i  chemioterapii, myślał, że 
na cerem onii dostanie konkretne pod­

powiedzi, co i  jak budować od nowa. Ma­
teuszem, pracownikiem firm y kon sultin­

gowej, powodowała głównie ciek, wośc, 

ale chyba liczył, że uda m u się nawiązać 

kontakt z tragicznie zm arłym  bratem. 
Tomek, przyszły  aktor, lat 21, przyjechał 
z matką: „Czuła potrzebę w zięc ia ' idzia- 

łu , a ja z ochotą dołączyłem. M e n udem 
wielu problemów, no, może oprócz tego, 
że jeszcze nie miałem dziewczyny •

Trip nr 1 - Psycholog
Szam an i  syn ro z la li brązowy pty11 
z p lastikow ych butelek do kieliszków 

po wódce. W  sm aku gorzko-kwasn* 

jakb y  sfermentowany. W szyscy wyp1' 

l i  po p ierw szym , p o ło ży li się na kocy­
kach. Światło przygasło, pomocnik za 
czął grać na jakim ś instrum encie szaf 

panym . Po ch w ili szam an pow iedział 

że jak  ktoś ma ochotę na więcej, to za 

prasza. N ie trzeba się bać, że wypij®1! 
za dużo. Jeże li roślina uzna , że ktoś juz 

więcej n ie  potrzebuje, po prostu nie bt 

dzie mógł podejść albo od razu zwi°
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ci. Większości wystarczył jeden kieli­
szek zaczęli wymiotować właściwie
od razu.

J ; ttein, psycholog, lat 3 3, m usiał w y­

pić cz tery czy pięć kieliszków, zanim  się 
na d: ore zaczęło. Może dlatego, że kiedy 
był młodszy, cenił sobie grzyby halucy­
nogenne? A le  n ie im prezowo, bardziej 
dlatego, że dawały m u dostęp do czegoś 

pona d codziennością, ponad „rzeczam i, 
któr dziś są, a jutro ich nie ma”. Na stu- 
diac zrezygnował z drągów i  zaintere­
sował się szam anizm em , czytał Carlo- 
sa C  stanedę. O dkrył, że kontakt z tym 
czyn ś można nawiązać na różne sposo­
by Z iczął medytować. T y lk o  że medyta- 

cja ti długa i  mozolna droga, a on wolał 
olśr i snia. W  końcu wciągnęły go inne 
sprawy -  rozwój zawodowy, pieniądze, 
zająf się też m uzyką. O cerem onii in ­

diańskiej z ayahuascą powiedziała m u 
kole inka z Londynu . Natychmiast się 
zdt /dował.

i. arcinowi roślina postanowiła poka­
zać. zym jest miłość i dlaczego jest naj- 

waż liejsza. Na początku, leżąc na kocy­
ku, istanawiał się nad tym , dokąd zm ie­
rza asza cywilizacja. Uw ażnie przyglą­
dał ię  Indianom i czuł w ie lką przepaść 

mir : zy tym, jak żyj ą oni, a jak  my. Są tak 
blis-,o natury, a m yto  straciliśmy. Zaczął 

roz mieć, co to znaczy, że szaman po- 
szeg do parku i dogadał się z roślinam i. 
Ind mie w ierzą, że w szędzie są duchy, 

któ, o decydują o tym, co się dzieje. D la­

tego roślina na cerem onii m usi być lo ­
kal i , i ,  bo tu są inne duchy n iż  w  Ekw a­

dorze. Obserwował szam ana i  był pod 

Ważeniem szacunku, z jak im  podcho­
dzi do ayahuaski, kiedy podnosi do góry 

butelkę z napojem i przygląda się, ile  go 

zostało. Pomyślał, że chciałby mieć taki 

szacunek do czegokolwiek na świecie.

W pewnym  m om encie usłyszał 
Piękne dźwięki, jakby dzwoneczki. Ich  

bi zmienie pociągnęło go do góry. W  cie­
le pojawiły się drgania -  zaczynało się 

w kroku, potem przechodziło  p rzez 
^'zuch, serce, gardło i  głowę. Drgania 
przeszły w  odczucie, jakb y  słup ener-

z dolnych części ciała eksplodował 
w górę. W ibracje ustały, pozostała tylko 
a w sercu, a z niej zaczęła wypływać bar-

cW  Marcinowi roślina postanowiła pokazać, 
czym jest miłość i dlaczego jest 

najważniejsza.

dzo przyj emna energia. Marcin j ako psy­

cholog boi się nazywać pewne rzeczy, ale 
gdyby zapomniał, że jest psychologiem, 
to by powiedział, że poczuł pierwotną 
miłość. N ie do kobiety, nie do rodziców, 
tylko taką uniw ersalną, siln ie jszą n iż  

wszystkie negatywne emocje, taką, któ­
ra rozpuszcza zło. I  w yraźn ie poczuł, 
że nie ma w  życiu  n ic ważniejszego n iż 
ta miłość.

Zaczął myśleć o wartościach w  swo­
im  życiu . Zorientował się, że większość 
czasu -  rozmów, kontaktów z lud źm i, 

m yśli -  poświęca zarabianiu pieniędzy. 
Przypom niał sobie ideały, plany, m a­
rzen ia sprzed 10 lat, k iedy obiecywał 

sobie, że tak nie będzie. Specjalnie w y­
brał zawód psychologa, żeby nie biegać 
do firm y od 8 do 16. Poczuł, że m usi mieć 

więcej czasu dla siebie i bliskich . Zaczął 
też myśleć o rodzin ie , analizować, jak 

często się z n im i w iduje . No, nie za czę­
sto, bo go irytują. W ciąż pytają: „C zy  nie 
powinieneś m ieć żony?”, „C zy  w  twoim 

w ieku m ożna nosić czerwone spodnie? 

Nie powinieneś się ubierać w  garnitur?”. 
Zwłaszcza dziadek. W ięc Marcin zwykle 

się denerwuje i  krzyczy , żeby się dzia­
dek nie wtrącał. Leżąc na tym  kocyku, 

w yraźn ie poczuł, że to są najb liżsi m u 

ludzie na świecie. Zrozum iał, że będzie 
dalej się z n im i spierał o różne kwestie, 
ale to w  żaden sposób na tą bliskość nie 

wpłynie. Po co się denerwować? Przecież 
może spokojnie wytłum aczyć dziadko­
w i, że moda się zm ieniła.

M arcin z  perspektywy czasu ocenia: 
-  To były doświadczenia, a nie przem y­

ślenia, w ięc natychmiast stawały się czę­

ścią mojego postrzegania. W cześniej 

m iałem podobne przem yślenia, ale nie 
powodowały zm iany w  percepcji świa­

ta. Te doświadczenia były w  sferze emo­

cjonalnej, duchowej, na którą ciężko jest 

inaczej wpłynąć. W iem , że to są rzeczy, 

które można osiągnąć dzięki terapii, ale 

ja ich  nigdy nie osiągnąłem. Terapia jest

bezcenna, ale długo trwa. A  te wglądy 
były spektakularne, spowodowały zm ia­
ny w  m oim  życiu.

Przyszed ł bardzo fajny dystans. 
W cześniej M arcin wszystko przeżywał 
na 100 procent -  jak lęk, to lęk, jak złość, 
to złość. Teraz mniej rzeczy go wyprowa­
dza z równowagi. Zdarza m u się wściec, 

ale złość szybciej przechodzi. Pojawiają 
się emocje, spięcie w  ciele, ale towarzy­
szy temu spokój, którego wcześniej nie 
miał. Jakby negatywne emocje nie m iały 

ju ż  w  n im  zaczepienia.
Po ceremonii próbował jakoś określić 

to uczucie miłości, którego doświadczył, 

odnieść do czegoś. N ajbliżej było m u 
do tego, co głosił Jezus. K iedy  wczytał 
się w  B ib lię , zrozum iał, że jej sens to jest 
w łaśnie to, co p rzeżył. To oczyw iście 

nie znaczy, że zaczn ie chodzić do ko­
ścioła, bo nie uznaje obrządku katolic­
kiego. -  To był kontakt z  jakością, która 

nie pochodzi ode mnie, ale mam do niej 
dostęp. Bóg? Boga bym w  to nie mieszał. 

W ierzę, że istnieje coś takiego jak Bóg, 
ale wszelkie próby zdefiniowania go by­
łyby z  mojej strony bezczelnością. A le  
jeszcze w iększą bezczelnością jest m y­

ślenie, że nie ma nic większego n iż umysł 
lud zk i. To dopiero jest bzdura.

M arcin chce wziąć udział w  ceremo­
n ii jeszcze raz, bo m inęło trochę czasu 

i uczucie  m iłości zostało ju ż  p rzytłu ­
mione. A le  zdecyduje się dopiero za ja­
kiś czas. To mocne doświadczenie, n ie 

m ożna tego robić zbyt często.

Trip nr 2 - Trener biznesu
A le  wróćm y na salę, bo minęło ju ż  k ilka  
godzin i Indianie sami również p rzy ję­
li ayahuascę. Potem rozpuszczali tytoń 

w  wodzie i podawali leżącym , by w le­

w ali go sobie do nosa. T y to ń  odpędza 

złe duchy, pobudza, sprawia, że nie traci 
się świadomości, n ie odpływa za daleko. 

N iektórzy odpływali -  płakali albo k rzy ­

czeli. W tedy szaman koncentrował się 
na n ich  -  śpiewał, okadzał dymem.

Przem ek, trener biznesu, lat 42, w y­

pił tylko kieliszeczek i  po godzinie m iał 

jazdę na całego, ale nie były to w iz je  ani 

m iłe doświadczenia. N ie potrafi opisać, 

co się działo, ale czu ł się bardzo źle . N ie
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m iał doświadczeń z  substancjami zm ie­

niającymi świadomość, no może kilkana­
ście lat temu zapalił z kolegą marihuanę. 
I  przeszkadzało m u, że nie m a kontroli 
nad tym , co się z n im  dzieje. Co chw ila 

otwierał oczy, żeby popatrzeć na zegarek, 
a tu m inęło tylko pół godziny. A  do tego 
ciągłe rzyganie.

Chw ilę  szczęścia miał, k iedy naresz­
cie było po wszystkim . Wyszedł z sali, m y­

śląc: „Nigdy więcej!”, ale wtedy roślina po­
stanowiła m u jednak coś pokazać. Poczuł 

się dziw nie lekk i -  psychicznie, emocjo­
nalnie, fizycznie. K iedy wracał taksówką 
do domu, patrzył na lud zi, drzewa, bu­

dynki i m yślał, że wszystko ma w  sobie 
jakiś element niewidzialny, taką duszę. 
I  że on do tej pory w  życiu opierał się tyl­

ko na tym, co w idzi, a to jest tylko cząst­
ka rzeczywistości, na której n ie warto się 

koncentrować. To uczucie go zaciekawiło. 
W rócił na ceremonię następnego dnia.

Tym  razem  w yp ił cztery k ie liszk i 
i  m iał w iz ję , którą pamięta ze szczegó­

łam i. Roślina w yzw o liła  go z  n iechę­
ci do Kościoła katolickiego, którą m iał 

od szkoły podstawowej, k iedy został w y­
rzucony z relig ii kopniakiem  za to, że się 

założył się z kolegą, ile gum można zm ie­
ścić w b uzi. W idział coś wrodzaju koloro­

wego przenośnego ołtarza 3D, a w  środ­

ku k rzyż , na którym  wisiała Matka Boska 

Brzem ienna. Pomyślał, że n ie dość im  
było Jezusa, jeszcze Matkę Brzem ien­

ną ukrzyżow ali, i  jego n ienawiść doszła 
do m aksim um . A le  wtedy ukrzyżowana 

Matka Boska pokazała mu język i cała nie­

chęć w  jednej chw ili prysła. Zrozumiał, że 
ludzie m ająróżne drogi, różne podejścia 

i że n ie powinien tego oceniać.
Po drugiej cerem onii uczucie , że to, 

co w idzi, j est nieważne, pogłębiło się. Zro­
zum iał, że świat w idzia lny to jest rodzaj 

laboratorium , poligonu, szkoły, istnieje 

tylko po, żeby się czegoś nauczył. A  to, 

co jest ważne, to pewien rodzaj energii. 

Przem ek nie w ie, jak  ją  nazwać, ale nie 

czu je też takiej potrzeby. Jest wierzący, 
ale n ie jest katolikiem. Najbardziej pasuje 

określenie deista. W ierzy, że jest Bóg, ale 

gonie definiuje. A lbo  nie. „W ierzy” to złe 
słowo, bo on ma pewność, że jest coś w ię­

cej, doświadczył tego, zresztą nie tylko

po ayahuasce. To nie jest związane z żad­
ną religią. Religie, które poznał -  chrześci­
jaństwo, buddyzm  czy  islam  -  mają pięk­
ne założenia, natomiast k iedy zajm uje 

się n im i człowiek, szybko stają się narzę­
dziem do zdobywania władzy, pieniędzy, 
pozycji. Jak tłum aczy: -  Na ceremonię 
trafiłem, bo szukałem duchowości. Była 

dla m nie na tyle ważna, że wahałem się, 
czyn ie  pójść do klasztoru w  Tybecie albo 
pojechać do dżungli amazońskiej i zostać 
szamanem, bo myślałem, że życie w  Pol­

sce -  rodzina, praca -  m nie od tej ducho­
wości odrywa. Po cerem onii zrozum ia­
łem, że do tej pory, mówiąc o duchowości, 

angażowałem w  to swoje ego -  nie ogląda­
łem się na innych, co często przysparzało 

b liskim  cierpienia. Zdałem  sobie sprawę, 
że jestem zarozumiały. W yraźnie poczu­

łem, że moje życie w  Polsce to j est właśnie 
moja praktyka duchowa. Duchowość nie 
jest odjechana i oderwana od świata, jest 

we wszystkim . Jest w tym , żeby wychować 
dzieci, dać im  miłość, oparcie. Jest w  tym, 
żeby się dogadać z żoną. Żeby nie kłamać.

Przem ek zrozum iał, że wcześniej 

całe życie uciekał. K ie d y  było m u źle, 
szedł tam, gdzie jest lepiej -  gdzie jest 

alkohol, znajom i, inna kobieta. Co jakiś 
czas zm ieniał pracę, m iejsce zam ieszka­

n ia , ale po jakim ś czasie znów  było źle. 

W  ten sposób doszedł do punktu, w  któ­
rym  dzieci m a z trzema kobietami i  po raz 

kolejny się zastanawiał, czy  nie zostawić 
żony i n ie zw iązać się z inną.

Po cerem onii rozpoczął porządki. Za­

łożenie było takie, żeby od tej pory w  jego 
życiu  była tylko prawda. Po pierwsze, za­
kończył zw iązek pozamałżeński -  jeden 

z w ielu , które miał w  ostatnich latach, 

w łaściw ie całe życie był tajnym  poliga-

Przemek zrozumiał, że wcześniej całe ż tcie 
uciekał. Kiedy było mu źle, szedł tam, 
gdzie jest lepiej.

mistą. W yznał wszystko żonie, co było 
jednym  z najtrudniejszych mome' itów 
w  jego życiu . Po drugie, zauważ I, że 

nie bardzo kontroluje kwestię alkoholu. 
Poszedł się przebadać. Okazało s że 
jest uzależniony i  nie może w  ogól pić. 

Skończył terapię, chodzi na spot ania 
A A . Po trzecie, zrezygnował z praktyki 
trenerskiej, którą miał do tej pory. Zro­
zumiałem, że nie uczyłem  ludzi niczego 

ważnego, raczej sprzedawałem im : óżne 

stany emocjonalne: „Jesteś zajebisty, nie 
przejm uj się, że świat cię nie docenia!”. 
Takie bzdety am erykańskie, na których 
m ożna było zrobić pieniądze. Może i jest 
ważne, żeby ludzie nauczyli się patrzeć 
pozytywnie, ale ja ju ż  nie chciałem tego 

robić. Zam knąłem  firm ę. Teraz szukam 
inspiracji, ale mam zaufanie, że powoli 

wszystko się u łoży Mam ju ż  wizję nowej 

firmy, brak tylko dokładnego planu
Rano Przem ek odprowadza dzie­

ci do przedszkola, potem przez parę 

godzin odpisuje na e-maile, czyta albo 
n ie robi n ic. W  południe odbiera dzieci 
i jest z n im i do wieczora. Pracuje :ona, 

na którą przepisał jedną ze swoicl firm. 
Nareszcie spełnia się zawodowo, a irma 

zaczęła dawać lepsze efekty. Z  tego u ładu 
wszystkie strony są zadowolone, łącznie 

z dziećmi.
Przem ek nie chce więcej zażywać ay- 

ahuaski. W ie , że jest uzależniony od al­

koholu  i  jak iko lw iek  in n y  stan świado­
m ości m oże spowodować nawrót. Ale 

też nie bardzo m a ochotę. M a wrażenie, 

że dowiedział się ju ż  tego, czego miał się 

dowiedzieć. Z robił się trochę mniej po­

szukujący

Trip nr 3-Pracownik 
agencji reklamowej
Rano po cerem onii n ik t n ie  czuł szcze­

gólnego zm ęczenia , nie było kaca, tyl 

ko przyjem ny, dz iw n y  stan, jakby s1̂  

przespało całą noc. Lu d z ie  trochę ga 
dali, zb liże n i w spó lnym  doświadczę
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niem wszyscy m ie li p rzekonanie , że 
stało się coś bardzo ważnego. N iektó­
rzy o: >wiadali, że b y li w  piekle, ale m ó­
wili tu z  uśm iechem  na twarzy, bo j uż 

z n i.. ) wrócili, bogatsi o różne reflek­
sje. 11;dianie pow iedzie li, żeby od razu 
po cf emonii n ie  gadać p rzez  telefon, 
nie ocjądać telew izji, nie iść do centrum 
hanc!i owego. Żeby jak  najdłużej nie w y­

bijać ,ię z tego stanu.
Ja ho p ierw szy z sali w yszedł D o ­

min, lat 36, pracownik agencji rekla- 
mow j. Na ceremonię trafił dlatego, że 
po v kacjach w  A z ji  zapadł na d z iw ­

ną cuorobę. N a jp ierw  m iał problem y 
z żo dkiem, potem  zaczę ły  się bóle 

staw w -  nie mógł k lękać, potem ju ż  
naw : ugiąć nóg, m om entam i trac ił 
w ni i czucie. To była bakteria, której 

leka, te w  Polsce n ie b y li w  stanie zi- 
deni fikować. Pow iedzie li, że m oże 
poje. dać na badania za granicę, ale też 
nie n ; a pewności, że tam będą m ie li od- 

pow dnie p róbki. Od kolegi usłyszał, 
że a; huasca uzdraw ia i  oczyszcza or- 
gani m . D om in ik  ciągle n ie  rozum ie , 

dlac; ego cerem onia tak się d la niego 
skoi żyła. M oże dlatego, że n ie prze- 
strz< tał zalecanej p rzez  szam anów 

diet oo przez trzy  dni m ożna było jeść 
lekk rzeczy, głównie owoce, a on jadł 

wsz;. tko?M ożezam ałokieliszkóww y- 
pił?. może dlatego, że się bał?

K edy tylko zobaczył szam ana, oł­
tarz. rzechotki, od razu chciał uciekać. 

Lud: ie, którzy p rzy sz li na cerem onię, 
też wydali m u się dz iw n i. Jak cz ło n ­
ków 'c sekty, k tó rzy  zb ierają się wokół 

iaki Jś tajemnicy. Patrzył na te osoby 
i myślał: „Co ja  tu  robię?” . Z  n ik im  nie 

rozmawiał, chował się w  swoim  kącie. 

Wypił dwa k ie lis zk i. Po półgodzinie 

wszystko zrobiło  się ciem nozie lone, 
na całym ciele w ystąp ił m u pot. N ie 
miał w izji, roślina nie pow iedziała m u, 

co ma zrobić w  życiu . M iała wobec nie- 
inne plany.

Dominik dostał strasznej b iegunki, 
tsiem godzin spędził w  toalecie. Wy- 

>2' dł wprawdzie na chw ilę , żeby pora- 

ć się szamana, co robić, ale ten tylko 
■ 'Parowo kiwał głową i m ów ił, żeby się 

■ * 'C martwić. A  D o m in ik  się m artw ił,

bo jeszcze nigdy czegoś tak okropnego 
n ie przeżył.

Rano był kom pletnie wypompowa­
n y  W szedł do sali, w  której unosił się 
zapach w ym iocin , w szyscy b y li d z iw ­
nie zie len i na twarzach. Starsza kobie­
ta coś śpiewała pod kocem . Zam ówił 
taksówkę i  pojechał do domu. Spał 24 

godziny. I  być może D om in ik  ju ż  na za­
w sze by uzna ł, że ayahuasca to kosz­
m ar, gdyby n ie  to, że niedługo potem 

w yzdrow iał. Trudno pow iedzieć, czy 
pomogła cerem onia, czy  to, że chodził 
do różnych  z ie la rzy  i homeopatów, 

w  każdym  razie bakteria odpuściła -  był 
w  coraz lepszym  stanie.

Dlatego teraz m yśli, żeby jednak 

jeszcze raz spróbować. Może teraz, kie- 

dyjest zdrowy, ayahuascajednakpowie 
m u, jak  żyć? A lbo  wydarzą się inne cie­

kawe rzeczy? Tylko tym razem D om inik  
raczej pojedzie na ceremonię do Am e­
ryk i Południowej. Tam na pewno będzie 

inaczej n iż  w  Polsce.

Wyjście
M ariu sz , w eterynarz, zrozum iał, że 
jego droga polega na tym , żeby być le­

karzem , który kocha swoich pacj entów. 
V IP  m iał w iz ję  in ic jac ji do tajnego brac­

twa w iedzy i  oświecenia. Irena , U k ra­
in ka , poczu ła , że w ypełn ia ją  w ie lk ie  

dobro i m iłość i  że niczego więcej nie 
potrzeba w  życ iu . Kasia , eksgwiazdka 

film u , i Adam , przedsięb iorca roku , 
ro zp łynę li się w  zachw ycie nad sobą 

i  światem, a potem ayahuasca pow ie­

działa im , że m ają tendencję do obwi­
niania innych lub  okoliczności za swoje 

cierp ien ie i pław ią się w  n im  bez opa­
m iętania. K rystian , operator film ow y 

po chem ioterapii, odkrył, że do tej pory 

n ie  um iał kochać i k rzyw dził żonę oraz 
dzieci. Po powrocie przeprosił rodzinę 

za to, że zawsze m iał coś ważniejszego 
do załatw ienia. Mateusz, pracownik fir­

m y konsultingowej, zrozum iał, że brat 
odszedł na zawsze. Tom ek, przyszły  ak­

tor, um ówił się na randkę z dziewczyną, 

która m u się podoba.

Zmieniam imiona bohaterów.
Niektóre cytaty pochodzą ze strony ayahuasca.net.pl.

A yahuasca

R ytualny psychodelik z a ży w a n y  w  Ameryce 
Po łudniow e j. Przyjm uje się go w  postaci napoju, 
który p rzy rzą d za n y  jest z  roślin zawierających 
D M T  o ra z inhibitor M A O . Z a ży w a n y  je st p rze z 
sza m a n ó w , k tó rzy  w  ten sp osób w p ro w a d za ją 
się w  trans jasno w idze nia i kontaktują z  mi­
tyc zn ą  pamięcią plemienia. Ayahuasca służy te ż  
do uzdraw iania. P o dczas ceremonii za zw y c za j 
napój piją za ró w n o  pacjenci, jak i szam an . 
Do św iadc zają w izji, w  których duchy dyktują im, 
jak ma przebiegać kuracja d u s zy  i ciała. W  Polsce 
w  2 0 0 9  r. składniki ayahuaski zo s ta ły  w pisane 
do w yka zu  środków  odurzających i za k a za n e , 
jednak rocznie od byw a się kilkadziesiąt pry­
w atnych ceremonii z  szam anam i zap raszan ym i 
z  E k w a d o ru , Peru czy Chile. Są ta k że  grupy 
organizujące w y ja zd y  na seanse do Czech albo 
H olandii, g d zie  praw o je st mniej ryg o rystyc zn e . 
Z a ży w a n ie  ayahuaski w  dom u na w łasną rękę 
m o że  być niebe zpieczne.
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J E R Z Y  ZIE M A C K I

Polska narkotyczna
Po na d  1 0 0  t y s .  P o la k ó w  dyskutuje o substancjach p sy c h o a kty w n y c h .
Tych legalnych i nielegalnych. Poznajcie Hyperreal.info, jeden z  największych 
narkotycznych se rw isó w  internetow ych w  Europie.

O
statnio (wczoraj) m iałem  oka­

zję  próbow ać pewnej sub ­
stancji o konsystencji p ro sz­

ku , ko lo r żółty, ap likacja  donosowa, 
w jazd  zaraz po strzale. U czu c ie  eufo­

r ii  połączone z optym alną stym ulacją. 
Co to mogło być?”, pyta M arcus, u żyt­

kow n ik  forum  H yperrea l.in fo . Pytanie 
zostało zadane w  w ątku „d iagnostycz­
nymi”, którego podtytuł b rzm i: n ie w ie ­

my, co ćpiemy. W ątek na leży do katego­

r ii : Substancje psychoaktyw ne (47 tys. 
postów). Jest bardzo popularny, pon ie­

w aż substancji zm ien ia jących  św iado­
m ość jest tak dużo , że trudno  się ju ż  
połapać we w szystk ich  rodzajach , ga­

tunkach i  nazwach. Czasem  trzeba po­

rad z ić  się bardzie j dośw iadczonych . 

„To najpraw dopodobniej b y ł 4 M E C ”, 
odpowiadają M arcusow i forum ow icze 

H yperrea l.in fo .
H yp errea l to jeden z n a jw iększych  

w  E u ro p ie  in ternetow ych  serw isów  

narkotykowych. Łączy  elementy forum , 
porta lu  i b ib lio tek i. Posiada spraw nie 

działający dzia ł newsów, w  którym  po­

jaw iają się inform acje z k ra ju  i  ze świata. 

W szystkie  zw iązane z tematem narko­

tyków . Ostatnio najgorętsze new sy to: 
walka gangów narkotykowych w  Kopen­

hadze, doniesienia naukowe o nowych 

właściwościach zdrowotnych T H C  oraz 

po lskie absurdy: kw iacia rn ia  z W rzesz­

cza sprzedająca psychodeliczne kaktusy 
oraz kara dla dzia łkow iczów  za uprawę 

m aków  n isko m orfino w ych . Jest tutaj 

rów nież dział literacki, radio, sklep z ko­

szu lkam i. I  oczyw iście potężne forum . 

N ajw iększym  zainteresowaniem  na fo­

ru m  cieszą się kategorie: Psychodelik i 

(64 tys. postów), Depresanty, de lirianty 
i  dysocjanty (85 tys.), O p io idy  (88 tys.). 
O wiele m niej uwagi forum owicze p rzy­

w iązu ją  do kategorii takich jak: Zdrowie 
(19 tys. postów) oraz Prawo (14 tys.).

W  sum ie  liczb a  postów na forum  
p orta lu  H yp e rrea l.in fo  p rzekro czy ła  
ju ż  m ilio n . Ten m ilio n  postów od 100 

tys. u żytkow n ików  daje ciekawy obraz 
polskiego społeczeństwa. Polacy biorą 

w szystko : od swojskiego m uchom ora 
czerwonego i  b ie lu n ia , które m ożna 

znaleźć w  kra jow ych lasach, p rzez po­
łud n iow oam erykańską ayahuascę aż 

po hawajskie g rzybki. Jesteśm y na b ie­
żąco z m odam i św iatow ym i: M D M A ,

CP" W momencie, gdy nasz kraj otworzył się 
na Zachód, otworzył się również 
na narkotykową rewoltę.

D M T  oraz LSD -25 na leżą do k lasyk i 

gatunku . N ie  m ów iąc o m arihuan ie  

c z y  h aszyszu , które traktowane są jak  

ch leb  p ow szed n i. D z ia ł Ko no p ie  za­
w ie ra  p rężne  podkategorie: Uprawa 

i hodow la, M oja p ierw sza uprawa, Fo- 

torelacje oraz Konopne Varia. A le  traw­

ka , kawa i pap ierosy to ty lko  dodatki 
do p raw d z iw ych , m ocnych  odlotów 

w  h iperrealność.

Na pełnym pizdingu
T rip ra p o rty , c z y li n iecenzu row ane 
op isy  p rze żyć  w yw o łanych  substan­

cjam i psychoaktywnym i, publikt wane 

są w  dzia le N eurogroove.info. Serwis 
powstał w  2002 r. Zgrom adził k kaset 

opisów narkotykowych przygód Lite­
ratura narkotykowa m a bogate -ady- 
cje. Swoje doznania po zażyci! opi­
syw ali tak w ie lcy  p isarze jak  Charles 
Baudelaire, W alter Ben jam in  czy Ernst 

Junger, a na gruncie po lsk im  chociażby 
W itkacy. Tutaj do pisania o swoic h sta­
nach św iadom ości b iorą się amatorzy | 

z weną. Teksty publikow ane na Neuro- 
groove m uszą spełniać pewne warun­
k i, które redakcja opisuje w  za l iadce: 
jak  pisać? Trip raport ma łączyć piękno 
opisu z naturalistycznym , konkretnym, 
n iem al reporterskim  przedstawieniem 

faktów: co było brane, jak  było brane, 

w  jak ich  okolicznościach (tzw. set and 
settings). Redakcja radzi: „o ile  to moż­

liw e , spróbuj określić odstępy cz tsowe I 
p om iędzy w ażn ie jszym i momentami | 

podróży. Preferowany form at to: T+x, 

gdzie T  to czas p rzy jęcia  substar ji, a* I 

to up ływ  czasu".
Najlepsze teksty na Neurogro >ve są 

nagradzane. N iedawno konkurs na ra­

port m iesiąca wygrał użytkowni e Glu- 

ciorro , który w  opowiadaniu „Na pel" 
nym  p izd ingu” opisał wycieczkę < o Bo­
rów  Tucho lskich . Razem  z przyjacióliffl 

w yjechali w  plener, aby brać tware e nar­

kotyki. Rodzicom  pow iedzie li, że będą 
tego dnia pływać łódką i że mają kapoki- 

To oznaczało m niej w ięcej tyle, że będą 
brać M D M A  i m ają gum y do żucia oraz 
dużo w ody (po zażyc iu  tego narkoty­

ku  występuje szczękościsk  i  suchoty)- 

Narkotykowa podróż na M D M A  trwa­
ła dwa dni. Była pełna doznań, wrażeni 

im p resji i re fleksji. A u to r postarał się 

oddać k lim at tej w yjątkowej wyciecz 

k i w  swoim  tripraporcie. Forumowkzf
nagrodzili tekst pozytywnym i kornent<1 I
rzam i. W ydawnictwo O ku ltura przeka

NARKOTYKI

I
 pało użytkownikowi 
Glut- orro 200 złotych w  u zna­

niu „moc wrażeń i przem yślany trip ”.

i urogroove.info im itu je  am ery­
kan: d serwis Erow id .org , k tó ry  zgro- 
mac t ju ż  ponad 50 tys. stron amator­

skie. i naukowych opisów dzia łan ia 

najr -żniejszych substancji. Jego twór­
cy o 1995 r. b ronią się przed atakami 

kon rwatywnej części am erykańskie­

go społeczeństwa. Zapewniają, że celem 
■eh działalności n ie  jest propagowanie 

narkotyków, a jedynie zyskanie ja k  na j­
hardziej obiektywnej o p in ii na ich  te­
mat. Portal ma swoje centrum  w  K a li­

fornii. W  Europie mało jest krajów, któ- 

re niają tak potężne serw isy jak  Erow id . 
żyjątkiem jest Polska i H yperreal.in fo . 

Można się zastanawiać, dlaczego aku- 
rat w kraju o najbardziej restrykcyjnym  

Prawie narkotykowym w  U E  najbujn ie j 
1 'zkwita forum  o substancjach narko- 

cznych- Dlaczego n ie w  krajach bar- 
2>ci liberalnych pod tym  względem  
2 Polska, takich jak  Holandia czy Cze­

chy? Być może działa tu­

taj u rok zakazanego owocu.

Misja publiczna
-  W  Polsce narkotyki to w ciąż dla w ie­
lu  osób tabu, a często jedynym i do­

stępnym i in form acjam i są skostniałe, 
sform alizowane materiały, najczęściej 

u rzędowe lu b  m edyczne. Publikacje 

te n ie gwarantują użytkow nikom  peł­
nej w iedzy  -  tłum aczą twórcy portal 

Hyperreal.info . Ich  hasłem jest: site for 

freedom (strona dla wolności). W łaśnie 

hasła wolności: obyczajowej, prywatnej, 
słownej, są motorem napędowym por­

talu . Jego twórcy czu ją m isję: -  Uważa­

my, że wolność słowa w  Polsce jest, de­

likatn ie m ówiąc, n iepełna. Nasz serwis 
s łu ży  w ym ian ie in fo rm acji bez jak ie j­

ko lw iek  cenzury. I  apelu ją do wszyst­

k ich  p o lsk ich  am atorów zażyw ania 

substancji psychoaktywnych: „Czu jesz

Odlot kupiony 
w  aptece? Polacy 
coraz częściej 
szukają w rodzimych 
aptekach leków, które 
zawierają substancje 
potencjalnie 
psychoaktywne.

potrzebę przekazania ludziom  swoich 

tripów? Chcesz podzie lić  się z innym i 
swoją wiedzą? W łącz się, dostrój i  od­
padnij z nam i!”.

Polski portal Hyperreal.info powstał 
w  1996 r. Początkowo istniał na zasadzie 

anonim owej poczty rozsyłanej m iędzy 
zainteresowanym i (remailer). Chodziło 

o zachowanie stanu konspiracji. Narko­

tyki w  Polsce były wówczas naznaczone 
bardzo silnym  tabu. Obraz narkomana, 

któ ry  p rzew ażał w  w yobraźn i zb ioro­

wej p rzez całe lata 90., byl m niej więcej 

taki: wychudzony, nieumyty, m ieszka­
jący na dworcu, z popalonym i żyłam i, 

u żytko w n ik  brudnej strzykaw ki, czę­

sto zarażony w irusem  H IV . W iększość 

społeczeństwa n ie odróżniała w ów ­

czas hero iny  od m arihuany. In form a-

1 2 P R Z E K R Ó J  numer H  kwietnia 2 0 1 3 1 3
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cje na temat kokainy czy  L S D  posiadali 
tylko n ie lic zn i. Dostęp do narkotyków  
i  jak ie jko lw iek  w iedzy na ich  temat był 

bardzo utrudniony. W  Polsce. Bo na Z a­
chodzie od lat 60. trwała prawdziwa nar­
kotykowa rewolucj a.

W  m om encie gdy nasz kraj otwo­
rzy ł się na Zachód, otworzył się rów nież 

na tę narkotykową rewoltę. To otwarcie 
było dwojakie: m entalne, bo m łodzi za­
czę li oglądać M T V  i VTVA , gdzie nar­
kotyki by ły  elementem sty lu  życ ia  na j­

w iększych  gw iazd, oraz geograficzne: 
p rzez otwarte granice zaczęły docierać 
do nas n ieznane dotąd specyfik i.

U żytko w n icy  forum  Hyperrea l pod­
kreślają, że ostatnie lata p rzyn io sły  o l­

brzym ią zm ianę w  społecznym postrze­
ganiu  substanc ji p sychoaktyw nych . 

„Teraz jest ju ż  inaczej, n iż  było. W  tele­
w iz ji, na m iękkich  kanapach, w  b łysku  
reflektorów , zn an i i łu b ian i p rzyzna ją  

się do eksperym entów  z  koka iną  lub 
kwasem . N ie w zbudzają ju ż  o brzydze­

n ia . W zbudzają podziw " -  p isze A n ita . 
Ta obyczajowa rew o lucja  lib e ra lizu ją ­

ca podejście do narkotyków  trwa w  Pol­
sce od k ilk u  lat. Lu d z ie  zw iązan i z  Hy- 

p errea l.in f o często b iorą w  n ie j czyn ny  

udzia ł: chodzą na manifestacje, wydają 
gazety (dwutygodnik „H e j”), kw arta ln i­

k i („Trans/w izje”), tworzą wydawnictwa 
(Okultura), zakładają radia internetowe. 
W  p lanach jest rów n ież stworzenie H y­

perrea l TV , p ierw szej po lsk ie j te lew i­
z ji  o substancjach psychoaktyw nych . 
Fanów hypereal.in fo  z roku  na rok  jest 
coraz w ięce j. „Lu d z ie . C zy  w y  w iecie , 
że to fo ru m  jest jedną w ie lką  genialną 

społecznością?”, p isze uradowany użyt­
kow n ik  Dexter4.

Narkotyki z apteki
Substancje psychoaktyw ne m ożna 
kupować od d ilerów  lu b  zbierać je sa­
m em u na łące, m ożna rów n ież hodo­

wać lub  zam awiać w  In ternecie  (cza­
sem z zagranicy). A le  m ożna rów n ież 
m ieć odlot ku p io n y  w  aptece. Polacy 

w ynajdu ją  w  rodzim ych  aptekach lek i 
z potencjalnym  dzia łan iem  psychoak­

tyw nym . Kodeina, efedryna, tramadol, 
zawarte w  lekach  na kasze l i p łynach  

do h ig ieny  in tym nej, dają odlot, któ ry  
trudno opisać. Półki w  aptece wręcz ugi­

nają się od substancji, które p rz y  nad­
u życ iu  s iln ie  działają na mózg. Rekre­
acyjne branie leków  -  ten problem  był 

znany  w  U S A  ju ż  w  latach 70. M łodzi 

eksperym entu jący ze swoją św iado­
m ością p rzekracza li dozwolone daw­

k i w ie lu  leków, aby doznać narkotycz-

Portal Hyperreal. 
info powsta ł 
w  1996 r. Pierwotnie 
działał w  konspiracji, 
za pomocą 
anonimowej poczty. 
Dzisiaj to  jedna 
z największych tego 
typu stron w UE.

nych  un iesień . W  pewnym  momencie 
rekreacyjne używ an ie specyfikot - me­
dycznych stało się to prawdziwą olagą 
wśród am erykańskiej młodzieży. \ Żyda- 

je się, że w  Polsce przeżywam y tę plagę 
w łaśnie teraz.

„L is to p ad o w y depresy jny wie 
czór. O jciec wyszedł do pracy, a j . sam 
w  domu po dosyć długim  namyś e po­
stanawiam wybrać się do apteki p Aco- 
din , chyba w iadom o w  jak im  celu. Po 

czątkowo m iałem  w  siebie wrzucić 20 
tabletek, jednak doszedłem do w n :osku, 
że lepiej będzie, jak  opróżnię cal c 

kowanie. I  tak zrobiłem ”, zaczyn, swój 
trip raport u ży tko w n ik  3RS. „Minęło 
około półtorej godziny. Z  głośników 

sączy się m uzyka , bas staje się potęż­
ny. M oje m ięśnie zaczynają odmawiać 
posłuszeństwa. Kontro la  nóg wymaga 

dużego w ysiłku , a u trzym anie pozycji 
pionowej jest ju ż  niem alże niemożliwe. 
Leżę  na podłodze, nie mogę ruszyć na­
wet głową. Świat w iru je . M am nudności 
o sm aku chipsów. Pokój zaczynasiępo- 

w iększać i  zm n ie jszać” , opisuje swoją 
przygodę z lekiem  na kasze l dwudzie 

stolatek.

O dlot kup io n y  w  aptece to zwykle 
tan i odlot. Paczkę leku  Acodin  (30 ta­
bletek) m ożna m ieć za 5 złotycl . Wy-

Pubttraijcmy nideebne nam ooowladame o tytule "pycha", autorstwa anonimowego czytelnik* hyparraala o ksywoe TakUakTy 

Odpowiada CaytaJ JaWJ

E b e n  A le x a n d e r  o d k ry ł  B o g a ?  "P ię k n e  h a lu c y n a c je , p o z a z d ro ś c ić . A le  ża d e n  do w ó d "

Amerykanekl neurocNrorg Eben AJennder aaetwrowal na aapalania opon mózgowych.

2 odpowłedai CaytaJ daia)

"M y  n ie  p r z e g r y w a m y  w o jn y  z  n a r k o t y k a m i. M y j ą  p rz e g ra l iś m y "

Odpowiada CaytaJ dalej

P i j  M e d ia  u ż y w a ją  n a r k o t y k ó w  s z k o d liw ie

kia marihuany Jast powszechne. Ala udajecie, ta tego nie widzicie.

o ważnym problemie społecznym. Byt jut tn

a odpowiadał CaytaJ daiej

| M DM A m o że  p o m ó c  w  le c z e n iu  Z e s p o łu  S t re s u  P o u ra z o w e g o

Nalegamy narkotyk, ogólni* ynany Jako "acsteay", redukują objawy Zespołu Strasu Pourazowego tang. Ppst-thaurnaBc Strass OWrdar ■ PTSO), nie wpływaj* pr.

"Z ła m  ta b u *  -  m ię d z y n a ro d o w a  in ic ja t y w a  p rz e c iw k o  "w o jn o m  n a rk o ty k o w y m "
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stare popić wszystkie trzyd zieśc i ta­
bletu sokiem grejpfrutow ym  (dobrze 
rozpcszcza) i czekać na niesam owite 
dozri.mia. C zynna substancja zawarta 
wieku, dekstrometorfan, p rzy  lekk im  
nadi yciu powoduje uczu c ie  upo je­

nia, i:obudzenie połączone z gadatli­
wością, a przy  w iększych  dawkach daje 
halu nacje, wrażenia całkowitego ode­
rwania od ciała i u traty w łasnej tożsa­
mość : (depersonalizacja). Po taki odlot 

sięga i ą dziesiątki tysięcy m łodych lu ­
dzi: ■ w ielkich miastach, na p row incji 
i na wsiach. Jest tanio i interesująco. Po­
rała uiośclą cieszą się rów nież wszelkie 
antydepresanty i  le k i psychotropowe: 

xana\, trazadon, paroksetyna, hydrok- 
syzy a czy chłoroprotixen.

Na Neurogroove.info opisów  ce­
lowe a o przedawkowania leków  z ap­
teki st k ilkaset. Po n iektó rych  z n ich  

est „rak dobrze, że trzeba jęczeć”. A p ­
teka -e ju ż  się zorientow ali, że mają 

do c /nienia z rekreacyjnym  zażyw a­
niem leków. -  Ostatnio p rzyszedł tutaj 
tego i iczny maturzysta. Cały blady. Było 
rano, a on m ówi dobry w ieczór. Jąka 
się. A kącikach ust ma pianę. O czy  za­

mgli ię. Prosi o tussipect i acodin. Po- 

wieci. lałam m u, że proponuję inne leki 
na ti ame schorzenia. N ie był n im i za- 
intei sowany -  re lacjonuje Agata, pra­
com czka apteki na warszawskim  Gro- 
choi ;e. M ówi, że „ lekom an i” bywają 

tyni- zni. Na ostrzeżenie farm aceuty, 

aby I brać leku  na noc, bo powoduje 

nność, odpowiadają: „ i o to cho- 
*' Jeśli farm aceuta n ie  sprzeda im  

ego, co chcą, idą do inne j apteki. Za- 

udaje im  się w  końcu gdzieś do- 

,tac -pragnioną substancję. P rzez pe- 
''ńei! czas na forach H yperrea l szero­
ko polecany b y l im prezow y m ix : duże 
lośei leku na przezięb ien ie popite red 

)ullem. Efekt p sychod eliczny  bardzo 
liny. I  o to chodzi!

'Ztuczne raje
•Oczywiście n ie będę n iko m u m ówił: 
le c paj! To zło! Bo wiem , że wszystkie te 

ubstancje przynoszą tyle samo ko rzy  - 

01 i zysków co strat i porażek. Jeszcze 

Podkreślam: to nie jest temat prze- 

iwko narkotykom ” -  p isze na forum

i )i 
/

Młodzi ludzie, którzy 
eksperymentują 
z narkotykami, 
chętnie sięgają dziś 
po antydepresanty 
i leki psychotropowe, 
jak xanax czy 
hydroksyzyna.

A nonim us autor nowego tematu. Jego 
temat to: detoks. Anonim us od razu  tłu ­
m aczy swoją decyzję: „Zakładam  ten 
wątek, bo m yślę, że powinienem  skoń­

czyć z lekom anią. N ie biorę już/dop ie­
ro drugi dzień , m oże to długo, m oże 
nie, ale na początek chyba dobry start. 

W iem , że znajdą się osoby, które zaczną 
zaraz po m nie je źd z ić”. Reakcja forum  

jest początkowo agresywna. „Co to jest? 
Jakiś emotemat d la zdesperowanych 
ćpunów? Będziesz się nam tu ża lił, jak  
jest ci źle, czy cieszył, jak to wspaniale ci 

się żyje w  abstynencji? M am y c i k ib ico ­
wać czy cię n iańczyć?” -  p isze p ierw szy 
oburzony. W ie lu  go popiera.

Jednak są rów nież tacy, któ rzy  chcą 

poważnie porozmawiać o uzależnieniu . 
I  o odwyku. Lub  przynajm niej ograni­
czen iu . C ieszą się, że temat detoksu 

został wywołany. Fakt: w  sam ym  ser­
cu narkomańskiego półświatka, na fo­
rum  lud zi, którzy lub ią  eksperym ento­

wać z narkotykam i, szukają w ciąż no­

w ych  podniet, raczej afirm ują narko­
tyk i, n iż  je potępiają. Każdem u jednak 

czasem zdarza się przesadzać z daw­

kam i lub  częstotliwością zażyw an ia  
„duchow ych sm akołyków”. P row adzi 

to do p rzykrych  konsekw encji. W ięk­

szość użytko w n ikó w  H yperrea l zgo­

dziłaby się, że człow iek jest istotą che­

m iczną . Na porta lu  trwa n ieustanna 
w ym iana in fo rm acji o zw iązkach  che­

m icznych , substancjach czynnych , re­
akcjach organizm u na łączenie się p ier­

wiastków. W spółczesna chemia potrafi 
zdziałać cuda. Kto odkryje raz rozkosze 

substancji psychoaktywnej, ten chętnie 
wraca do sztucznego ra ju  wytworzone­
go przez chemiczne reakcje zachodzące 
w  m ózgu. I  tu zaczynają się problemy.

Więcej wymiarów
G dy substancja przestaje działać, zo ­

staje tęsknota. Chęć powtórki z rozryw ­
k i. Czasem  pokusa zw iększen ia  daw­

k i. Bardzo  pozytyw ne doświadczenie 
z in n ym i stanam i świadom ości pozo­
stawia u czu c ie  dotkliw ej pustki. „N ie  
chodzi o to, aby p rzeżyć bez narkoty­

ku -  tylko  żeby się bez narkotyku nie 
n u d z iło ” -  p isze na forum  Piotr, jeden 
z tych, k tó rzy  p róbu ją odstawić kode­
inę. N uda to fundam entalny problem  

w ie lu  osób uzależn ia jących  się od sub­
stancji psychoaktywnej. Bez sztucznej 

stym u lacji świat wydaje im  się p łask i, 
bezbarwny, pozbaw iony sensu. Jed­

now ym iarow y. „R zu c iłe m  narko ty­
k i na ro k . A le  potem stw ierdziłem , że 

św iat jest mało kolorowy, a a lkoho l 
m nie ogłupia. W róciłem . D obrze jest 

sobie czasem  coś zaap likow ać” -  p i­

sze szczerze 30-latek z Ło d z i. I  dodaje: 

„P ie rw sza  rada, je ś li chcesz odstawić 
jakąko lw iek  substancję psychoaktyw­

ną: n ie wchodź na H yperrea l.in fo ”. =®
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ROZMAWIA JACEK TOMCZUK

Słowacki wieszczem  
był. I ćpał
0  t y m ,  jak psychodeliki działają na w y o b r a ź n ię ,  c zy  p o m agają zo b a c z y ć  więcej, czy raczej wzmacniają 
d ośw iad czenie chaosu życia i co z  te g o  m o że  w ynikać dla literatury, o p o w ia d a  Kamil Sipowicz, 

au to r „Encyklopedii polskiej psychodelii", która właśnie trafia do księgarń.

Brał pan a y a h u a sk ę ?
Tak , w  B ra z y li i podczas zbiorowego 
rytua łu  kam bo. Cerem onię p row adził 

szam an, k tó ry  w yjaśn ia ł, na czym  po­

lega działan ie tej substancji, jak ie  mogą 
być reakcje organizm u, że p rzeży jem y 

coś w  rodzaj katharsis, które doprowa­
d z i do ro zw iązan ia  naszych  p rob le­

mów. P rzeżyc ie  jest rzeczyw iśc ie  bar­

dzo m ocne.

Do szam an a  z a m ia st  do te ra p e u ty ?
Psycho ana liza  m i n ie  pomaga, choć 

próbowałem  ju ż  k ilk a  razy.

Jed en  z  b o hateró w  reportażu  U rszu li J a ­
b ło ńsk ie j, k tóry  publikujem y w  tym  num erze  

„P rzekro ju ", m ó w i, że  on po zażyciu  ayahu- 

ask i zrozu m ia ł, ja k  żyć.
To ja m u gratuluję. M ógłbym w yp ić  litr  

tego napo ju , a n ie  będę w ied z ia ł, jak

żyć . N ie na leżę do tak ich  naiw niacz- 

ków, żeby m i takie substancje pow ie­

dzia ły , ja k  postępować. Choć mogą 
pew ne rz e c z y  ro z ja śn ić . S łyszałem  

o lud ziach , którym  ayahuaska pomogła 

rozw iązać jakieś zadawnione sprawy. 
Po tym  środku  dośw iadcza się bardzo 

bogatych w izu a liza c ji, mogą dotyczyć 
jak ichś problem ów rodzinnych , osobi­

stych. Zobaczen ie ich  z dystansu cza­

sem  pomaga.

To psychodelik , wyciąg z roślin , któ­

ry  zaw iera substancję D M T, nazywaną 
m oleku łą duszy.

Po co w  ogóle b rać p sy ch o d e lik i?
Po n ich  w id z isz  w ięcej, m asz wrażenie , 
że  obcu jesz z czym ś n ie  z tego świata, 

z Bogiem , diabłem , m asz dośw iadcze­

n ia  graniczne. Czasami bardzo n iep rzy­

jem ne, ale życ ie  lu d zk ie  n ie  składa się

tylko z  p rzy jem ności. To różnic mię­

dzy hedonistyczną, czystą morfi ią czy 
kokainą a substancjam i, które nabywa­

ne są enteogenami.
Psychodelik i mogą wywołać stany 

m istyczne. W idać wtedy względność, 
z łudność , u lo tność rz e c z y w is to ś c i

I  po jaw ia się poczucie , że z a  tą rze­
czyw istością istn ieje in n a , praw dziw a. 

M am  w rażen ie , że dzis ie jsza  walka 
o uzn an ie  m arih u an y  za substancję 

zakazaną ma swoje drugie dno. Tak jak­

by rząd y b ron iły  obywatelom dostęp11 
do pewnego rodzaju  doświadczeń, kto 

re mogłoby zaszkodzić w  koncepcji z; 
cia jako w a lk i o sukces, p rz e k sz ta łc a n ie  

lu d z i w  konsum enckie roboty
W alter Ben jam in  p isał w  latach ’ l1 

że na jw iększym  narkotykiem  w XX " 

będą sklepy. M ia ł rację. Jak wejdzie52 
do centrum  handlowego, to zauwa

N A R K O T Y K I

| żys5 że ludzie  chodzą ja k  w  halucy- 

mym  śnie, jakby cię n ie  w id z ie li, 
ôn ampcja jest s iln ie jsza  n iż  narko- 

yk. tństwa wolą generować i kontro- 

narkotyki, które są masowe. L u ­
dzie -.atracają wtedy różn icę , powstaje 

na W ładza zw a lcza za to narkotyk i 

Psychodeliczne, które są bardzo indy- 
ńd ‘ałistyczne, sprowadzają człowieka 

Qo samego siebie.

r z™  i ak psychodeliczna teoria
W i t a l i z m u .

poeci romantyczni używ a li opium  czy 

Nszyszu jako lekarstwa, ale też poszu­
kując głębszych doświadczeń. Podczas 

11 itrkultury w  latach 60. i 70. sytuacja 
Pycia na haju oznaczała wej ście na wyż- 

l 2y poziom świadomości. Towarzyszy- 
temu cała oprawa, która pomagała 

[ r2-e)rzeć naturę świata. A  teraz bierze

się z byle k im , byle gdzie, aby coś się 

działo . W  tak ich  w arunkach  psycho­

d e lik i nie zawsze pomagają zobaczyć 
więcej, raczej wzm acniają doświadcze­
n ie  chaosu życia . U leg ły filozo fii kon­
sum pcji. T raktu je  się je jako kolejne 

substancje do kupowania i  brania. A le  
są środki, których n ie da się sprostytu­

ować, jak  LSD , peyotl, m eskalina czy 

szałw ia w ieszcza . Są tak silne, że n ie 
m ożna ich  brać co dzień . N iektórym  

lud zio m  wystarcza jedna tabletka czy 

grzyb na całe życie.

N apisał pan „Encykloped ię  polskiej psycho­
delii", żeby w ydobyć ku lturotw órczą  moc 

tych  su b sta n c ji?
Chciałem  pokazać, że tradycja korzy­
stania z substancji psychodelicznych , 

tzw . enteogenów, wśród naszych  ar­

tystów jest długa. Że te środki na le­

żą do naszej tradycji, tak ja k  alkohol. 
Udowodniłem , że ju ż  1000 lat przed 
naszą erą na terenach dzisie jszej Polski 

używ ano na jró żn ie jszych  substancji 
psychodelicznych: pewnych rodzajów 
mięty, p io łunu , m imozy, tataraku, kory. 

Chciałem  p rzyw ró cić  świadom ości to, 
co z h isto rii zostało wyparte, wycięte.

Zacznijm y od Adam a M ickiew icza.
Był dzieckiem  swoich czasów i m ie j­

sca, w  którym  się urodził. Ruscy i litew­

scy chłop i odpraw iali dziady ku  czci 
przodków i potajemnie w ie rzy li w  stare 

pogańskie bóstwa. U żyw ali także środ­
ków  halucynogennych w  celach lecz­

n iczych  i m agicznych . Podw ileńscy 

chłopi p ili odwar z jadowitego szaleju . 

W  innych  re jonach w ąchali sproszko­
wany korzeń ciemierzycy. In n i okadzali 

się dymem b ie lun ia . Konopie są rośli-

P kwietnia 2013
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KAMIL SIPOW ICZ
rocznik 1953, historyk 
filozofii, artysta, 
poeta, debiutował 
w l 983r.wpodziemnym 
wydawnictwie 
Przedświt.
Wydał m.in. książki: 
„Heidegger: 
degeneracja 
i nieautentyczność", 
„W obronie Kory 
i wolności. List 
do premiera". Chciałby, 
by jego trylogia 
(„Hipisi w  PRL-u",
„Czy marihuana 
jes t z konopi?", 
„Encyklopedia 
polskiej psychodelii. 
Od Mickiewicza 
do Masłowskiej, 
od Witkacego 
do Street artu") 
z czasem zastąpiła 
„Trylogię" Henryka 
Sienkiewicza.
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Kam il Sipowicz

ną na L itw ie  tak oczyw istą jak  len i inne 
uprawy. Tak było w  całej Europ ie .

A le  co to  ma w sp ó lnego  z  tw ó rczo śc ią ?
M akabryczno-kom iczne w iz je  G uśla- 

rza z „D ziadów ” są typowe dla upojen ia 
roślinnym i substancjam i psychodelicz­
nym i. Tymi, które rosły sobie spokojnie 
w  każdym  litew skim  lesie. A  m łod zień­

cza „P ieśń  filaretów”? „K to  metal kw asi, 
pa li/Skw asi metal i  czas/M y ze z ło tych  

m eta li/Bacha ciągn ijm y kw as”. K a żd y  
znawca op ium ow ych  w iz ji  rozpozna 
w  poecie swego towarzysza.

Po okresie litew sk im , ju ż  w  Pary­

żu , M ick iew icz  na pewno spotkał się 
z rozpow szechn ionym  w  tym  m ieście 

w śród  bohem y p a len iem  h aszyszu  
i zażyw an iem  laudanum . Jego c ie rp ią­

cą na chorobę psych iczną żonę C e linę  
leczono haszyszem . N ie w ierzę , że nie 

p a lił, choć akurat na niego n ie m am  nic 

na papierze.

Ju liu sz  S ło w ack i?
M iał dośw iadczenia z zakazanym i dziś 
u żyw kam i -  haszyszem  i op ium . T ru d ­

no  u s ta lić , k ie d y  po raz  p ie rw sz y  się 

z n im i zetknął. U n iw ersyte t W ile ń sk i 
był na początku  X I X  w. o środkiem  ba­

dań nad opłatam i. Z  m atką poety, Sa lo­
meą B ecu , zap rzy ja źn io n y  był doktor, 

który p rzy  u życ iu  opium  leczył choroby 

w eneryczne. Poeta w  1836 i 1837 r. p rze­

b yw ał w  E g ip c ie  i  A le k sa n d r ii, p ra w ­
dopodobnie tam po raz p ie rw szy  spo­

tka! się ze zw yczajem  palen ia haszyszu  

w n a rg ili.
Po o jcu  o d z ie d z ic zy ł skłonność 

do gruźlicy . C ie rp ia ł na n ią  jak  w ie lu  

innych  artystów epoki. Na n ieustęp liw y 

kasze l i  bóle k latk i p iersiowej używ ano  

jednego pewnego środka: op ium . G d y  
w  1849 r. Cyp rian  K a m il N orw id odw ie­

d ził dwóch um iera jących  na g ru ź licę  

geniuszy: C ho p in a  i w łaśn ie  S łow ac­

kiego, obaj b y li pogrążeni w  ha lucyna­

cjach. W ywołała je m oże sama choroba, 

a m oże opium .

Pod koniec życ ia , ju ż  bardzo  
chory, p isa ł sw e  w izy jn e  dzieło  
„Kró la-D ucha". Chce pan p o w ie­
dzieć , że  na h aju ?
„K ró l-D u ch ” to jedno z  na j­
bardzie j ta jem niczych  dzie ł 
w  p o ezji po lsk ie j. N asyco­

ne p rze raża jącym i w iz ja m i 
i halucynacjam i. W yobraźn ia 

poety w zm ocn iona prątkam i 
g ru ź licy  oraz op ium  stw orzy­

ła światowe arcydzieło . T rzeci 
narodow y w ieszcz  Zygm unt 

K ra s iń sk i b y ł p rze z  pew ien  
czas s iln ie  u za le żn io n y  od eteru . Na­

pisał nawet po francusku  esej na temat 
tego środka. Zmagał się rów n ież z  nało­
giem opium owym .

Mało kto podejrzewa naszego nob li­
stę, autora „Chłopów ", o doświadczenia 

z narkotykam i. W ładysław  Reym ont, 
prawdopodobnie w  Lon d yn ie , odw ie­

d ził jedną z liczn ych  na prze łom ie X IX  
i X X  w. i m odnych wśród dandysów pa­

la rn i op ium . M oże nawet pociągał z tej 
samej fa jk i co O scar W ilde? O tym , że 

św ietnie znał temat, św iadczy opowia­
danie „W  p a larn i op ium ”.

To , że  n ap isa ł tak ie  op ow iadan ie , n ie znaczy , 
że sam  p alił opium . Ile  w  pana ksią żce  tw a r­
dych fa k tó w , a ile p rzy p u szcze ń ?
Na 3/4 przygód n a rko tyczn ych  m am  

twarde dow ody: listy , w sp o m n ien ia , 

pam iętn ik i. R eszta to tw órcze u zu p e ł­
n ien ie .

U żyw a n ie  p sych o d e likó w  p rzez  

p o lsk ich  tw órców  było  albo p rze m il­
czane, albo m arg ina lizow ane, uznane

ENCYKLOPEDIA
POLSKIEJ

PSYCHODELII

Pierwsze tak 
obszerne
opracowanie tem atu
psychodelików
na polskim gruncie.
Narkotyczne
eksperymenty,
również czołowych
rodzimych
a rtystów  i pisarzy,
przedstawione
zostały na tle
słowiańskiej tradycji.
Co polska kultura
zawdzięcza
substancjom
psychodelicznym?
-  pyta prowokacyjnie 
Sipowicz. Okazuje się, 
że wiele.

Krytyka Polityczna, 
premiera 9 kwietnia

za sporadyczne i nieistoti : dla 

tw órczości. Ja napisałem bra­
ku jący  ro zd z ia ł polskiej kul­

tury.

Zaraz okaże się, że poznanie zia- 
łania LSD będzie musiało znćr eźć 
się w programie polonistyki
Po p ierw sze , badacze aka­
dem iccy często n ie wiedzą, 
ja k  dzia ła ją na wyobraź­
nię p sychod elik i i co z tr 

może w yn ikać dla literatury, 
Na p rzykład  poezja Tadeusza Miciń- 

skiego jest dysharm onijna , przełado­
wana tropam i i  obrazam i na granicy 
grafom anii i k iczu . D la bywalca sztucz­
nych rajów taka w ieloznaczność i brak 

zdecydowania się na jeden model życia 
wewnętrznego jest czym ś oczywistym.

Po lekturze pana książki ma się jednak w a ­

żenie, że opium, haszysz czy marihuar. nie 

dają gwarancji, że powstanie dobra literatu­

r a . Cytuje pan tak samo wiele g ra fo m a n ii, 

jak i rzeczy ciekawych.
Charles Baudela ire m ów ił: „Jak han­
d larz k row am i będzie p a lił ha zysz, 

to będzie m iał w iz ję  stada krów . Nic 

w ięcej. E rnst Junger w  książce „Przybli­
żen ia . N arkotyki a u po jen ie” twierdzi, 
że są dwa rodzaje psychodelików. Jed­

ne, na p rzykład  cannabis, wzm-: cnia- 

ją  obrazy, p rzeżycia , które i tak są juz 

w  tobie. D rug ie, które zawierają DMT 
mogą pobudzić głębsze pokłady. ?ene' 
tru jem y po n ich  światy, rzeczywistości 

które do nas, jak  on to nazywa, przystę­

pują. I  ja się z tym  zgadzam. -®

Adam Mickiewicz, „Pieśń filaretów": „Kto metal kwasi, 
pali/Skwasi metal i czas/My ze złotych metali/Bacha 
ciągnijmy kwas". Każdy znawca opiumowych wizji 
rozpozna w poecie swego towarzysza.
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Sylwia Chutnik

Palę miasto

I znowu sen o W a rsz a w ie . Przekręcam  się na d rug i bok , 

aw : owie ro ją  się ognie p iek ie ln e , p o żary  z jadające 
kol< oe u lice . W  sen n iku  w y ja śn ia ją , że  to „nam ięt- 
noś; która pow oduje c ie rp ien ie ” . A  cóż to za namięt- 
noś<, która pozbaw ia lu d z i m ieszkań , a m ieszkańców  
mia a ko le jnych  obiektów? C zy  zn o w u  chodzi o za- 

mił< vanie do pom nażan ia  m ajątku , o ko lekcjonow a­
nie r na koncie? G ro za , o krop ny  to sen.

To p tw d z iw y  „ p a lą cy  p ro b le m ". W  W arszaw ie  grasu je 

szal aa dz iew czynka  z zapa łkam i i  sie je  zn iszczen ie . 
W c ,n iach stają p rzede w szys tk im  stare kam ien ice , 
ale < j rywa się ró w n ież  ob iektom  artystycznym i, a n a­

wet udziom  i zw ie rzę to m . M ów iąc szczerze , figura 
poż ru jest dość archa iczna . P ie k ie ln e  ognie traw iły  

syn, u liczn ie  wszystko złe od w ieków , ale obecnie naj- 
wię! ,zą karą p ow inno  b yć jakieś ogólne zaw ieszen ie  
syst mu czy  m u tu jący  się w iru s . Tym czasem  m iasto 
nair się p a li, czerw one ję z y k i z liz u ją  z fasad budyn- 

kóv. resztki tyn ku  i  zam ien ia ją  w szystko  w  proch.

Sto ,ę od zaw sze  tra w ił o g ień . W  1607 r. sp łonęła w ięk­

sze domów na obecnej Starówce. N ie  by ła  to p ie rw ­
sza ego typu tragedia, jednak  je j ro zm ia r b y ł n iew y- 
obi żalny. Z n iszczo n a  została zabudow a ry n ku  oraz 

wic szość m iasta. Tym  sam ym  W arszaw a pożegnała 

S1? < gotykiem  i  ch a ra k te ry sty czn ym i cze rw o n ym i 
CU, ami. M iasto b ud o w ane  n a  now o  zm ie n ia ło  się 
zgf>dnie z potrzebam i gospodarczym i. O gień stał się 

początkiem nowego. Podobn ie zd a rzy ło  się po p o ­

wstaniu w a rsza w sk im . W cze śn ie j p rzyw o ła n a  Sta­
rówka w  w yn iku  dz ia łań  m ilita rn ych  straciła  n iem al 
5̂ proc. zabudowy. I  zn o w u  Fen iks  z pop io łów  ro z ­

począł now y o kres w  ż y c iu  m iasta w  postaci now ej 
topografii i  arch itektury. Sym b o liczn a  fu n kc ja  ognia 

jako oczyszczenia zn a jd u je  tu  swoje w ytłum aczen ie , 

sytuacja n ie jest rom antyczna. O becnie miasto stra- 

Ciło m-in- k lu b , p raco w n ie  artystów  i artystek , k ilk a  
su '^errnajerów z  O tw ocka, w ille  C ho w ańczaka , k u l-  
towego M isia, k ilk a  sam ochodów, k ilkanaście  dom ów 

Pradze i dwa m ieszkan ia  d z ien n ika rzy . No i  tęczę.
01 jedną Jolę B rzeską . Pytam : je ś li ogień w  m ito log ii

Symboliczna 
funkcja ognia 

jako oczyszczenia 
ma swoje 

wytłumaczenie, 
ale sytuacja nie 

jest romantyczna.
Miasto 

straciło m.in. 
klub, pracownie 

artystów, 
kultowego Misia, 

kilkanaście domów 
na Pradze i tęczę.

Autorka jes t pisarką, 
publicystką i działaczką 

społeczną. Mieszka i pracuje 
w  Warszawie.

m iał o czyszczać  ze starego, a zarazem  n ieść  szansę 
na no w y porządek, to ja k i on będzie w  m oim  mieście? 
Co tu  się zm ie n i i  co w yrośn ie  na m ie jscu  spalonych 
kam ien ic? S zk ło  z m eta lem  za  dw adzieśc ia  tys ię cy  
na m etrze , jakieś od d zia ły  k redytożernych  banków? 

P rze c ie ż  n ie  p a rk , n ie  p lac  zabaw  d la  d z iec iakó w , 
bo one się podobno w  Polsce n ie rodzą.

W edług rap ortu  O N Z do 2 0 3 0  r. ponad 60 proc. lud no śc i 
b ędzie  zam ieszk iw ać  tereny m ie jsk ie . Stąd procesy 
redefin iow ania tkanki m etropo lii toczą się tak szybko. 

W  Polsce obserw u jem y p raw dziw ą rew o lucję  w  m y­
ś len iu  o w spó lne j p rzestrzen i. Powstają kom isje  oby­

w ate lsk ie , które w spó ln ie  z u rzęd n ika m i w ym yśla ją  
udogodnienia w  poszczególnych  dz ie ln icach . Lu d z ie  
p iszą  p ro jek ty  m ające na ce lu  te w szystk ie  redukcje , 
rew ita lizac je  i reakcje. A  jak  ju ż  im  ręce opadną z b ez­

wolnego załam ania , to chociaż zasadzą p a rtyzan ck i 
ogród na środku  podw órka i c ieszyć się będą p ię k n y ­
m i kw iatam i.

Coś drgnęło , sy tu ac ja  w ym yka s ię  spod despotycznej k o n ­

tro li i w ładze lo ka lne  zaczynają  pow o li rozum ieć , że 
n ie  są k ró la m i małego państew ka, ty lko  dz ia ła ją  ra ­
zem  z  m ie szka ń ca m i. I  w ła śn ie  w  tej n ieko ń czące j 

się d y sku s ji i zm ia n ie  dotyczące j p rzy sz ło śc i m iast 
na św iecie  i  ic h  ro zw o ju  p rzew ija  się prob lem  rodem  
ze średniow iecza. Oto przem ykające pod osłoną no cy  

osoby m oczą zw in ię te  szm aty w  b enzyn ie , po czym  
w rzu ca ją  je p rzez  okna pustostanów  lu b  podkładają 

pod zam knięte d rzw i. W yw ożą łu d z i do lasu  i podpa­
la ją . K ilko m a  b ute lkam i rozb itym i o ścianę ko m u n a l­

nego m ieszkan ia  zm ien ia  się n ie  ty lko  k ra job raz, ale 
i h ie ra rch ię  na l in i i  inw estor -  u ży tk o w n ik . I  zaw sze 

po jaw ia się um o rzen ie  sprawy, bo n ie zn a n i sp raw cy 

ro zp łyn ę li się we m gle. Znacie  to u czu c ie , k ied y  ktoś 

kłam ie wam  prosto w  tw arz , a w y  sam i ju ż  n ie  w iecie , 

co jest prawdą, a co „obow iązu jącą w ersją”. Ś n icie  sny, 
w  któ rych  w szystko  zn o w u  traw ione jest śm ie rc io no ­

śnym  ogniem . Ju ż  się ro b i od tego gorąco, ju ż  od tego 

łzaw ią  oczy. N am iętność pirom anów, która pow oduje 
cie rp ien ie , n ie m a co. =®
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MONIKA LIBICKA

Agenci
pod damskim butem
Po raz p ie r w s z y  w  historii U S A  na czele Secret Service staje kobieta. Julia Pierson, a w a n so w a n a
na t o  sta n o w isk o  p r z e z  p re zy d e n ta  Baracka O b a m ę , ma w edług opinii w a szy n g to ń sk ic h  k o m e n ta to r ó w  posprzątać
po kolegach, k tó r z y  w  ubiegłym roku dość skutecznie popsuli w izeru n ek tej znanej instytucji.

J
ej w sp ó łp ra co w n icy  m ó w ią , że 

je s t d o sko n a le  p rzyg o to w an a  
do nowej ro li, bo p rzeszła  w szyst­
k ie  szczeb le  ka rie ry  zawodowej w  Se­

cret Service i  na każdym  etapie dosko­
nale w yw iązyw ała  się z  pow ierzonych 

jej zadań . Z aczyna ła  od p racy  w  p o li­
c ji w  O rlan d o  na F lo ryd z ie . Stam tąd 

w  1983 r. p rze sz ła  do Secret Service , 
k tó ry  uzna ła  za  ciekawą ścieżkę k a rie ­

ry. N ie  rozczarow ała się: dziś m ów i, że 
praca agenta s łu żb  sp ec ja lnych , choć 

wym aga w yrzeczeń  zw iązan ych  z  od­
daleniem  od rodziny, jest jednocześnie 

fascynu jącą  przygodą . N iew ą tp liw ie  

w  n ad ch o d zących  m ies iącach  Ju lia  
n ie  b ędzie  n arzekać na b ra k  w rażeń . 

Doskonale w ie , że choć Secret Service 

w yw iązu je  się z  najważniejszego zada­
n ia  (w łaśnie m ija  30. ro czn ica  od ostat­

niego zam achu  na p rezyd en ta  U S A ), 
to potrzebne są szyb k ie  zm ia n y  w  or­

gan izacji. Z an im  stanie się coś złego.

O atm osferze, jaka panu je  wokół 
tych s łużb , dobrze św iadczą h u m o ry­

styczne reakcje in ternautów  na in fo r­

m ację o awansie P ierson . -  To sm utny 
dzień  dla w szystk ich  prostytutek z K o ­

lu m b ii -  nap isa ł jeden z n ich  na porta­
lu  „N ew  Y o rk  M agazine” , naw iązu jąc 

do głośnego skandalu  z udzia łem  służb 

specjalnych, k tó ry  m iał m iejsce w iosną 

2012 r. In fo rm acje  o n im  am erykańskie 

media pub likow ałyp rzez w iele tygodni, 

nie zostawiając suchej n itk i na lud ziach

zajm ujących się ochroną p ierwszej oso­

b y  w  państwie.
O kazało  się bow iem , że agenci Se­

cret Service , k tó rzy  dotąd u ch o d z ili 

za  w zó r d yskrec ji i p ro fesjona lizm u , 
w ykaza li się w yjątkow ym  brakiem  w y­

obraźni. P rzed  w izytą  prezydenta Oba- 
m y na szczyc ie  w  A m eryce  Po łudn io­

w ej grupa agentów po lecia ła na m ie j­
sce, by przygotować i zabezp ieczyć 

punkty jego  pobytu. P rzy  o kazji z rob ili 

też rekonesans (gruntowny i zakrap ia­
n y  alkoho lem ) w  ko lu m b ijsk im  pó ł­
św iatku . Późnym  w ieczorem  zaprosili 

do hotelu panie z lokalnej agencji towa­

rzysk ie j i p rzetestow ali ich  zawodowe 
um ie jętności. Pewnie n ik t b y  się o tym 

n ie  dow iedział, gdyby jeden z  agentów 
n ie  w ykłócał się na hotelow ym  koryta­

rzu  o wysokość zapłaty. Podobno udało 

m u  się stargować cenę z 800 do 30 do­
larów . -  G oście  p o w in n i negocjować 

nasz dług p u b liczn y  w  M F W  -  to jeden 
z lże jszych  dowcipów , k tó rym i ch ło ­

stano zaw odników  Secret Service, gdy 

sprawa w yszła  na jaw. Powagi n ie doda­

w ał im  fakt, że nawet prezydent Obama 

k ilk a k ro tn ie  rozśm ieszał sw o ich  s łu ­
chaczy, dw orując sobie ze służby, która 

m a go chron ić .

-  P ro sili m nie , bym  z n ich  n ie żarto­

wał, ale dawali tylko 30 dolców... -  m ó­

w ił podczas uroczystej ko lac ji wydanej 

d la korespondentów  akredytow anych 
p rzy  B ia łym  Dom u.

Poza tym , że stali się wdzięcznym 

obiektem żartów  w  skeczach komedio­
w ych we w szystkich  stacjach telewizyj­
nych , panow ie p o n ieśli też surowsze 

konsekwencje. Ich  zachowanie mogło 
spowodować trudne do przewidzenia 
sku tki, gdyby któraś z kobiet zdecydo­
wała się na szantaż lub  była związana 

z grupam i terrorystycznym i. Dziewię­
ciu  z n ich  bardzo szybko straciło pra­

cę, a ich  szef M ark  Su łlivan  m us1}} się 
szczegółowo tłum aczyć przed komisją 

kongresową. P rzy  okazji wyszło n a jaw, 
że wyjazdowe im prezy na służbń zda­

rza ły  się ju ż  wcześniej, a co gorsza, ich 
p ijanym  uczestn ikom  rozw iązyv ał się 

ję zyk . W  efekcie w  agencji wprow dzo- 
no szereg zm ian i  nowy regulamin okre­
ślający, co wolno agentom. Pojawiły się 
też głosy, że w  Secret Service b ra k u  je ko­

biet i że to właśnie nadm iar testosteronu 

w  tej o rganizacji jest p rzyczyną kolum­

b ijsk ie j katastrofy.
Ju lia  P ierson  ma być zapewne od­

pow iedzią prezydenta Baracka Obamy 
na te zarzuty. C zy je j nom inacja poprawi

notowania Secret Service? Może tak się 
zdarzyć, je śli uda jej się d o p ro w a d z ić  

do zm ian y  quasi-bondowskiego styl11 

m achism o, k tó ry  obowiązywał w  tych 
służbach przez dekady i  który w  końcu 

zaprow adził je na manowce.
Je szc z e  t ru d n ie js z y m  zadanie111 

m oże się okazać zm iana kodu kulturo 
wego tej o rganizacji. O potrzebie takie1
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Agencja chroni nie tylko p re zyden ta i jego 
ro d zinę , lecz ta k że  amerykańską w a lutę , 
co w ią że  się z  jej po czątkam i sięgającymi 
c za só w  w ojny do m o w e j. U tw o rzo n y  
w  1 8 6 5  r. Secret Service miał p o łożyć kres 
p ladze fa łs ze rs tw  pieniędzy. Zadanie ochrony 
osobistej głow y p ań stw a p o w ierzo no agencji 
dopiero w  1 9 0 1  r. po zam achu na pre zydenta 
Williama M cKinleya. Z  czasem  opieką objęto 
t e ż  byłych p re zy d e n tó w , niektórych członków  
administracji p ań stw ow ej o ra z gości 
zagranicznych rządu U S A .
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C lin to n a , p o w szechn ie  w iadom o, że 
O bam a o trzym ał ochronę, jeszcze  za­

n im  został kandydatem  p a rtii D em o­
kratów. Obawiano się zam achu ze stro­
n y  ra s is to w sk ich  fundam enta listów . 

D okładna lic zb a  p lanow anych  i uda­
rem nionych ataków na niego j est tru d ­
na do oszacow ania, bo z  w iadom ych 

wzg lędów  Secret Service n ie chce się 

dz ie lić  swoją w iedzą na ten temat. Sza­
cu je  się, że ro czn ie  reagują n a b lisko  
3000 incydentów . N ie  trzeba jed n ak  
zbyt w ie lk ie j w yo b raźn i, by w iedzieć , 

że p o d różu jący  po k ra ju  i  św iecie p re­
zydent U S A  jest obiektem  zaintereso­
w an ia  n ie  ty lko  A l-K a id y , ale i  w ie lu  
m n ie j ro zpoznaw alnych  grup.

W  wyw iadzie dla „W ashington Post” 

Ju lia  Pierson zdradziła , że w  ciągu jed­
nego tylko  roku agencja zabezpiecza­
ła około 6000 v ip o w sk ich  podróży, 
aresztowała 9000 osób za przestępstwa 
finansowe, a p rzez jej pu n kty  w y k ry ­

w aczy metali p rzew inęło się ponad m i­
lion osób. To sporo jak na jedną z m n ie j­
szych służb specjalnych U SA .

Przed Ju lią  Pierson stoją zatem duże 

w yzw ania . M usi u trzym ać dotychcza­
sową skuteczność Secret Service i jed­

nocześn ie poradzić sobie z poprawą 

nadszarpniętego w izerunku . Przejm uje 

kontrolę nad organizacją zatrudniającą 
5000 osób, z  których 90 proc. stanowią 

m ężczyźn i. C zy  uda jej się zm ien ić ich  

styl działania? Jej dawny kolega z po lic ji 
na F lo ryd zie  M ike M cCoy tw ierdzi, że 
Ju lia  „bez użyc ia  s iły  potrafiła zm usić 

lu d zi, by rob ili to, co chciała”. W krótce 

okaże się, czy  zachowała ten talent.

transform acji p isze Ronald Kessler, au­
to r k s ią ż k i „W  ta jn ych  służb ach  p re­

zyd en ta”, k tó ry  u w a ża , że k o lu m b ij­

sk i skandal jest rezu ltatem  głębszych 

prob lem ów  trap iących  tę organizację. 
To z  pow odu zan iedbań  na szczeb lu  

m e n ed że rsk im  m o ż liw e  są rozm aite  

w padki, które w  końcu mogą doprowa­

dzić  do tragedii.

O d  ataku na W o rld  Trade C en ter 

budżet Secret Service  został znaczn ie  
po w iększo ny , po d o b n ie  ja k  w szys t­

k ic h  in n y c h  in s ty tu c ji zw ią za n yc h  

z b ezp ieczeństw em  Stanów  Z jed n o ­

czonych . Choć p rzedstaw ic ie le  agen­

c j i tw ie rd zą , że  ob ecny p o z io m  za­
g rożen ia jest p o ró w n yw a ln y  do tego 

z  czasów  George’a W. Busha czy  B illa
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Trzeciej wojny 
światowej nie będzie

Korea Północna z n ó w  zw ra c a  na siebie u w a g ę  
ś w iata . T y m  raze m  nie chodzi o m o dn e ubrania 
ż o n y  m łodego nastę pcy Kim D z o n g  Ila.
S p ra w a  w y g lą da  p o w a żn ie . Pjongjang głosi, 
ż e  je s t z e  sw o im  p o łu d nio w ym  sąsiadem 
w  stanie w ojny. W  r o z m o w ie  z  „P rze k ro je m " 
dr Nicolas Levi uspokaja jednak, 
że  t o  prężenie m u skułów  bezsilne go p a ń s t w a , 
któremu p o zo s ta je  tylko propag an da.

N ap ięcie  na P ó łw ysp ie  K o reań skim  rośnie  
od kilku m iesięcy . P jong jang  grozi ju ż  A m e­
ryce  a tak iem  nuklearnym , a le  n a jp ierw ,
12  grudn ia , p rzep ro w ad ził próbę z  rak ietę  

d alek ieg o  zas ię g u  U nha-3 , ch w a lą c  s ię , 
że  m ogłaby d o trze ć  do A la sk i. 1 2  lutego  

w  K orei Pó łnocnej m iała m ie jsce  ko lejna pró­
ba a to m o w a. 2 2  m arca Korea Po łudniow a  

i U S A  p o dp isa ły  układ o w sp ó ln e j w o jsk o ­
w e j odp o w iedzi na e w en tu a ln e  p row okacje  

są s ia d a . 2 7  m arca  Korea Pó łnocna odcięła  
g orącą  w o jsk o w ą  lin ię , która  łą czyła  ją  do­
tąd  z  Po łud n iem , a 3 0  m arca o g ło siła , że  

w e sz ła  z K o reą  P o łudn iow ą w  s ta n  w ojny. 
C zy  na P ó łw ysp ie  K o rea ń sk im  b ędzie  kon­
flik t  zb ro jn y ?

Pom im o głośnej oficjalnej re to ryk i K o ­

re i Pó łnocnej w o jn y  n ie  będzie . W o j­

sko koreańskie n ie  jest przygotowane

na długotrwały konflikt z południcwym 

sąsiadem, zresztą to w łaśnie koreańska 

arm ia zachow uje się tak, jakby nic się 
n ie  m iało w ydarzyć. Nawet m an ew ry  

które odbywały się p rzy  granicy z Chi­
nam i, zostały zaw ieszone. Mamy więc 

do czyn ien ia  z pokazem  siły, z czyst? 

propagandą.

Po w ażn e  zag ro żen ie  n apraw dę nie istnieje? 

Przecież  A m erykan ie  d eklaru ją  gotowość 
na „każdą ew en tu a ln o ść" i w ysy ła ją  w  region 

w sch o dn ie j A zji d odatkow e siły.
Jakiś rodzaj prowokacji jest oczywiście 

m ożliwy. Zb liża ją  się przecież urodzin) 

K im  I r  Sena. W łaśc iw ie  pierwsza pr0' 
wokacja już m iała miejsce. Koreańczyk 
tymczasowo zablokowali p ra c o w n ik o m  

z Po łudnia wstęp do wspólnej s t r e .

Igosp Jarczej Kaesong. P racu ją  tam 
I na co .1 zień m ieszkańcy zarówno Kore i 
I  Półrt nej, jak i Południowej. M ieliśm y 
jteż v ześniej atak hakerów  na połu- 
I dnie okoreańskie banki i instytucj e fi- 
Inans »ve, choć nie ma stuprocentowej 

I  pewności, że hakerzy pochodzili z Ko- 
I  rei P i mocnej.

■ Co Pj< igjang m oże zysk a ć  na tego  
Itypu prow okacjach, o czyw iśc ie  oprócz  
lnapęr enia nam w szy stk im  s tra c h a ?
IW e d łib ry ty jsk ich  m ediów  zab lo ko w any  
Ipark em ysłowy przynosi Korei Północnej 
1100 < n dolarów.
Icóż i ) jest 100 m in dolarów? P K B  Ko re i 
I Pół cnej wynosi 40 m ld! Na istn ien iu  

Itejw-; polnej strefy gospodarczej zysku- 
Ijąwi c przede w szystkim  południowo- 

Ikoreańskie firm y. Poza tym  Korea Pół- 
Inocn coraz bardziej otwiera się na inne 
Iproji Kty inw estycyjne , np . ch ińsk ie , 
l i  z t\ h  się n ie w yco fu je . M yślę w ięc, 
lże z nykając dostęp do Kaesung (choć 

Iprzi ież tam wszystko nadal działa), 
IKona Północna n iew ie le  ryzyku je . 
|Nie a więc powodu, żeby panikować. 
iPrzi ież w h isto rii napiętych stosun- 

Ików fCorei Północnej i Południow ej 
|mi; już miejsce o w iele gorsze incy- 

Iden . W  1983 r. pó łnocnokoreańscy 

| SZP dzy zam ordowali członków  po- 
1’ud owokoreańskiego rządu. Tym cza- 
sen n parku przem ysłowym  Kaesung 
zan nięto jak  dotąd raptem  k ilkuse t 
Kor ańczyków z Południa.

laki eczyw istą  s iłą  dysponuje Korea
półr ;na?

>l;- wrażenie m oże rob ić 2-m iliono- 
,a rmia pó łnocnokoreańska , któ ra 

>o\viększona je szcze  o re ze rw istó w  

)est rzeczyw iśc ie duża . A le  to kolos 
,na S lin ianych nogach. N awet rezer- 

żywnościowe w ysta rczą  je j ty lko  
dziewięć m iesięcy Notabene, w ięk- 

>zośc żo łn ie rzy  jest zg ru p o w an ych  
ilisko granicy z K o reą  Po łudn iow ą,

0 daje południow ym  sąsiadom  m oż-
1 1 'ść ataku prewencyjnego. Poza tym 

r,nia koreańska -  s iły  lądowe, m ary- 

'arka wojenna i s iły  pow ietrzne -  jest 

)IZf starzała. D ysp onu je  technolog ią
at 80. ubiegłego w ieku .

NICOLAS LEVI
Redaktor naczelny 
portalu northkorea.pl, 
autor książki „Korea 
Północna: poszukując 
prawdy" wydanej 
przez Kwiaty Orientu, 
współpracuje 
z Centrum Badań Azji 
i Pacyfiku Instytutu 
Studiów Politycznych 
PAN i z Centrum 
Studiów Polska 
-  Azja.

Koreańczycy z Północy grożą jednak konty­
nuacją program u budowy broni nuklearnej. 
W znaw ia ją  produkcję wzbogaconego uranu  
i p lutonu. To ta k że  są  tylko  p rzech w ałki?
Koreańczycy chcą po prostu przepro­

w adzić kolejną próbę atomową i dlate­

go m uszą wyprodukować p luton oraz 
wzbogacony u ran  w  swoim  kom plek­
sie Yongbyon. Ten  re ż im  zdaje sobie 
sprawę, że bez b ron i atomowej m oże 
sko ń czyć  jak  Ira k . M o im  zdan iem  

ch o d z i jed nak  o coś je szcze . P jo n ­
gjang sprzedaje technologię atom o­
wą np. Iranow i, dlatego kolejna próba 
atom owa będzie doskonałą reklam ą 

m o żliw o ści K o re i Pó łnocnej. N ie  jest 
nawet w ykluczone, że następne próby 
zostaną przeprowadzone w  obecności 
in żyn ie ró w  z Iran u .

Jak a  je s t  sy tu acja  geopolityczna Korei 
Północnej? C z y je j sąs iad om  m oże jedn ak  
za leżeć  na w o jn ie?
N ajb liżsi sąsiedzi b y lib y  z pewnością 

bezpośrednio zagrożeni, gdyby doszło 

do zbrojnego kon flik tu . B roń , którą 
dysponują Koreańczycy, mogłaby się 
im  w ym knąć spod kontro li. D o C h in  

napłynęłyby też tysiące n iechcianych 
koreańskich uchodźców. Jednocześnie 
np. Japonia mogłaby na takim  kon flik ­
cie skorzystać. Korea Południowa, która 

ucierpiałaby jako pierwsza, przestałaby

ŚWIAT

być konkurencją gospodarczą dla K ra ju  
Kw itnącej W iśn i.

Z  ko le i Rosja m a z Koreą Pó łnoc­

ną trochę interesów ekonom icznych. 
D zierżaw i m .in. część portów w  specjal­
nej strefie ekonomicznej. Trzeba jednak 
pamiętać, że tak duże kraje jak Rosja czy 
C h iny  n ie potrzebują Ko re i Północnej, 
przynajm niej w  sensie gospodarczymi.

Czy w schodn ia  A zja  m oże się  sta ć  iskrą , 
ja k  k iedyś Półw ysep B a łkań sk i, przez którą  
w ybuchnie konflikt o globalnym  zas ię g u ?
Takim  punktem  zapalnym  raczej nie 
będzie. Choć rzeczyw iśc ie  kraje A z ji 
W schodniej pozostają w  ciągłych kon­
fliktach  gran icznych . Spór toczy się 

na p rzykład  m iędzy  Japonią i Koreą 
Południową o tzw. W yspy Bambusowe. 
W  tym  regionie sytuacja była napięta 

od zawsze. A le  do konfliktu  zbrojnego 
jest daleko. O czyw iście funkcjonujem y 
dziś w  globalnym świecie, dlatego trud­

no w yk luczyć sytuację, że wojska z kra­
jów  europejskich  w  którym ś m om en­

cie znajdą się także w  A z ji W schodniej. 

Sądzę jednak, że nawet jeśli dojdzie 
do zbrojnego konfliktu  z Koreą Północ­
ną, to po jego zakończeniu  ten kraj n ie 

zn ikn ie  z m apy świata. Stanie się pań­
stwem tymczasowo zarządzanym przez 

O N Z . A  najbardziej skorzystają na tym  
C h in y  i  Korea Południowa.

2 2 P R Z E K R Ó J  numer
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Kim Dzong Un dobrze 
wie, że aby jego reżim 
przetrwał, musi mieć 
zewnętrznego wroga 
i straszyć Zachód 
bronią atomową.
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KULTURA

Muzeum Żydów Mazowieckich już otwarte

W  Płocku dzięki p ieniądzom  z regionalnego programu operacyjnego 

M azowsza powstało pierw sze w  województw ie m uzeum  m azow iec­
k ich  Żydów. Przed drugą wojną światową żyło ich na M azowszu około 

600 tys. (w Płocku stanowili b lisko jedną trzecią m ieszkańców). Jedną 
z n ie licznych  zachowanych do dziś bożnic i jedyną na terenie subre­

gionu płockiego była Płocka M ała Synagoga. Kosztem  9 m in z ł (w tym 
7,7 m in  z ł to dotacja U E) odrestaurowano ją i w  zm odernizowanym  b u ­

dynku utworzono M uzeum  Żydów M azowieckich. Otwarty w  m arcu 
br. obiekt oferuje zwiedzającym widowisko filmowo-dźwiękowe (za po­

mocą technik m ultim edialnych przedstawiane są kultura, obyczaj e i ob­
rzędy relig ijne Żydów), uzupełnione klasycznym i form am i ekspozycji. 

Do dyspozycji zw iedzających oddano dwa k io sk i interaktywne z tek­
stami, zd jęciam i i  m apam i. Odwiedzając m uzeum , m ożna zapoznać 

się z  h istorią osadnictwa Żydów w  Polsce, ich  kulturą , obyczajam i czy 

kuchnią. Zwiedzający znajdą też informacje na temat nazizm u, I I  wojny 
światowej i zagłady Żydów. W  planach m uzeum  są warsztaty, w ykłady 

i koncerty, m .in .: cykl wykładów o h istorii, obyczajach i stosunkach pol­
sko-żydowskich (we współpracy z IPN ), warsztaty edukacyjne na temat 

Holokaustu czy wystawa grafik „Żyd niem alowany”. Placówka zostanie 

też wpisana na Szlak Chasydzki.
W ięcej in form acji na stronie: www.synagogaplocka.pl. Artur Osiecki

SZKOLNICTWO

Nauka języków z ogrodem nad głową
Studenci i  p racownicy Uniwersytetu Warszawskiego pracują już ' stu-1 
d iu ją w  nowoczesnym  budynku W ydziałów Neofilologii i L ing. isty- 

k i Stosowanej. Inwestycja , która kosztowało 66,2 m in  zł, otrz- mała 
3 7 m in z ł unijnego dofinansowania z regionalnego programu ope acyj- 
nego M azowsza. W  nowym  gmachu może pracować i  studiować oko­
ło 12 tys. studentów i pracowników uczeln i. Budynek usytuował / jest I 
na warszawskim  Powiślu, w  obrębie historycznego kam pusu univ ersy- 
teckiego, w  kwadracie u lic : Dobra, Lipowa, Browarna i W iślana. I- owo- 
czesny gmach ożyw ił Powiśle. W  budynku są cztery kondygnac e na­

ziem ne i dwie podziemne, na których zlokalizowano ponad 60 s [wy­
kładowych i nowoczesnych laboratoriów. Są też biblioteki oraz pr cow- 
nie inform atyczne, sale konferencyjne i pracownie językowe. Na achu I 

usytuowano ogród. Budynek w  całości przystosowano do potrze! osób 
niepełnosprawnych. -> osa

ZDROWIE

Wykryć raka bez uszczerbku na zdrowiu
Tester Brasterto niew ielkie urządzenie przypominające lupę z ekranem I 

zamiast szkła. Pozwala na wykrycie ogniska nowotworu, zanim rozwinie 
się guz. Może być wykorzystywany do bardzo wczesnej diagnostyki raka 
piersi. Jednym  z jego najw iększych atutów jest pełne bezpieczeństwo. 

Badanie można powtarzać dowolną liczbę razy bez uszczerbku dla zdro­
w ia, trwa 15-20 sekund. Braster jest w ięc idealnym  uzupełnieniem in­
nych technik diagnostycznych, takichjakm am m ografiaczyUSG . 'ester, 

k tóry stworzyła firm a Braster z Ożarowa Mazowieckiego dzięki dotacji I 
z programu operacyjnego „Innowacyjna gospodarka”, jest ju ż  zare estro- 

wanym  w  Polsce instrum entem  m edycznym  pierwszej klasy. Skutecz­
ność urządzenia potw ierdził zespół badaczy z Wojskowego Instytutu I 

Medycznego. Jak inform uje sama spółka, jest to p ierw szy na świt ie te­

ster do w ykryw an ia m arkerów raka piersi przeznaczony do same dziel­

nego użycia p rzez kobiety. -> osa

W ięcej o funduszach UE na M azow szu: w w w .m a p a d o ta c ji.g o v .p l; 
w w w .m a z o w ia .e u ; w w w .fu n d u s ze e u ro p e jsk ie .g o v.p l\p u n k ty 
22 kw ietn ia  c zytaj o euroinw estycjach w  kolejnym regionie.

aNARODOWA 
STRATEGIA SPÓJNOSCI
dla rozwoju Polski

M IN IS T E R S T W O
R O Z W O J U
R E G IO N A L N E G O

U N IA  E U R O P E J S K A
EUROPEJSKI FUNDUSZ 

ROZWOJU REGIONALNEGO

Cykl inform acyjny realizow any w  ramach konkursu dotacji organizowanego p rze z Ministerstwo Rozw oju Regionalnego współfinansowanego 
z e  środków Unii Europejskiej w  ramach Programu Operacyjnego Pom oc Techniczna.

Sięgnij po inform acje o Funduszach Europejskich na stronach: 
www.funduszeeuropejskie.gov.pl

Napisz, zad zw o ń  lub odw iedź najbliższy Punkt Informacyjny 
Fun du szy Europejskich: www.funduszeeuropejskie.gov.pl\punkty
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M a riu s z Ziom ecki

Tłuste koty i minister
Nasz m inister finansów  przegina -  w  sposób alarmujący. Jacek 

Rosto vski znów podszedł do problemów w  systemie emery­
talny : nie jak poważny szef finansów europejskiego kraju, 
aleja cwaniaki manipulator.

Nawi. jję oczywiście do burzy wokół prywatnych firm zarządzają­
cych t wartymi funduszam i emerytalnymi (OFE). Szefowie 

tych rm ogłosili, że w oleliby wypłacać Polakom należną 
z fun i uszy, niezusowską część em erytur tylko przez k ilka  
lat, z, miast dożywotnio. M in ister Rostowski skwapliw ie 

skore stał z okazji podsuniętej przez pomroczność bran­
ży d< pchnięcia naprzód własnej agendy. O kreślił pomy­
sły z e ządców O FE  jako „głęboko szokujące” i wskazał, że 
jako porażony” przyszły  emeryt utracił zaufanie do tych 
inst ucji.

To wy ąda na propagandową uw erturę do ostatecznej likw idacji 

tego. co zostało z publicznego systemu ubezpieczeń kapita­
łowy h po poprzedniej akcji m inistra (wiosną 2011 r. z ini- 
cjaty /y Rostowskiego drastycznie zredukowano składki 
prze izywane do O FE). A  odpowiedzialnym i za niepowo- 

dzei e „w ielkiej” reform y emerytalnej, z takim i fanfarami 

odpuonej 14 lat temu i wdrażanej z gigantycznym kosztem 
dla j ib liki, najwyraźniej ma zostać k ilka  pozbawionych 

ycr raźni tłustych kotów, m enedżerów powszechnych 
ów zystw emerytalnych.

A mnie się  w ydaw ało, że ta potężna, ponuro rokująca 

lap zyszłych pokoleń klęska ma w ielu  ojców -  większość 
ni h w środowiskach, z których w yw odzi się i obecnie 
ro peruje nasz m inister. N ajw iększa część w iny  spada 

a polityków. To oni długo b lokowali „w ielką prywatyza- 

J? nie zlikwidowali rażących przyw ilejów  emerytalnych, 
n ■ i liardy z tych działań, według obliczeń z 1999 r., m iały 

b:! tnsować finansowo reformę.

teg o Polski dziś „nie stać" na OFE -  nasi politycy najpierw 
1 tormę przegłosowali, potem pochowali głowy w  piasek. 

abt, prywatyzacja i odbieranie p rzyw ile jów  nie są popu- 
ai ne. Jednak w  innych krajach przeprowadza się trudne 

niiany-bo ktoś wykazuje się przywództwem , nie ograni- 
z ambicji rządu do zapewniania ciepłej wody w  kranach.

W innych krajach 
przeprowadza 

się trudne 
zmiany - bo ktoś 

wykazuje się 
przywództwem, 
nie ogranicza 
ambicji rządu 

do zapewniania 
ciepłej wody 
w kranach.

m nież to politycy (dokładnie: Buzek , K rzak lew sk i i iin n i
AVVS) dali się ograć -  przyjm ijm y najłagodniejsze dla nich 

}  jnsnienie -  cwaniakom z zachodnich korporacji finanso-

Autor jes t redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o cywilizacji.

wych, którzy w  zamian za przyw ile j zbudowania w  Polsce 
systemu O FE  z gwarantowanymi wpłatami od kilkunastu 
m ilionów lu d z i... obarczyli go horrendalnym i kosztami. 

Bo, tw ierdzili, m uszą sobie zwrócić koszt zbudowania lu ­
kratywnego biznesu. Geniusze z rządu Buzka i z W iejskiej 
łyknęli to, m y z mediów zresztą też.

W rezultacie optaty „dystrybucyjne" (haracz pobierany od każ­

dej składki), opłaty za (w większości m ierne) zarządzanie 
i  premie za rzekomo dobre w yn ik i inwestycyjne -  przez 
wiele lat darły z  przyszłych emerytów około 9 proc. war­

tości naliczanych od wpłat i zysków! W  latach 2004 i 2010, 
po dzik ich  awanturach, haracze te obniżano, ale polski sys­
tem emerytur kapitałowych jest wciąż żenująco kosztowny. 

W  krajach, gdzie regulatorzy rynku stoją rezolutnie po stro­
nie obywateli, koszty zarządzania podobnymi systemami 

oscylują wokół 1-2 proc., a najlepsze kosztują ok. 0,5 proc!

W arto te ż  pam iętać, jak  żenująco w  kwestii O FE zawiodła 

profesura, nasze tęgie głowy od demografii i finansów. M e 
tylko żyrowały wątpliw y projekt swoim i nazwiskam i i  do­
robkiem. Gdy wreszcie opinia zaczęła dostrzegać problemy, 

uczeni w  piśm ie zaj adle bron ili interesów właścicieli O FE , 
a nie emerytów nieszczęsnych! W  trakcie pierwszej burzy 
wokół systemu „Przegląd” u jawnił przypadki konfliktu in ­

teresów, pokazując, jak przygnębiająco w ielu  z obrońców 
O FE b ierze granty, honoraria i wynagrodzenia od korpo­

racji matek tych przedsiębiorstw. W edług redakcji żadna 
z wym ienionych w  artykule sław nie żądała sprostowania.

Ambitna reform a przerosła polską politykę i  polską naukę. P rze­

rosła też media i opinię publiczną. Wracamy z em erytura­

m i do punktu wyjścia, tylko publika jest jakieś 15 m ld zł 
w p lecy  wkosztach opłat i prow izji. Jednocześnie państwo 
się zapożycza, żeby zatykać dziurę w  ZU S. I  co?

I nic. My nie rozliczam y polityków . Nasza polska cyw ilizac ja 

miłosierna, leniwa i zapominalska jest. Jeśli jednak nie za­

czniem y przywoływać elit z m inistrem Rostowskim do po­
rządku, czarno przed nam i widzę. Załatwi nas nieubłagana 

demografia. Za 30 lat na jednego emeryta będzie przypadało 

tylko dwóch pracujących zamiast dzisiejszych czterech. Re- 

partycyjny system zusowski się załamie. M łodzi po prostu 

wyem igrują, a Polska stanie się smutnym krajem starców 
zajętym ogłupiałym dzieleniem  nędzy na coraz m niejsze 

cząstki. =®
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AK TU ALN O Ś C I

cjentów korzystna, tak samo jak pełna 
in form acja o ofercie handlowej, *ctórą 

zgodnie z przepisam i konsumenckimi 
trzeba pacjentom, jako klientom  a.; >tekf 
przekazywać.

D laczego w łaśn ie  te ra z  jedna z sieci ap ek 

-  Dbam o Zdrow ie (ok. 140 0  p laców ek / ca­

łe j P o lsce) -  za w ie sza  program y lojalm icio- 

w e ?  Inne sieci poddały s ię  w cześn ie j.
Trudno  im  się dz iw ić , skoro ksra 50 
tys. z ł nakładana jest n ie  wiadomo 
za co i gdy n iem al każde działań i pro- 
pacjenckie m oże zostać uznane za re­

klamę apteki. Jeże li pó jdziem y śladem 
interpretacji u rzęd n ikó w  wojewódz­
k ich  inspektorów  farmaceutycznych, 
p raktyczn ie  n iem ożliw e jest obecnie 
p rzekazyw anie  pacjentom  informacji 

o ofercie apteki czy  świadczenie opieki 
farm aceutycznej. W szystko , co dobre 
dla pacjenta, m oże okazać się „rekla­

m ą”. W łaściw ie apteka powinna dziś pa­
cjenta do siebie zniechęcać, aby działać 

zgodnie z prawem.
Pierwsze wyroki, jakie zapadły w WSA 

w  sprawie programów lojalnościowych, 
są nieprzychylne. Na ogłoszeniu jednego 

z  n ich  byłam . W  ustnym  uzasadi ieniu 

w yroku  sędzia pow iedział, że nik? przy 
zdrow ych zm ysłach nie powinie-', kwe­
stionować prawa apteki do ofero ,vania 

klientow i lepszych warunków, bo stano­
w i to dla niego wartość. Jednocześnie sąd 

stw ierdził, że n ie w ie, jak  tego dokonać, 
n ie naruszając zakazu reklam y aptek. 

To stąd pewnie decyzja D O Z , by zacze­
kać na wyrok N SA , który zdecyduje, jakie 

działania aptek są dozwolone.

Jaki w yro k  m oże zap a ść  i k ied y?
N ajw cześn ie j za  k ilk a  m iesięcy. Moi® 
zdaniem , je śli dopuszczalna jest rekla­

m a le kó w  O T C  i kosm etyków , a zaka­

zana jest reklam a m iejsc, w  którychsK 
je  kup u je , to jest to naruszen ie  zasady 

że je ś li w o lno  w ięce j, to w olno m iw
Z a k a z  je st ta kże  n ieproporcjonal 

ny, bo n ie  ty lko  n ie  s łu ży  pacjentom- 

le cz  także  o g ran icza  ic h  prawa kot 

su m en ck ie . M am  n ad zie ję , że wyt°  ̂
N S A  albo T ryb una łu  Konstytucyjnego ̂  

to w y ja śn i. =®,

P R Z E K R Ó J  numo( '

E D Y T A  S Z E W E R N IA K -M IL E W S K A

„Nie” dla reklam
0  t y m ,  dlaczego apteki p o w inn y właściwie zniechęcać dziś pacje ntów  do siebie, 
a by działać zg o d n ie  z  p r a w e m , i komu p r ze s z k a d z a ją  program y lojalnościowe, 
m ó w i „P rze k ro jo w i" mecenas Paulina Kieszkowska-Knapik.

D laczego  po lscy  pacjenci ta k  lub ią  program y  

lo ja ln o śc io w e ?
P rzyzw ycza iliśm y  się ju ż , że jako k lie n ­

ci ró żnych  sieci handlowych dostajemy 

karty  um ożliw iające nam tańsze zakupy 

lub  dające prawo do inn ych  usług. D la­
czego takie ka rty  n ie  m iałyby obejm o­

wać zakupów  w  aptece: leków  nierefun- 
dow anych, lekó w  bez recepty, dermo- 

kosm etyków i środków  h ig ien icznych? 

Poza tym  dzięk i prowadzonej w  ram ach 

aptecznego programu opiece farm aceu­

tycznej pacjenci cho ru jący przew lekle 

n ie są anonim ow i, mogą lic zyć  na pora­

dy farm aceuty c zy  dobór leków  w spo­

magających terapię.

Coś m usi jed n ak  w  tych  program ach d zia łać  

ź le , skoro  praw o ich zak a zu je .
N ie m a w  n ich  n ic  złego. Program y lo ­

ja lnościow e zostały zakazane od po­

czątku  2012 r., ale ty lko  wobec leków  
refundow anych p rzez Narodowy Fu n ­

dusz Zdrow ia. To, że zaczęto rozszerzać 

ten zakaz na inne program y apteczne, 
uznając je  za reklam ę aptek, to efekt 

nad interpretacji p rzep isu .

Skąd  s ię  za te m  w z ią ł w  p raw ie  zak a z  

reklam y a p te k ?
To efekt dążeń sam orządu aptekarskie­

go. Jego przedstaw ic ie le doprow adzili 
do w p isan ia całkowitego zakazu  rek la­

m y  aptek na etapie p rac sejm ow ych 

nad pro jektem  ustaw y re fund acyjnej 

-  to n ie jest pom ysł rządu . Zakaz rekla­

m y aptek oraz ich  dzia ła lności n ie  słu­
ży  ani ochronie finansów  p ub licznych , 

an i ochron ie  zd row ia , le cz  m a zm ie­

rzać do oczekiwanego p rzez  sam orząd 

aptekarski zan iku  ko n ku ren c ji m iędzy  

aptekam i. A  ko n ku ren c ja  jest d la pa-
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partner kancelarii 
Baker &  McKenzie, 
współzałożycielka 
fundacji Lege 
Pharmaciae, 
specjalistka 
w  obszarze prawa 
farmaceutycznego 
oraz regulacji 
prawnych w  ochronie 
zdrowia.
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OBYCZAJE

„Pogłoska o mojej śmierci 
była przesadzona"
D yrekto r zarządzający polskiego od­
dzia łu  agencji reklam owej Saatchi &  
Saatchi M ichał Kaz im ierczak , n iczym  
M arkTwain, m iał okazję zobaczyć za ży­
cia swój nekrolog. Z  końcem  kw ietnia 
odchodzi do Young &  Rubicam  Brands 

i jego współpracow nicy z C hutzpah 
-  n ieform alnej grupy kreatywnej dzia­
łającej w  Saatchi &  Saatchi -  postanowi­
l i  w  ten funera lny sposób pożegnać go 
na łam ach „Gazety W yborczej”. „N ie­
utuleni w  żalu” koledzy uważają ten po­
mysł za dobry, m niej skory do u ciechy 
jest M icha ł Kaz im ierczak . Jak napisał 

P ress.p l, „żart uw aża za niesm aczny, 
ale im  wybacza”. Podobnie w yb ryk  
C hu tzpah  ocenia prof. W iesław  G o ­

dzić, medioznawca: -  R zecz w ydarzyła 
się w  grupie pracowników kreatywnych,

Nieutuleni w  żalu

przyjaciele z CHUTZPAH 
i  współpracownicy z agencji Saatchi & Saatchi

■ł  bólem zawiadamiają o odejściu

Michała Kazimierczaka
Pamięć o Tobie na zawsze pozostanie w naszych sercach.

Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą.

tam nosi znam iona zabawy, ale to słaba 
zabawa, na poziom ie gimnazjalisty. D la 

w ielu  Polaków byłoby to przekroczenie 
granic. M am y s iln ie  zakorzeniony k u l­
turowy szacunek do śmierci. M oim zda­
niem  złam ali tabu: zdarza się, ale w  tym  

przypadku  zro b ili tak dla sztubackiej 
zabawy, a to trudno wybaczyć. -» eb

TECHNOLOGIA

Wielka gra małej konsoli
Konso la O uya, która trafiła ju ż  w  ręce użytkow ników , m oże zm ien ić rynek  domowej 
rozryw ki. Pracujące pod kontrolą systemu Andro id  urządzenie zachw ieje rynkiem  zdo­

m inowanym  przez potentatów — uważają specjaliści. M a kosztować 99 dolarów, czy li 

co najm niej trzy  razy m niej n iż  konkurenci ze znaczk iem  Sony i M icrosoft. Obie firm y 
chcą wprowadzić w  tym roku konsole nowej generacji Playstation 4 i X b o x  720. C zy  Ouya 

da im  radę? M a spore szanse. N ie chodzi o cenę gadżetu, ale gier, które będą kosztowały 

ułamek tego, co dziś plącą konsolowcy. W ie le programów na konsolę ma być bezpłatnych 

-  tak jak  część aplikacji w  sklepie Google Play. P ierw szym  sukcesem, jak i osiągnęła Ouya, 
była zb iórka p ien iędzy na wykonanie projektu konsoli w  serw isie Kickstarter. Jej twórcy 

zebrali 8,5 m in  dolarów -  dziesięć razy tyle, ile  zakładali. -> Krzysztof Urbański

Po ikie wzory w Mediolanie
Naj iększe na naszym  kontynencie i najbardziej prestiżowe targi wzornictwa przemysłowego Salone 
Inti aazionale del M obile po raz ko le jny zaprosiły do udziału  Polaków. Ich  pro jekty zobaczą setki 

tysi< y zwiedzających z całego świata. Z ieta Prozessdesign pokaże meble wykonane z blach połączo- 
nyc1 w technologii 3+; ten p raktyczny i atrakcyjny w izua ln ie  zestaw m ożna postawić w  m ieszkan iu  
iw urze. W ie lo funkcyjność jest rów nież cechą projektów pracowni prowadzonej p rzez A nnę i  Mar­

ka irensów. D esignerzy idą z duchem  czasu -  przygotowali na p rzykład m eble ułatw iające pracę 
wri :jscu zam ieszkania. Swoje pro jekty pokażą w  M useo Nazionale della Scienza e della Tecnologia 
.MC >ST). Trzecim  uczestn ik iem  wystawy „Polska innowacja w  M ediolanie” będzie ciesząca się prawie 
200 i etnią tradycją śląska fabryka porcelany K risto ff, która ostatnio do współpracy zaprasza artystów 

i' ratorów młodego pokolenia. Z  ko le i w  centrum  sztuki współczesnej Frigoriferi M ilanesi znane 
5tu: io Rygalik pokaże m .in . swoją kolorową, modułową „kuchn ię  z wyobraźnią” (na zdjęciu). O tym, 

-01 -dyś tworzyliśmy, p rzypom ni natomiast przeniesiona z Rzym u wystawa „Polski f otodesign lat 50. 

tf Towarzyszący salonowi M ilan  Design W eek to feeria wystaw i akcji artystycznych, które opano- 
'Vl1 całe miasto. Warto tam być! Edyta Borkowska

„M ediolan: w nętrza ju tra" to hasło 52. edycji, która potrwa od 9 do 14 kwietnia.



GRUBE SPRAWY ®-
JANINA BUKOWSKA

Cyfrowa
lawina

S t u d e n t  z  P o zn an ia  s t w o r z y ł  stro n ę  in te rn e to w ą , która zachwiała 
potężną korporacją i przyczyniła się do odejścia kilku m e n e d że ró w . 

Siła e-społeczności będzie rosła -  u w a ża ją  specjaliści.

T
o m iała być jedna z na jw ięk­

szych , na jlep ie j przygotow a­
nych fu z ji na rynku  m edialnym . 

Już w  grudniu 2011 r. pojaw iła się in fo r­
m acja, że T V N  w raz z I T I  M edia G roup 

Lim ited  porozum iały się z G rupą Canał 
P lu s w  sprawie połączenia dzia ła lności 

I T I  N eovision , operatora p latfo rm y 
„n ”, z Canal P lus Cyfrowy. Początkowo 

do połączenia m iało  dojść pod kon iec 
ub. roku . Ostatecznie nastąpiło to w  18. 

roczn icę rozpoczęcia transm isji Canal+ 
w  Polsce, 21 m arca. M im o że nC+ ofe­

ru je  nowoczesne technologie, na jw ięk­

szą liczb ę  50 kanałów  H D  oraz na jbo­
gatszą ofertę p rem ium , jej poczynan ia 

u ru ch o m iły  law inę  n iezadow o len ia  
w śród  odbiorców. O ferta jest droższa 

n iż  u konkurencji, a firm a odpowiednio 
szybko  n ie reagowała na skargi k lie n ­

tów. Ich  n iep rzych y ln e  uwagi zaczę ły  
być kasowane na o fic ja lnym  fanpage- 

’u nC+. To rozs ierd z iło  n iezadow olo­

nych . Jeden z n ich , 22-letn i Daw id Z ie ­

liń sk i z Poznania, za łożył nową stronę 

na Facebooku.
-  N ie mogłem otrzym ać odpow iedzi 

na m oje pytania od nC+ na ich  o fic ja l­

nym  p ro filu , zatem  założyłem  własny, 
gdzie p isa li lu d z ie , któ rym  ju ż  udało 

się czegoś dow iedzieć -  t łum aczy nam  
D aw id . Na co dzień  stud iu je w  W yższe j

Beata Mońka 
rozstała się z firmą 
nC+ „w  tryb ie  
natychm iastowym ". 
Działalność A n ty nC+ 
z pewnością 
jej zaszkodziła.

Szkole Um iej ętności Społecznych w  Po­
zn an iu , a w  w olnym  czasie zajm uje się 
p row adzeniem  portalu  o grach www. 

n ienagran i.p l. Dodaje, że sam  od m ie­
siąca jest k lientem  te lew iz ji na kartę, 

a jego rodzice od dziew ięciu  lat posia­
dają Cyfrę+. -  W  domu to ja  zajm uję się 

sprawami zw iązanym i ze sprzętem, dla­
tego też bardzo interesowała m nie nowa 
oferta nC+. N ie pod jęliśm y jeszcze de­

cyz ji odnośnie tego, czy  pozostaniem y 

k lien tam i po łączonych  firm  -  m ów i 

Daw id .
Zainteresowanie A n ty  nC+ przerosło 

samego twórcę. Z  dnia na dzień popular­
ność strony rosła -  ju ż  po tygodniu lic z ­

ba fanów sięgnęła 18 tys., a po niespełna 
dwóch tygodniach p rzekroczyła 60 tys. 

osób. -  Sądzę, że tak duża dynam ika 

rozw oju  A n ty  nC+ spowodowana była 
problem em  w  kom unikacji pom iędzy 

klientem  a nC+ -  uważa Z ie lińsk i.

Praca dla krytyka
Siłę jego strony dostrzegła także nowa 

p latform a. N a jp ie rw  do m ediów  p rze­

dostała się w iadom ość, że z nC+ odcho­
d z i M arek Stan iszew sk i, dyrektor w y­

konaw czy m arketingu w  Cyfrze+ . N ie 

b ra ł on co prawda u d z ia łu  w  pracach 

nad ofertą, gdyż od początku  tego roku 
p rzebyw ał na zw o ln ien iu , ale był jed-
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nak obecny na konferencji p rezentu­
jącej nC+, która odbyła się 21 marca. 
Do Canal+ Cyfrowego trafił w  p aź­

d zie rn iku  2011 r. Ściągnęła go tam Be­
ata M ońka, była prezes Cyfry+, później 
członek zarządu nC+. W cześniej oboje 
pracowali w agencji reklamowej Young 
&  Rubicam  Brands.

A n i Staniszewski, ani jego firm a nie 
skomentowali powodów jego odejścia. 

Praw dziw a bomba w ybuchła k ilk a  go­
dzin  później, gdy zarząd platform y po­

inform ow ał o odejściu z firm y Beaty 
M ońki. -  W spólnie się zgodziliśmy, że 
Beata M ońka rozstanie się z firm ą nC+ 
w  tryb ie  natychm iastowym . D ecyz ja  

ta jest efektem ró żn icy  zdań na temat 
przyjętej strategii f irm y oraz jej kom u­

n ikac ji -  podało b iuro  prasowe nC+ 

w  im ien iu  zarządu firm y. Z  n ieo fic ja l­
nych  in fo rm acji, do któ rych  dotarł 

b ranżow y portal press.p l, w yn ika , że 

M ońka m usiała opuścić nC+ z powo­
du konflik tu  z francusk im i członkam i 

zarządu . M ońka chciała ich  odwieść 
od agresywnej strategii kom un ikac ji 

nowej oferty. A le  przeciw ko jej o p in ii 

ostro zaprotestowali ponoć prezes Ju- 

lien  Verley i  w iceprezes ds. programo­
w ych  C h ristian  Anting . Beata M ońka 

nie chciała z nam i rozm awiać na temat 

jej odejścia z nC+. -  N ie będę tego ko-



G R U B E S P R A W Y
'zzzz/zz/z/zzzzzzzzzzzzzzzzz, '////////////z///////////z

mentować -  stw ierdziła jedynie. W  ślad 
za n ią  z firm y  odeszła K am ila  Barabasz, 

szef H R  i adm inistracji.
N a jw yraźn ie j f irm a  dostrzegła 

w reszc ie  i  doceniła znaczenie  strony 
A n ty  nC+. Prezes Ju lien  Verley posta­

n o w ił zap rosić na rozm ow ę twórcę 
strony na Facebooku krytyku jące j nC+. 
„Jestem  pod d użym  w rażen iem  d z ia­

łań pana i  społeczności A n ty  nC+. Głos 
A n ty  nC+ jest dla m nie niezw ykle ważny. 
C hcia łbym  się spotkać i podczas kon ­
struktywnej rozm owy om ówić wszelkie 

obserwacje i  pytan ia , które od 21 m ar­
ca p o jaw iły  się nafanpage i  na stronie 

A n ty  nC+” -  nap isa ł prezes Verley. Z a ­
prosił twórcę strony na spotkanie w  sie­
dzib ie  firm y. Zaproponował m u także... 
pracę. D aw id  Z ie liń sk i n ie  skorzystał 

jednak z tej p ropozycji. N ie spotkał się 
też z prezesem . -  W  p ie rw szym  m o­

m encie m yślałem , że to jakiś żart. Pó ź­
niej emocje jednak opadły i ostatecznie 

postanowiłem  w ysłać do pana prezesa 

odpow iedź w  fo rm ie  listu  otwartego. 
N a jp ie rw  został w ysłan y  on pocztą, 
a później opublikowany na profilu  A nty  

nC+ -  opowiada Daw id . Dodaje, że od­

m ów ił spotkania, bo stw ierdził, że nie 
jest w  stanie reprezentować w szystkich  
abonentów Cyfry+ oraz te lew iz ji „n ”. 

-W yszu ka łem  najczęście j pojawiające 

się w  kom entarzach postulaty i p rzed ­

stawiłem  je  w  liśc ie  -  opowiada. D oda­
je, że n ie był też zainteresowany pracą 

w  p latform ie cyfrowej.

Niema telewizja
Jak m ów i twórca A n ty  nC+, platform a 

poległa, bo naw aliła kom unikacja firm y 
z k lientam i. -  To chyba był n a jw iększy  

problem . Z resztą to n ie  tylko  m oje zda­

n ie -  m ów i D aw id Z ie liń sk i. Na to samo 

zwracają uwagę specjaliści. -  N ie in fo r­

m owanie k lien tów  o zm ianach , z dnia 
na dzień ram ówka przewrócona do góry 

nogami. K an a ły  płatne, tj. H B O , u m ie j­
scowione na dalekich archipelagach p i­

lota (160 kanał), a num er jeden to T V N . 

Z  p u n k tu  w id zen ia  norm alnego w i­

dza i  człow ieka , k tó ry  n ie  lu b i zm ian ,

to horror -  zauważa prof. Grzegorz M a­

zu rek  z A kad em ii Leona K o źm iń sk ie ­
go. Dodaje, że pozostawiony na landing 

page’u kontakt pozostaje bez odzewu. 
-  Szum , k tó ry  powstał w  zw iązku  z nC+, 

n ie  m iałby takiej s iły  rażenia, gdyby nie 
zaangażowanie mass mediów. W  szcze­

gó lności w idać w yraźn ie  aktyw ność

portali, z k tó rych  temat prakty : znie 
nie schodzi -  zauważa specjalista Jego 

zdaniem  w ciąż dużą rolę w  kreowaniu 
siły  rażenia społeczności interneto vych 
odgrywają mass m edia, czy  to <flc iro­
niczne, czy  tradycyjne.

-T o  wskazówka dla strategów t spo­
łeczności. Mass m edia długo je zcze 
będą m ia ły  się dobrze i je śli sp< ecz- 

ność chce działać skutecznie, pow inna 
zm yśln ie  współpracować z  mediami, 
które ma ambicje kiedyś zastąpić - uwa­

ża prof. M azurek.
S iła  fanpage’u  A n ty  nC+ b y ł1, nie 

na rękę nie tylko nowej platform ie cy­
frowej, ale też chyba samemu Fa< ebo- 
okowi. W  ostatni czwartek i piątek prze­
stała ona być w idoczna w  wyszukiwar­

ce portalu społecznościowego. Za miast 
niej ukazyw ały  się strony społeczności 
liczących  po 200 lajków . -  Jest .wiele 
podróbekna Facebooku -  zauwaz aDa- 

w id  Z ie liń sk i.
M im o w ysłanych  p rzez nas pytań 

n ik t z nC+ nie przekazał oficjalne! o sta­
now iska w  sprawie kon flik tu  z  ki i enta- 
m i. R ze czn ik  f irm y  M icha ł Str; jecki 

n ie odpow iedział na n ie . N ie od ńeral 

też telefonu.

APTVAnty NC+
jest już na Facebooku.

Aby połączyć się z użytkownikiem Anty NC+, zarejestruj się na Facebooku jeszcze i iś-

Społeczność
jesteśm y grupą dotychczasowych klientów platform satelitarnych _n" i „c+ “ 
zmuszonych do migracji do telewizji nC+. Jeżeli Tobie też nie podoba się 
sposób, w  jaki traktowani są  klienci, to dołącz do nas.

Informacje Zdjęcia Osoby, k t ó r e  to lu... W y d a r z e n i a
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Na zdjęciu u góry: 
Niezadowoleni klienci 
mBanku w  2010  roku 
zorganizowali akcję 
protestacyjną „Grupa 
na Bank". Poniżej: 
fanpage zrzeszający 
krytyków nC+ rośnie 
błyskawicznie.

GP ak mówi twórca Anty nC+, platforma 
toległa, bo nawaliła komunikacja firmy 
klientami.

My, ubici
Nie t ko połączone p latform y cyfro- 

e o. czuły boleśnie, co m oże ozna- 
zać iła oburzonych klientów . Ponad 

wa ita temu głośno było o proteście 
len iw m Banku i M u ltiBanku  wcho- 
Iząc ch w  skład grupy B R E  Banku , 
“zuli się oni oszukan i, gdyż um ow y 

ipo czne we frankach szw ajcarskich 
rzc’ idywały m ożliw ość zm iany wy- 
oko ci oprocentowania (to tak zwane 
mo V starego portfela), które bank 
odi /ższał, ale n iechętn ie je obniżał 

ubnie robił tego wcale. K lie n c i u zn a li, 

eba ik naruszył umowę i ponosi odpo- 
*ed ialność odszkodowawczą wobec 
ażd go klienta. Tysiące „nabitych” , na- 

ywr ych też „franciszkanam i” (od wa­
nty, - 1  której zaciągnęli kredyt), zorga- 
izo ały na początku w rześn ia 2010 r. 
mai :ach akcji „G rup a na B ank” szereg 

Pot1 ań. W  ich  trakcie zdecydowali się 
'vyst pić z pozwem  zb iorow ym  prze- 

iwk bankowi. Z a rzu c ili m u n ieuczci-
0 o - alanie wysokości oprocentowania 

cc . tu hipotecznego. -  W ie lokro tn ie
yzr; iw ia liśm y z reprezentacją klien- 
ów. latego w  okresie 2008-2009 r. uda- 

0 o n się wspólnie wypracować nową 

dla osób spłacających kredyty  
tz' starego portfela. Była to p ierw sza 

Polsce propozycja stworzona od pod- 
:taw Przez bank p rzy  aktywnej współ- 
ra< y z klientam i. Żadna inna instytu- 

j<! tinansowa nie zdobyła się do tej pory 
a u kie działanie -  wspom ina K rzysz- 

r (^szewski, rzeczn ik  prasow y G ru- 

’ 1 ^  Bank. Ostatecznie, jak  podaje 
Szewski, 1,2 tys. osób z ponad 20-ty- 

l(-cznej grupy klientów, m im o wyprą- 

lu anego porozum ienia, zakwestiono- 
a 0 w sądzie podpisane k ilk a  lat temu

1 wy 0 kredyt hipoteczny. Proces jest
'toku.

-  S iła  w irtu a ln ych  antyspołecz- 
ności konsum enckich  jest ju ż  faktem 
i na podstawie tej h istorii, ale też wcze­
śn ie jszych  (m .in . nab iciw m bank, an- 
tynikono^rcy) naprawdę n ikom u nie 
radzę, aby traktował swoich k lientów  
w  tak arogancki sposób jak „oskarżen i” 
-  m ówi prof. M azurek.

Zauw aża też, że organy państwowe, 
ja k  choćby U rząd  O chrony K o n ku ren ­
c ji i K o n su m en tó w , n ie  d z ia ła ją  tak , 
ja k b y  o cze k iw a li tego k lie n c i. -  D o ­

piero po za istn ien iu  e-społecznościo- 
wego protestu U O K iK  zaczął dokład­
n ie  badać spraw ę, k lie n c i zn ó w  b y li 
zdan i na siebie -  podkreśla prorektor 
A k a d e m ii im  Le o n a  K o źm iń sk ieg o .

Zwraca też uwagę, że k luczem  do suk­

cesu e-społeczności i osiągania p rzez 
n ią  ce lu  jest um ie ję tn e  p rom ow an ie 
sw o ich  d z ia łań  ró w n ie ż  w  m ed iach  
m asowych, które mogą -  poprzez po­
p u la ryzac ję  sp raw y -  w spom óc spo­
łeczność w  jej dz ia łan iach  i p o stu la­
tach. -  N a le ży  ró w n ież  pam iętać, że 

o skuteczności dzia łań e-społeczności 
zadecydu je fina ł, a on dopiero przed  
nam i. O baw iam  się, że w  kontekście  
p o zyc ji, ja ką  n a  ry n k u  za jm u je  nC+, 
istotne ustępstw a będą n ie sp o d z ian ­
ką. C ó ż , ktoś p o zw o lił, b y  tak p o tęż­
n y  byt powstał, a to dzis ia j odbija  się 

k lien tom  pow ażną czkaw ką -  dodaje 
prof. M azurek ,
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Euro może poczekać
G d y b y m  był polskim premierem, za c z ą łb y m  s z y k o w a ć  kraj do akcesji do strefy euro dopiero w t e d y ,  gdy będzie 
jasne, ż e  k ryzys z o s ta n ie  z a ż e g n a n y  -  przekonuje w  ro z m o w ie  z  „P rze k ro je m " ekonomista Bob McKee.

Krug an , laureat nagrody Nobla w  d zied zi­
nie e nom ii i publicysta dziennika „N ew  

L r k  nes" w yw ołał w  P o lsce  spore zam ie­
szać bo napisał n iedaw no w  blogu, że  po- 

iwinr n y się trzym ać z dala od pułapki, jaką  

[jest stre fa  euro...
Krii -.man nie tylko odradza Polsce w ej­

ście do strefy euro, ale też w ie lu  innym  
kraj', i, które ju ż  w  niej są, zaleca szybką 
|ewai uację. Ostatnio stw ierdził, że strefę 
:urr powinien opuścić Cypr, wcześniej 
:o semo rekom endował G rec ji. Nawet 
/Vło. hom według niego byłoby lepiej, 
;dy I) / wróciły do s woj ej waluty.

Poi ce je s t rzeczyw iśc ie  lepiej 
la ze n ą tr z ?

'ols1 a, tak jak  inne kraje E u ro p y Środ- 

:ow Wschodniej, wraz z akcesją do U E  
;ob< iviązała się wejść do strefy euro. 
on dnie w ięc to pytan ie jest bez- 

prze Tniotowe.

iawr e istn ieje m ożliw ość w yp isan ia  się
UE

o p awda. Pytanie tylko , czy  w  p rzy- 
^di.u Polski cena w y jśc ia  z U E  n ie 
irz< vyższylaby kosztów zw iązanych  

o: >wiązkiem p rzy ję c ia  euro w  ja- 
óej: aieokreśionej p rzyszłości. Polska 

|° prawdzie dość d u ży  kraj, dla któ- 
eg( ważnym m otorem  rozw o ju  jest 
°P 't wewnętrzny. Dodatkowo jej po­

le  stwarza duże m ożliw ości han- 

'lu Wschodem. W  tym  sensie Polska

ma w iększe pole m anewru i  w iększą 

niezależność n iż  np. Czechy. A le  mimo 
to polska gospodarka jest s iln ie  zin te­
growana z zachodnią Europą, tam trafia 

w iększość polskiego eksportu. P rzyna­
leżność do U E  daje w ięc wym ierne ko­
rzyśc i handlowe. A le  to nie oznacza, że 
na leży integrację zacieśniać i spieszyć 

się z p rzyjęciem  euro. Tym  bardziej, że 
obecnie samej strefie euro n ie za bar­
dzo za leży  na p rzy jm ow an iu  nowych 

członków , w ięc Polska na pewno nie 
jest pod presją.

Po lski rząd argum entuje, że  p rzynależność  

do stre fy  euro pozw oliłaby nam w spółdecy­
d ow ać o zm ian ach , jakie  zachodzą w  strefie  
euro.

Ten argument do m nie trafia. Podob­
nego zresztą używ ał rząd Łotwy, która 

zam ierza wejść do strefy euro z począt­
kiem  przyszłego roku.

A  Polska to w iększy  kraj, w ięc m ia­

łaby jakąś s ilę  p rzeb ic ia . A le  w  tym  
m om encie  p rzyn a le żn o ść  do u n ii 
w alutow ej w iązałaby się z w yso k im i 
kosztam i. Po lska m usia łab y  dokła­

dać się do fu n d u szy  pom ocow ych 
dla zad łużo nych  k ra jó w  i in stytu te ji 
fin an so w ych . U trac iłab y  też swobo­

dę kształtow ania p o lityk i p ien iężne j, 
co w  okresie spow oln ien ia gospodar­
czego byłoby uc iąż liw e . No i m usiała­

b y poddać się zaostrzonym  niedawno 
rygorom  fiska lnym .

BOB M CKEE
ekonomista, 
współpracuje 
z londyńską firmą 
konsultingowo- 
badawczą
Independent Strategy, 
jes t współautorem 
kilku książek, 
w  tym  „Democrisis". 
Twierdzi, że źródłem 
obecnego kryzysu 
finansowego jest 
kryzys demokracji.

Łotw y, a w cześn ie j Esto n ii i S łow acji, 
te  ko szty  nie odstraszyły .
Mało tego, Łotw a i Estonia zapłaciły 
ogromną cenę za to, żeby do strefy euro 
wejść. W  trakcie k ryzysu  sprzed k ilku  

lat m usiały u trzym yw ać sztyw ny kurs 
swoich w alut wobec euro, które było 
wówczas dość mocne. P rzez to nie mo­
gły złagodzić recesji na drodze dewalu­
acji w łasnych walut. Gospodarka Łotwy 
skurczyła się w  efekcie o jedną czwartą. 
Do dziś stopa bezrobocia jest tam w y­

soka, a pewnie byłaby jeszcze większa, 
gdyby nie to, że tysiące Łotyszy emigro­
wały na Zachód.

W ielu ekonom istów  w sk azu je , że  koniecz­
ność podporządkow ania s ię  reżim ow i fi­
ska lnem u to na jw iększy  plus p rzynależności 
do stre fy  euro. A  rezygnacja  z  w łasn e j po­
lityki p ieniężnej oznaczałaby d ziś, że  stopy  

procentow e zam ia st  3 ,2 5  proc. w ynosiłyby  
0 ,7 5  proc. To nie je s t  k o rzyść?

No cóż... bańki na rynkach  n ie rucho ­
m ości H iszp an ii czy Ir lan d ii, które k il­
ka lat tem u z hukiem  pękły, pokazują, 
że tan i kredyt nie zawsze jest błogo­

sławieństwem . G dybym  byi po lsk im  
prem ierem , zacząłbym  szykować kraj 
do akcesji do strefy euro dopiero w te­

dy, gdy będzie jasne, że kryzys zostanie 
zażegnany, a Europa Zachodnia znów  
zacznie się rozw ijać. Do tego czasu n ie 

warto pętać się ograniczeniam i, które 
obecność w  euro landzie narzuca.
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G R U B E  S P R A W Y

Małe europejskie kraje 
chcą wejść do strefy 
euro bez wzglądu 
na koszty. Najpierw 
Estonia i Słowacja, 
a teraz Łotwa.

0  ilu m niej w ięcej la tach  m o w a?
Szanse na to, że strefa euro przetrw a, 
oceniam  w ysoko , na około 85 proc. 
M oje obawy b ud zi n iepew na sytuacja 

we W łoszech , które po n iekonkluzyw - 
n ych  w yborach  p arlam entarnych  są 

kom pletn ie niesterowne, oraz prob le­
m y hiszpańskiego sektora bankowego. 

Sądzę, że gaszenie k ryzysu  zajm ie jesz­

cze rok , może dwa lata. To n ie znaczy, że 
G rec ja , Ir la n d ia , C yp r i  inne ogarnięte 

kryzysem  kraje będą wtedy kw itły. Na­
dal pozostaną na uc iąż liw e j ku rac ji od­

d łużeniow ej. A le  p rzynajm n ie j będzie 

wiadom o, czy  p rzyno si ona efekty.

M oże Krugm an ma rac ję , że  k ra je  z  południa  

stre fy  euro szy b cie j w yliza łyb y  s ię  ze  sw o ­
ich problem ów , gdyby w róciły  do w łasn ych  

w a lu t?
Te kra je popadły w  tarapaty, bo u traci­

ły  konkurencyjność m iędzynarodową. 

Zb yt szybko rosły  tam  koszty  produk­

cji. W  ram ach strefy euro istn ie je jedno 
rem ed ium  na tę bo lączkę : cięcie płac, 

św iadczeń  spo łecznych  i  w szystk ie ­

go, co podw yższa  koszty  p ro d ukc ji. 

To oznacza ogrom ne o bn iżen ie  stan­

dardu życia . K rugm an  sądzi, że G recja, 

H iszp a n ia  itd . m ogłyby u lż y ć  swoim  
cie rp ien io m , gdyby w ysz ły  ze strefy 

euro . Ic h  nowe w a lu ty  m ocno b y  się 
osłabiły, co p rzyw ró c iło b y  im  szybko

konkurencyjność. Tyle że m iałoby to też 
liczn e  negatywne konsekwencje , które 

K rug m an  bagatelizuje.

J a k ie ?
W szystk ie  długi rządów  i  społeczeństw 

kra jó w  z p o łu d n ia  strefy  euro są w  tej 
w łaśn ie  w a lu c ie . Po pow rocie  do w ła ­

snych w alut, które osłabiłyby się wobec 
euro , c ię ża r tych  d ługów  d ram atycz­

n ie  b y  w zró sł. O czyw iśc ie , m ożna ich  
po prostu  n ie  spłacać, ale to p o sku t­

kow ałoby falą b a nkru ctw  w  sektorze 
bankow ym . D ew aluacja  nowej w a lu ty  

oznaczałaby też sko k  in f la c ji , bo po­

dro ża łyb y  w szystk ie  p ro d u k ty  z  im ­
po rtu . N ie  w iem , c zy  spadek standar­

du życ ia , k tó ry  by się z  tym  w iąza ł, n ie 
b y łb y  w ię k szy  n iż  ten spowodow any 

oszczędnościam i.

D o św iad czen ia  Islan d ii su g e ru ją , że  d ew a lu ­
acja  w a lu ty  m oże być dobrym  pom ysłem .
To u lu b io n y  p rzyk ła d  K ru g m an a . 

W edług niego Is lan d ia  po w inna być 
w zo rem  d la  w szystk ich  krajów , które 

zmagają się z k ryzysem . K ilk a  lat tem u 

zdewaluowała walutę, a problem  zadłu­

żen ia  rozw iązała , ogłaszając częściową 
niewypłacalność. A le  m am  wątpliwości, 

czy  Is land ia  jest dziś w  lepszej sytuacji 

n iż  G rec ja . Standard życ ia  na tej w y ­

spie, w łaśn ie w  zw iązku  z wysoką in fla ­

cją, jest dziś o około 40 proc. n iższy niż 
przed kryzysem . Podobnie jak  w  C recji.

Mnie w  argum entacji Krugm ana najban: ziej 

dziw i to , że  rekom enduje on P o lsce , ab po­
zo sta ła  przy w łasn e j w a lu cie , bo to  ula «  
w alk ę  z  kryzysem  spow odow anym  utre tą 

konkurencyjności. A le p rzecież obecnie aki 

kryzys nam  nie grozi.
K ru g m an  na jw yraźn ie j zakłada, że 
członkostwo w  strefie euro zwiększa 
ryzyko  w ystąp ien ia w  k ra ju  takiego 
k ryzysu . A le  z tym  m ożna polemizo­

wać. Zresztą , m ożna się spierać także 
o to, czy  rzeczyw iśc ie  posiadanie wła­

snej w a lu ty  u łatw ia walkę z kryzysem. 
P rzeczą tem u doświadczenia Wielkiej 

Brytan ii. W  ostatnich latach funt traci! 

jedną trzec ią  w artości wobec innych 
w ażnych  w a lu t, a m im o to brytyjska 
gospodarka wcale n ie radzi sobie lepiej 
n iż  gospodarka euro landu . To poka­

zu je , że dewaluacja w a lu ty  nie zawsze 

p rzynosi ogromne korzyści.

Ja k  to  w ytłu m aczyć?
Z w o le n n icy  teo rii Keynesa , w tym 
Kru g m an , po w ied zie lib y , że proble­
m em  W ie lk ie j B ry ta n ii są niedosta­

teczne w yda tk i p u b liczn e . Według 
n ich  b ry ty jsk i rząd  -  podobnie zresztą 

ja k  am erykańsk i -  p o w in ien  zwięk­
szyć w ydatk i, aby rozruszać gospodar­

kę. D z ię k i tem u, że gospodarka by si 
ro zw ija ła , m ala łby stosunek zaCiłuże 

n ia  k ra ju  do P K B . A le  h istoria  nie po 
tw ierdza tej teo rii. Stosując keynesow 

skie recepty, Japonia dorobiła się dłu 

gu na poziom ie ponad 200 proc. PKB 
a jej gospodarka od dwóch dekad tk'*1 

w  stagnacji.

P o w ie d z ia ł pan , że  w  ram ach  s tre fy  euro je­

dyną drog ą  do o d zy sk a n ia  konkurencyjność 

są  cięc ia  k o sz tó w  p rod u kcji, czy li tzw . we­
w n ę trz n a  d e w a lu a c ja . P o ja w ia ją  się  jednak 

inne p om ysły. N a przykład  A llan  M e ltze r 

u w a ża , że  s t re fa  euro  p o w in n a  chwilowo 

p o d zie lić  s ię  na d w a  obozy. W  jednym  byh 
by w s z y s tk ie  k ra je  z  p rob lem am i. Ich euro 
o słab iło b y  s ię  w o b e c  euro  klubu silnych
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pańs Dzięki tem u  o d zyska ły b y  konku­
rencyjność, a potem  d ołączyły  do klubu  

silne euro.
To z chwycająca akadem icka teoria, 
która pięknie prezentuje się na papie­

rze. Ale gdy tylko  zaczn iem y się za­
stań wiać, jak  tak i podział strefy euro 
przt. rowadzić w  praktyce, teoria traci 

Iblas Wyobrażam sobie, jak  kraje z po- 
tudi a strefy euro w spóln ie do czegoś 
dąż; pod św iatłym  przew odnictw em  

|Silvi Berlusconiego (śmiech).

A poważnie m ówiąc, to n igdy n ie 
Izgoc ą się na to N iem cy, którym  silne 
euro nogłoby zaszkodzić. Tym czasem  

Ijeśli okolwiek jest w  stanie spowodo­
wać /zpad eurolandu, to właśnie wyco­

fani ooparcia dla tego pro jektu przez 
Niei :ców, a nie k ryzys na Cyp rze czy

w  G recji. A  na razie w iększość n iem iec­
k ich  po lityków  u trzym u je , że strefa 
euro to udany projekt.

A  ja k  je s t  fa k ty czn ie ?
U n ia  w alutowa powstała jako ko le jny  
k ro k  na drodze do in teg racji Europy. 
Jedna w a lu ta  i  jeden b ank centra lny  
d la w szystk ich  państw  m ia ły  zapew ­
n ić  w iększą  stabilność gospodarczą, 

zm n ie jszyć  koszty  transakcy jne , u ła ­
tw ić handel. Te korzyści nadal istn ieją. 
K ry z y s  po prostu u w id o czn i! pewne 
m ankam enty tego p ro jektu , k tó rych , 
niestety, n ie da się łatwo usunąć. Sta­
b ilność strefy  euro zw ięk szy łyb y  au­

tom atyczne transfery  f iska ln e  od bo­
gatych do biednych, takie jak  w  ramach 

jednego państwa, gdy zam ożne regio­

n y  w sp ierają te ubogie. To zdecydowa­
n ie zm n ie jsza  ryzyko , że któryś region 
będzie m iał k łopoty fiska lne . Po d ru ­
gie, aby u n ia  walutowa funkcjonow ała 
dobrze, m u si istn ieć swobodny prze-

Do czasu kiedy w eurolandzie rządzi 
recesja, nie warto pętać się ograniczeniami, 
które narzuca obecność w unii walutowej.

p ływ  lu d z i i  kap ita łu  m ięd zy  regiona­
m i b iednym i i bogatymi. A  wobec ba­

r ie r ję zyko w ych  bezrobotnem u H is z ­
panow i n ie jest łatwo wyjechać do N ie­
m iec. Te p rob lem y tw órcy euro landu 
zignorow ali. =®
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Życie w  odcinkach
Ż y j ą  od odcinka do odcinka. Po trafią na nie czekać miesiącami, a p o te m  pochłaniać je całymi nocami. 
P rzy ja źn ią  się z  d zie w c zy n a m i z  „Girls",  leczą się u „C hiru rgów " i p rzechadzają po N o w y m  Jorku z  bohaterami 
„P lo tk a ry ". Ży c ie  p rze p ły w a  im m ię dzy  e p izo da m i. Serialowcy -  ludzie, którzy nigdy nie śpią.

Z
eby przestać oglądać, zaczęłam  

zostawiać laptopa w  pracy. W  ko­
mórce m am  dostęp do Internetu, 

w ięc mogłam sprawdzić pocztę, rzuc ić  
okiem  na Facebooka czy  zobaczyć roz­

kład autobusów, ale serialu ju ż  się na niej 
nie dało oglądać. Pierwsze tygodnie były 

ciężkie. Powoli jednakudało m i się zwal­
czyć mój nałóg. K iedyś musiałam zawsze 

coś obejrzeć do kolacji czy na dobranoc. 
Teraz sięgam po książkę. Nadal jednak 

boję się kusić  los i trochę z  p rzyzw y­
czajenia, a trochę dla zasady zostawiam 

kom puter w  b iu rze  -  opowiada Ju lka . 
Z an im  jednak udało jej się w  pe łn i w y­

zw o lić  z uza leżn ien ia , podejm owała 
k ilk a  prób. Obiecywała sobie, że będzie 

oglądała tylko odcinek dziennie , odłą­
czała Internet, prosiła b lisk ich  o zmianę 

hasła w  kom puterze. N ic to jednak nie 

dawało. Chęć poznania dalszych losów 
chirurgów z Seattle czy  rozpustnika z  LA  

była siln iejsza od niej. -  Potrafiłam wpaść 

w  k ilkuodcinkow y ciąg. Z  każdym  kolej­
nym  obiecywałam sobie, że to już ostatni, 

a potem jakoś tak samo się działo, że był 

następny i następny. Czułam  się w inna, 

ale nie mogłam przestać -  opowiada.

Ju lka  jest jedną z w ie lu . W ystarczy 

zobaczyć, co dzie je się w  m ediach spo- 
łecznościowych w  dniu wejścia kolejnej 

serii popularnego serialu „G ra o tron”, 

żeby zrozum ieć, że wkręconych są m i­

lio ny  Początki uzależn ien ia są niew inne 

i zw ykle  zaczynają się od słowa „nuda”. 

Kasia p ierw szy serial dostała od taty. 
-  Byłam  w  klasie maturalnej, k iedy kup ił 

m i „Friendsów” na DVD. Zam knęłam  się 

w  pokoju i  naraz obejrzałam cały sezon.

Krystian Bogucki 
ogląda obecnie 
trzynaście seriali 
naraz. Kluczowy 
jes t dla niego 
p ilo t i pierwszy 
odcinek. Jeśli mu się 
spodobają, nie jest 
w  stanie oderwać się 
od historii.

Poprosiłam o kolejny. Co tydzień dosta­

wałam nową płytę i zatracałam się w  świe­
cie nowojorskich przyjaciół. K iedy skoń­
czyła się seria, zaczynałam od początku. 
Udawałam, że się uczę, ale w  rzeczyw i­

stości cały czas m yślałam o m oich seria­
low ych przyjaciołach. K ied y  poznałam 

mojego obecnego m ęża, najpierw  puści­
łam  m u mój serial. Śm ialiśm y się oboje. 
Boję się myśleć, co by było, gdyby m u się 

n ie  spodobało. Może to b rzm i głupio, ale 
to był dla m nie w ażny test -  opowiada 

Kasia.
W iększość nam iętnych oglądaczy 

m a problem  z wym ienieniem  wszyst­

k ich  zaliczonych seriali, wszyscy jednak 

doskonale pamiętaj ą ten p ierw szy Marta 
A nkiersztejn we wczesnym  dzieciństwie, 

zamiast chodzić do przedszkola, z p rzy­

szywaną babcią oglądała „Dynastię” 

i  „Modę na sukces”. A nka przypadkowo 
natrafiła w  telew izji na „Lostów” i została 

z n im i na k ilka  kolejnych sezonów. Zuza 
C ichow ska p rzypom ina sobie „O stry 

d yżu r”, na który spieszyła się po szkołę, 
a K rystian  Bogucki wspom ina „P rzy ja­

ciół”, k tó rzy  w  jego studenckim m ieszka­

n iu  w  Krakowie lecieli na okrągło. Dopóki 

j ednak seriale były puszczane w  telewizji, 
m ożna było  nad tym  jakoś zapanować. 

W szystko się zmieniło, kiedy masowo za­

częto j e udostępniać w  Internecie. Z  dnia 

na dzień stały się powszechne. Dostępne 
w  każdym  m iejscu i o każdej porze dnia 

i  nocy.

Od zmierzchu do świtu
N oc to szczególnie ważna pora dla seńa- 

lowców. Nowe odcinki w  Stanach mają

zwykle premierę po południu, co ozna­
cza, że w  Polsce pojawiają się nad r, nem, 

Marta przyznaje, że zdarzało jej się spe­
cjalnie budzić na kolejną porcję historii 
Podobnie Kasia, która kiedyś zajmowała 
się robieniem napisów do popularnego 

serialu. -  O dcinek pojawiał się nad ra­
nem. Razem z grupą fanów ściąga iiśmy 
go i dzie liliśm y na 10-minutowe części 

K ażdy pracował nad jedną. Zdarzało się 
więc, że tłumaczyłam samą końcówkę, 

żeby dopiero po skończonej pracy obej­
rzeć całość -  przyznaje dziewczyna. Not 

to jednak nie tylko czas oczekiwania, ale 

też czas oglądania. W  końcu dla większo­
ści zagonionych młodych ludzi m; >ment 
położeniasię do łóżka jest pierwszą wolną 

chwilą w  ciągu dnia. -  Zaczynałem i >d od­

cinka na dobranoc. A le  zdarzało ię, że 
wyłączałem kom puter dopiero /tedy, 

kiedy orientowałem się, że ju ż  świia. Kie­

dy jestem wkręcony w  jakiś serial, pot® 

fię spać dwie godziny na dobę. W  piac! 
mówię, że mam kłopoty z bezsemiością, 

a w  rzeczyw istości całe noce spędzam 
z m oim i bohaterami. Nawet jeśli przysnę, 

przewijam  stracone minuty. Nigdy We 
przerywam  w  pół odcinka -  zwierza się 

Maciek Węgier.
Krystian, kiedy zaczął oglądać „Sze# 

stóp pod ziem ią”, też n ie mógł prz<
-  Przez trzy  dni nie robiłem nic inneg0. 

Nie miałem wtedy pracy ani żadnych obo 

wiązków, więc mogłem sobie na to poz"'0' 

lić. Uspokoiłem  się dopiero wtedy, g j 

zobaczyłem ostatni odcinek. Byłem1 

w  transie -  opowiada. Podobną sytuaCl 
przeżyła Marta, która namiętnie zaci 

oglądać seriale w  trakcie pisania pracy
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rywłd, ale i  tak przynajm niej raz w  roku 

oglądam go od początku do końca. Daje 

m i niesamowitą siłę -  zw ierza się.
A n ka  w  trakcie oglądania nowego 

odcinka „Ch iru rgów ” potrafi k ilka  razy 
zadzw onić do najlepszej p rzyjació łk i. 

-  O  bohaterach z serialu rozmawiam y jak 

o naszych znajom ych. C ieszym y się ich 

sukcesam i, m artw im y się, ja k  sobie nie 
radzą, k ib icujem y ich  miłościom. Zdarza 

nam się p łynnie przejść od plotkowania 
na temat realnych znajomych do opowie­

ści o tych serialowych -  mówi.

Serial to dobry katalizator emocji. 

M arta p rzyznaje , że szczególnie lub i te 
„m edyczne” , bo na n ich  m ożna sobie 

dobrze popłakać. -  W  „Chirurgach” pra­

w ie  w  każdym  odcinku ktoś ginie. Fabuła 

jest tak poprowadzona, żeby wzruszać. 
M aćka strasznie denerwuje ten serial, 

w ięc m uszę oglądać go w  słuchawkach. 

Zdarza się, że leżym y w  łóżku  obok sie­

b ie i każde z  nas jest zatopione w  swo­
im  świecie. Ja wycieram łzy, śledząc losy 

lekarzy, a M aciek ma rum ieńce od oglą­

dania brawurowych przygód gangu mo­

tocyklowego -  śmieje się Marta. Gorzej, 

k ied y emocje się skończą. Krystian , który 

obecnie ogląda 13 seriali naraz, przyzna­

je, że w iększość z n ich  w  ogóle ju ż  go nie

interesuje. -  Scenarzyści robią wszystko, 

żeby przeciągnąć historię w  niesko iczo- 

ność. K iedy  zaczynałem  oglądać kome­
diową produkcję „Jak poznałem vaszą 

matkę", byłem zachwycony. Teraz oglą 
dam dziewiąty sezon i  tylko czek; tn, a 

ten serial się skończy Mam zasadę, żeni 
gdy nie przewijam , ale zdarza misi- pod 
czas 20-minutowego odcinka rozmawiać 

przez telefon czy  wysyłać e-maile. C 
dam to tylko dlatego, żeby w  końcu po­

znać tytułową matkę -  ża li się.
Zuza takie seriale określa słowe i„za­

pasowe”. -N a  liście o g l ą d a n y c h  mam kil­
ka tytułów, po które sięgam w  ostateczno­

ści. Zwykle to serial, który średnio mi się 

podoba, ale jest na tyle wciągający, ze P0' 
zwala choć na chwilę wyłączyć myślenie 

-  opowiada.
Pokora to kolejna cecha serialowce* 

Kasia przyznaje, że potrafiła przemęczy0 

k ilka  p ierw szych odcinków, żeby niof 
bez w yrzutów  zrezygnować z dalszego 

oglądania. D la Krystiana kluczowy jeSt 
pilot i pierwszy odcinek, aMaciekposzo 

kuj e nowych tytułów na forach intern#0 

wych. Zwykle zanim  trafią na coś, coza 
skoczy, podejmują k ilka prób. O nowycl‘ 
tytułach dowiadują się od przyjaciół alh 

z Facebooka. Nawet jeśli długo nie m<!L‘

P R Z E K R Ó J  numer -

gisterskiej. -  Czułam , że nie jestem w  sta­
nie n ic zrobić, dopóki trwa serial. Moja 

głowa była absolutnie zajęta p rzez jego 
bohaterów. Oglądałam od rana do nocy.
K iedy  mój chłopak wracał z  pracy, kom ­
binowałam, co m u opowiedzieć, żeby nie 

wyszło na jaw, że cały dzień zm arnowa­
łam na oglądaniu. Chwaliłam  m u się więc, 
że powiesiłam pranie czy wysłałam e-ma- 

ila. W  rzeczywistości zajmowałam się tymi 
czynnościami tylko dlatego, że czekałam, 
aż ściągnie m i się kolejny odcinek -  mówi.

Serialow i nałogowcy p rzyzna ją  się, 
że najczęściej popadali w  film ow y ciąg 
w  sytuacjach, k iedy na ich  głowie było 

najwięcej obowiązków. -  Serial by ł dla 
m nie ucieczką -  zw ierza się Zuza. -  Za­

m iast pracować nad pracą magisterską, 
po prostu oglądałam kolejny odcinek i  wy­
łączałam myślenie. Czułam  się z tym  bez- |  

nadziejnie, więc żeby zabić to uczucie, od- |  
pałałam kolejny. Zdarzało się tak, że cały §  

tydzień m ij ał m i na oglądaniu i  uciekaniu
przed odpowiedzialnością-wspom ina. 
r  r  c 1 Marta Ankiersztejn

Czasem dla serialu rezygnuje s ię  z pra- |ut,j seriale medyczne,

cy, ale częściej cierp i na tym  życie towa- na których można

rzyskie . Krystian  w ielokrotnie rezygno- soble ôpłakf <-'Je^J J mąz, Maciek Węgier,
wał z  wyjścia z p rzyjaciółm i na im prezę, w o |j bardziej męskie

bo wołał „posiedzieć” sobie ze znajomymi historie. I dlatego

z serialu. Podobnie Anka , której zdarzało czasami oglądają
' osobno,

się w  ostatniej chw ili zrezygnować z  pla­
nów  na rzecz kanapy i komputera. -  C zu­

łam, że aktorzy z serialu są m i poniekąd 
b liżsi od obcych lu d zi w  klubie czy na im ­

prezie. W  końcu spędzałam z n im i m nó­
stwo czasu i znałam j ak przyj aciół.

Życie towarzyskie w odcinkach
Kasia była na tyle zżyta z szóstką przyja­

ciół z Nowego Jorku, że za każdym  razem, 
gdy kończyła ostatnią serię, robiło jej się 

p rzykro  i  zaczynała od nowa. -  N ie po­
trafiłam ich  zostawić. Przez k ilka  tygodni 

żyłam  ich życiem  i  czułam  się jak  jedna 

z n ich .
K rystian  nałogowo ogląda „Seks 

w  w ie lk im  m ieście”. O dcinek „Kotw ice 

w  górę”, który kończy monolog Carrie: 

„Doszłam  do wniosku , że m ężczyźn i nie 

są m i niezbędni do życia, bo tak napraw­

dę co w ieczór um awiam  się ze swoim  

miastem”, ogląda za każdym  razem, kiedy 

jest m u smutno. -  Znam  ten serial na wy-

S E R IA LO H O LIC Y

trafi na coś interesuj ącego, rzadko poj a-
„  , n  & e ’ Dla Zuzy serial jest

vwa ę mysi, żeby po prostu przestać. ucieczką przed

obowiązkami.

Ser alogodziny W największy ciąg
v , wpadła, gdy musiała

- K i  ay popsuł się w  m oim  m ieszkaniu skończyć pracę

Intc let, potrafiłam obejrzeć odcinek magisterską,

natelefonie. N ic nie widziałam , ale nie 
moi.-am oprzeć się pokusie -  opowiada 
Zu?:-a. Anka oglądała seriale w  Bibliotece 

Um ersyteckiej, kryjąc się m iędzy pół- 
kaj'1 . a Marcie zdarzało się puścić odci- 
nei iiedząc w  kawiarni. Każde w arunki 

r obre do pochłonięcia kolejnej porcji 
his rii. Krystian zwykle ogląda podczas 

P0s hu. Na jednym odcinku nigdy jed­
nak się nie kończy -  Po obiedzie jest czas 

jesty. Oczywiście z serialem. Potem jakoś 

k wychodzi, że popołudnie przechodzi 

v Vv ■ uczór i nagle orientuję się, że sześć od­

cinków za mną -  przyznaje chłopak. Anka 
npiero gdy urodziła dziecko, zrozumiała,
: czasu marnuje na oglądanie. -  Obieca- 

sobie, że skończę to, co właśnie oglą- 

ani’ ’ 1106 zacznę żadnego nowego serialu.
0 Pierwsze, naprawdę ju ż  nie mam kiedy
1 i1 oglądać, a poza tym wstydzę się, że jak 

1 Jja córka podrośnie, to przyłapie mnie 

a oglądaniu tych głupot -  deklaruje.

Wstyd to uczucie, które często towa- 
zyszy nałogowcom. Maciek, zanim  sam

zaczął zarywać noce dla gangu motocy­
klowego, wyśm iewał się z serialowych 
słabości swojej dziewczyny. -  Długo uwa­
żałem, że serial to potworna strata czasu. 
W olałem obejrzeć film  albo poczytać 
książkę. Teraz jednak tak jak Marta siedzę 

nocami przed komputerem i pochłaniam 
kolejne odcinki. Nadal uważam, że to głu­
pota, ale nie mogę przestać -  mówi.

Czas to najw ażnie jszy p rzeciw n ik  
uzależnionych. G dyby nie on, pewnie 
większość z nich nie miałaby nic przeciw­

ko swojej serialowej słabości. W  końcu 
p rzy  pełnej gamie niedogodności zw ią­
zanych z uzależnieniem  w  całej sytuacji 

można znaleźć sporo plusów. -  Mój an­
gielski nigdy w  życ iu  nie był tak dobry 
-  opowiada Kasia. -  D zięki serialom po­
znałam mnóstwo słów i nabrałam swobo­

dy w  mówieniu w  tym j ęzyku -  deklaruj e. 

Krystian na serialach uczy się budowania 
relacji z  innym i ludźm i, a A nka analizu­

je swoje małżeństwo. -  Jedna z  bohate­
rek „Gotowych na wszystko” jest bardzo 

do mnie podobna. Silna, zaborcza i  czę­

sto mocno ograniczająca swojego męża. 
Zawsze kiedy oglądam ten serial, myślę 

o naszym zw iązku i błędach, które w  nim 
popełniam -  m ówi. Korzyści mogą też 

być bardziej wym ierne. Zuza dzięki

„Teorii wielkiego podrywu” dowiedziała 
się sporo o fizyce, a Marta, śledząc „Ostry 
dyżur” czy „ Chirurgów”, pogłębiła swoj ą 
wiedzę medyczną.

Oczywiście nie ma co się oszukiwać. 
Serial to przede wszystkim czysta rozryw­
ka. Nałogowcy deklarują, że nic tak ich nie 
potrafi zrelaksować jak odcinek przed 
snem. -  Jeden epizod trwa od 20 do 40 m i­

nut. Akurat tyle, żeby się odprężyć. Kiedy 
mam do wyboru dwugodzinny film  albo 

kilkudziesięciom inutowy serial, zawsze 
wybiorę ten drugi -  mówi Krystian. Prze­
waga serialu nad film em  jest oczywista.
-  Serial, który zwykle trwa kilka sezonów, 

stwarza aktorom możliwość pogłębionej 
kreacji postaci. Zwykle kręci się go k ilka 
lat, więc w  kolejnych odcinkach możemy 

obserwować nie tylko dojrzewanie akto­
rów, ale też zm iany w  dzisiejszym świecie 
-opowiada.

Dzisie jsze seriale rzeczyw iście po­
trafią być prawdziwym majstersztykiem 
i mają niewiele wspólnego z mydlanymi 

te lew izyjnym i produkcjam i. Często są 
kręcone przez znanych reżyserów i gra­
ją w  n ich pierwszoligowi aktorzy. Od fil­
m u różnią się w ięc tylko tym, że potrafią 

trwać w  nieskończoność.
Z im ą tego roku na pewien czas za­

mknięto portal, którego większość Pola­

ków  używała do nielegalnego oglądania 
seriali. -  Dobrze pamiętam ten dzień
-  zw ierza się K rystian. -  Byłem załama­
ny. Miałem na nim  wszystko. Konto pre- 

m ium , zakładki z ulubionym i serialami, 
zaznaczone najlepsze epizody Z  dnia 

na dzień pozbawiono mnie kawałka ży ­
cia -  opowiada. Kasia podobnie przeżyła 
strajk amerykańskich scenarzystów, kiedy 
to przez k ilka tygodni nie produkowano 

nowych odcinków. -  Ratowałam się czy­

taniem o serialach w  Internecie, ale by­
łam zła, że tyle każą m i czekać na kolejne 

historie -  zw ierza się. Marta i M aciek nie 
pamiętaj ą dnia, w  którym nie obejrzeliby 

chociaż odcinka. Podobnie Zuza , która 

wyrabia normę pięciu dziennie, i  A nka , 
która w  kalendarzu ma zaznaczone dni, 

w  których pojawiają się nowe epizody. 

W szyscy deklarują, że oczywiście z  dnia 

na dzień mogliby przestać oglądać. Tylko 
właściwie po co.

kwietnia 2013
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Pisząc „K rakow ski spleen", Kora nie p r ze c z u w a ła ,  ż e  słowa o czekaniu na wiatr,  „co ro zgoni ciemne, skłębione 
z a s ło n y ",  z a b r z m ię  jak krzyk r o z p a c z y  w  mieście, w  którym  no rm y z a n ie c zy s zc ze n ia  p o w ie trza  przekraczane sę 
p r z e z  2 0 0  dni w  roku, i to  n a w e t  dziesięciokrotnie. B y  przełam ać p o w s z e c h n ą  bezsilność, grupka mieszkańców 
za ło ży ła  Krakowski Alarm Smogowy. Kolejne inicjatywy kiełkują t e ż  w  innych miastach południowej Polski.
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Smog wawelski

ŚR OD OW ISKO

I
. asma brudnej m gły k łęb ią się 

' m iędzy blokam i osiedla, z rzad­
ka przeb ija się p rzez n ie w idok 

zim11 wego nieba. Dziewczyna przemyka 
opu; oszałymiulicami,zatykającustasza- 
likic i. Matka próbuje ulżyć dziecku, któ­
re z; osi się duszącym kaszlem, nie liczni 
prz< bodnie chowają się po bram ach. 
To • e sceny z film u  katastroficznego 
ozc! . radowanej ekologicznie cywilizacji 
doż * wającej swoich dni w  toksycznych 

opa* ch smogu. To 26 grudnia 2012 r. 

wR niku. B ijącyrekordy popularności 
intc oetowy film ik  w rzu c ił do sieci zde- 
sper wanym ieszkaniec miasta. Z  badań 

eksj rtów W H O  (Światowa Organiza- 
cjaZ irowia), k tórzy przebadali 65 miast 

Pt sce pod kątem smogu, w yn ika , że 

lk sześć z n ich  spełnia europejskie 
orray. Według n ich  najbardziej zanie- 

zys czone powietrze jest w  Krakow ie, 
yb: i ku, Katowicach, Zabrzu  i Nowym  

ącz: i. Choć problem dotyczy w  dużej 

zęs i industrialnego Ś ląska, to para- 
ok lnie tym , co najbardziej „ka rm i” 
ab. czy smog, nie jest w ie lk i przem ysł, 

e. przydomowe piece grzewcze. Wła- 
cici I e palą w  nich nie tylko węglem, ale 

zez golnie groźnym mułem węglowym 
śm ciami (choć to zabronione) -  opona- 

i , ; astikiem, lakierowanym drewnem, 
aj; >rzej jest w Krakowie. -  Sytuacja jest 

ta atyczna -  potw ierdza M icha ł Ol- 
zev ski, krakowski pisarz i dzienn ikarz 
raz rzecznik ekologicznej organizacji 

li’ TEa rth .-P rzec iw ko d o b rem u p o - 
e1 rzu zm ów iły się tutaj niekorzystne 

a. nki geograficzne, c zy li położenie 
v k -tlinie, duża liczba dn i b ezw ie trz­

ny* ■) i zaszłości h istoryczno-po litycz- 

le- aIdad wiatrów jest równoleżnikowy, 

P 1 zachodniej stronie m am y Ś ląsk ,
0 'vschodniej zaś kombinat nowohucki.
01 ega dokłada się fatalny dla wietrzenia 

"wiaździsty układ miasta -  w szystkie te 
vąs kie, kręte u lic zk i, także z la  po lityka 

1 zestrzenna i zabudowywanie terenów 
i(:l°nych, potężna liczba samochodów, 
k d a  oraz oszczędność -  pali się wszyst- 
>tn, co w  rękę wpadnie.

mo9 atakuje
Ptzed chw ilą w róciłem  z biegania. 

° gę Powiedzieć, że czyszcząc oskrze­

la , w  domu wypluwałem  węgiel”. „C zu ­
ję się, jakby ktoś jakiś megapiec odpalił 
w  Bronowicach. Po przejściu z przystan­

ku  do m ieszkania cuchnie m i kurtka!” . 
„O tworzyłem  na chw ilę okno i teraz syn 
pyta: czy  będziem y spać na śm ierdzą- 

co?”. Internetowe w p isy  przytacza A n ­
drzej G u ła , ekonom ista, o jciec dwóch 
córek i w spółzałożycie l Krakowskiego 
A larm u Smogowego, który dzień zaczy­
na nie od kawy, ale od sprawdzenia w  In ­

ternecie stężenia pyłów  w  pow ietrzu . 
K ied y  rozm awiam y o sytuacji w  K rako­
wie, nieustannie padają słowa „tragedia”, 
„dram at”. I  n ie bez p rzyczyny : -  M am y 

tu  ok. 200 dni z przekroczen iam i do­
puszczalnych  stężeń pyłu  zawieszone­

go [PM 10], n ie jednokrotn ie p rzekro­
czenia sięgają k ilkuset procent -  m ówi 
G u la . I  dodaje: -  Jeśli chodzi o zan ie­

czyszczen ie  rakotw órczym  benzo(a) 
pirenem , to poziom y są 100 razy wyższe 
n iż  np. w  Londynie, a kilkunastokrotnie 

w yższe n iż  w  innych  miastach Europy. 

Jeśli porównać to do palenia papierosów 
-  m ieszkaniec Krakowa, oddychając tu ­
tejszym powietrzem, przyjm uje rocznie 

ilość benzo(a) p irenu  odpowiadającą 
w ypalen iu  2,5 tys. papierosów, w  tym  

sam ym  czasie m ieszkan iec Lond ynu  

„wypala” 25 papierosów, a m ieszkaniec 
W iedn ia ok. 160. N iektó rzy na Facebo­
oku żartu ją , że krakow skie powietrze 

jest wyjątkowe, bo m ożna je zobaczyć, 
a nawet ugryźć. A  podczas dn i z wyso-

Krakowski Alarm 
Smogowy tworzą 
ludzie, którzy mają 
dość opieszałości 
władz. Walczą 
z zanieczyszczeniem 
powietrza, 
bo w  stolicy 
Małopolski normy 
są przekraczane 
nawet kilkusetkrotnie.

k im i stężeniam i po prostu śm ierdzi. 
Lud z ie , k tó rzy upraw iają jogging, m ó­
w ią , że znaczn ie  ciężej się wtedy b ie­

ga. W  podobnym  tonie wypowiadają 
się astmatycy i osoby cierpiące na inne 

schorzenia układu oddechowego. To nie' 
przypadek, że w  Krakow ie dzieci rodzą 
się z m niejszą wagą urodzeniową, wzro­
stem i obwodem głowy, są bardziej po­
datne na choroby. Pokazują to w yn ik i 

badań z ostatniej dekady, prowadzonych 
przez krakow skich lekarzy.

Jak  takie w a ru n k i wpływ ają na co­

dzienne życie rodziny, opisuje M ichał 
O lszew ski, ojciec tró jk i m ałych dzieci: 

„ Istn ie je  taki syndrom , któ ry  lekarze 

nazywają krakowskim  nosem -  w ypisz 
wym aluj nasze dzieci go mają. Wracamy 
z w akacji, w rzesień i p aźd ziern ik  m ija­
ją  zazwyczaj spokojnie. Potem p rzy ­

chodzi taki dzień , że całe przedszkole 
zaczyna pokasływać. Stoisz w  szatni
0 ósmej rano i słyszysz, że to n ie tylko 

twój dzieciak, ale również masa innych. 
Im  dalej w  zim ę, tym gorzej. To jest stan 

półchoroby, n ie w iadom o, co z n im  

zrob ić -  dziecko n ie ma podw yższo­
nej tem peratury, n ie ma k lasycznych  

objawów p rzezięb ien ia , ale charcha, 
z przeproszeniem , jakby paliło  od lat.
1 jego koleżanki i ko ledzy też. N ie w ia­

domo, czy  zostawić w  domu, czy  puścić 

do przedszko la . W  przedszko lu  dz ie­
ci n ie wychodzą na podwórko, bo jest 
smog. Czasem  n ie w ieje całym i dnia-

kwietnia 2013
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m i, i w tedy jest najgorzej, w  pow ietrzu  
w is i b lada m giełka. N ocam i n ie  śp isz, 
bo najm łodsze dostaje n i z tego, n i 
z owego ataków kaszlu , m im o że n ie jest 
astm atykiem  ani a lerg ikiem . K a rm isz  

m iodem , syropem  z cebu li, syropem  
z m n iszka  -  pomaga objawowo, n a k i l­

ka d n i. I  tak się to ciągnie do kw ietn ia . 
A  potem ju ż  spokój. Do końca paździer­

n ika  m nie j w ięce j” .

Alarm dla miasta Krakowa
Z  tego poczucia  bezsilno ści w z ię ła  się 

n ie fo rm alna  in ic ja tyw a k ilk u  ro d z in ,

n ie  mogą dłużej czekać. O d rozpoczę­
cia dzia ła lności w  grudn iu  2012 r. idą 

ja k  b u rza , zorganizow ali m arsz anty- 
sm ogowy i  -  d z ię k i n ieodpłatnem u 
w sparciu  agencji reklam owej -  kam pa­
nię społeczną „Kraków  chce oddychać”, 

z 90 b illboardam i i spotam i rad iowym i. 
H asła typu : „K rakow skie  dz iec i są w y­
jątkow e. C h o ru ją  trz y  ra zy  częściej 

na astmę oskrze low ą n iż  in n e  dz iec i” , 
z ro b iły  w rażen ie  także na prezydencie 
m iasta. Teraz K A S  zbiera p odp isy pod 

petycją do w ładz sam orządowych (mają 
ich  ju ż  prawie 14 tys.).

stępnych danych epidemiologicznych, 
zan ieczyszczenie pow ietrza jest odpo­
w iedzia lne za ponad 400 zgonów rocz­
nie. Tego nie m ożna lekceważyć!

D ziałacze K A S  m ówią, że przez wie­

le lat u rzęd n icy  zam iatali ten problem 
pod dywan, coś jednak drgnęło i  i bec- 
nie w  K rakow ie trwają prace p rzy  usta­
w ie o zakazie palenia paliw am i starymi, 

w  któ rych  uczestn iczą też organizacje 
społeczne oraz ekologiczne. -  W . daje 

się, że udało nam  się zm obilizować lo­
kalnych polityków  do dyskusji na emat 

jakości pow ietrza w  K rakow ie  -  nówi

czy li K rakow ski A la rm  Smogowy. In sp i­
ratoram i b y li m ięd zy  in n ym i A n d rze j 

G uła, Ewa Lutom ska i A nna Dworakow­

ska, ale obecnie w okó ł ru ch u  sku p io ­
nych  jest w ie lu  lu d z i. K A S  działa p rzy  

m erytorycznym  wsparciu  ze strony spe­

cja listów  i naukowców , w śród któ rych  
są lekarze , ep idem io lodzy, specja liśc i 

od ochrony środow iska i ekonom iści. 

Swoje propozycje rozw iązań  starają się 

opierać na dostępnej w iedzy  naukowej 
oraz dośw iadczen iach  in n y ch  m iast 

europejskich , które kiedyś bo ryka ły  się 

z problemem smogu. Jak tłum aczą, m ie­

l i  dość b ezczyn n o śc i w ładz. D o tych ­

czasowe program y ochrony pow ietrza 
uchw alane p rzez se jm ik  w o jew ó d zki 

nie p rzyn o siły  rezultatów . K ie d y  p isali 

uw agi do nowego program u ochrony 

p ow ietrza , p o w ied zie li stanowczo, że

Smog w  Krakow ie to głównie pyły za­

w ieszone i  rakotw órczy benzo(a) p iren , 
które pochodzą z palen ia węglem oraz 

in n y m i pa liw am i stałym i w  p iecach. 

K rakó w  j est także j ednym z  trzech miast 

w  Polsce, w  k tó rych  zan ieczyszczen ie  

p ow ietrza  dw utlenk iem  azotu pocho­

dzącym  głównie ze spalin  samochodo­
w ych  znaczn ie  przekracza dopuszczal­

ne wartości. -  W  piecach p a li zaledwie 

7 proc. m ieszkańców  -  m ów i A n d rze j 
G u ła . -  A le  te 7 proc. to ok. 30 tys. pale­

n isk . Z  tego powodu istn ie je absolutna 

konieczność całkowitego wyelim inowa­

n ia  pieców węglowych i trzeba to zrobić 

ustawowo. W  Lond yn ie  zrobiono to ju ż  

w  1956 r., w  D u b lin ie  podobną akcję 

p rzeprow adzono  w  latach 90. i w ó w ­

czas śm ierte lność spadła o 350 osób 
ro czn ie . D z iś  w  K rako w ie , według do­

Artdrzej Guta 
i Ewa Lutomska 
w spółtw orzą 
ruch Krakowski 
Alarm Smogowy. 
Przekonują, że należy 
ustawow o zakazać 
używania pieców 
węglowych.

Guła. -  Zobaczymy, czy  za deklan cjarm 

pójdą konkretne czyny.

Na południu bez zmian
D rug im  w  kolejności po lsk im  mia steiU 
które się dusi, jest R yb n ik . Także tutaj 
grupa zdesperowanych mieszkańców 

postanowiła w ziąć sprawy w  swoje ręce 

i w ysłała skargę do K o m is ji Europę]' 
skiej. C ho dzi m iędzy in n ym i o  wdroże­

nie u n ijn ych  dyrektyw  dotyczących ja­

kości pow ietrza -  m ia ły  one obowiązy­
wać w  Polsce od połowy 2 0 1 0  r. Na razie- 
zgodnie z in fo rm acjam i Ministerstw* 

Środow iska, są w  fazie  d o s to s o w a n i*  

do po lsk ich  norm  prawnych. Lider ryli 

n ick ie j grupy Zdzisław  Kuczm a p()ZV,J 
rów n ież Skarb Państwa za naruszeni 

dóbr osobistych, żądając odszkodo"*1 

n ia  za opieszałość in stytucji państw
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wych w walce z zan ieczyszczeniem  po­

wietrza. To p ierw sza tego typu sprawa 
w Polsce. -  Zareagowałem tak, bo stra­

ciłem już cierp liwość -  zżym a się pan 
Zdzisław i opowiada: -  N orm a dzienna 
stężenia pyłów zaw ieszonych na m etr 
sześcienny pow ietrza według W H O  

wyi osi 50 m ikrogramów, a tym czasem  
normalne jest u  nas p rzekroczen ie  jej 

do 00, 800 m ikrogram ów. Powietrze 
jest aż gęste. N ie ma m owy o spacerze, 
rem rze, nartach. Od razu  łap ie czło ­
wieka kaszel, łzaw ią oczy. K ładziesz się 

spa , a w  tym  czasie jesteś zatruwany, 
stu. . cię powoli zabija.

/' irytowało go to, że w  odpow iedzi 
Ministerstwa Środow iska na rybn icką  

petycję znalazły się, jak  m ówi, jedynie 
ogći niki -  jakie programy są prowadzo­
ne, ie wydano na cele ekologiczne, wy- 

I mia uę pieców itd. -  Tymczasem m y oce- 
I nia ly działania po efektach, a fakty są 

Itak  , że w yn ik i pom iarów stężeń są co- 
I raz orsze. Zapewnienia u rzędn ików  są 

I wic wysoce nieprzekonywające.
i ie ma pretensji do lokalnych władz, 

I bo robią, co mogą, w  ram ach obowią- 

I żującego prawa. W  lu tym  zw ołały kon- 
grt , na który zap rosiły  specjalistów , 

by zukać rozwiązania dramatycznej sy- 
tua; ji. W  R ybn iku , podobnie j ak w  wie- 

I lu i nnych m iastach Śląska, np. w  Kato- 

I wir ach, p rzy  w ym ianie pieców  i  przej- 

I sci- na bardziej ekologiczne ogrzewa- 
I nic oferowane są dopłaty ze środków  
I un nych. Jednak taka w ym iana jest do- 

I br,'i wolna, a w ięc n ieskuteczna: -  Uwa- 
Iżamy, że potrzebne są rozw iązan ia  

Isy  emowe na poziom ie całego kra ju .
I No rmy i nakazy dotyczące pieców  leżą 

w gestii M inisterstwa Środow iska, nie 

I miasta. Państwo żąda od m iasta czyste- 
I go powietrza, ale nie daje instrum entów 

Prawnych do rea lizacji -  uw aża K ucz- 
| ma, który liczy, że jego pozew wywoła 

poważną dyskusję o smogu w  Polsce.

Wystosowanie podobnego pozw u 
rozważa też Szym on Kułakow ski z Biel- 
j>ka-Białej, k tó ry  od lat p row adzi dzia- 

-dność edukacyjną, dotyczącą m .in . 
Palenia śm ieciami w  piecach, w  ram ach 

mndacji ekologicznej A rka . -  D zia łam y 
|n a terenie całego kraju , w  m iastach wo­

le wódzkich i m ałych ośrodkach, w ięc

m am  całościowy ogląd sytuacji
-  m ówi. -  Pracu jem y ze szkoła­
m i, sam orządam i, rob im y hap­

peningi i demonstracje.
W edług niego problem em  

jest mentalność i p rzyzw olen ie 
na palenie śm ieciam i: -  Tutaj 

latem śm ieci trafiają do rzek i 
B ia łk i, a zim ą lądują w  piecach
-  opowiada o rodzinnych stro­
nach. -  Rozm awiam  z wójtem małej 

m iejscowości n iedaleko Bie lska-Białe j 
i  słyszę, że on nie będzie za to karał lu ­
dz i, bo go drugi raz n ie wybiorą. Ręce 

opadają! -  denerwuje się Szym on.
Także A ndrze j G u ła  uważa, że w ie l­

k im  problemem jest bardzo n iska św ia­

domość społeczna: -  Lu d z ie  n ie zdają 
sobie sprawy, że paląc śm ieci, em itują 

do powietrza siln ie rakotwórcze zw iąz­
ki -  zabijają n ie tylko siebie, ale i  sąsia­

dów. W ie lop ierśc ien iow e węglowo­
dory arom atyczne bardzo negatywnie 
oddziaływują na rozwój płodu. Pobłaż­

liwość dla tych, k tó rzy palą śm ieci, jest 
niestety powszechna.

W idać jednak stopniowe zm iany. 
K u łakow ski przytacza np. przypadek 

podw arszawskich Ząbek. To p ierw sza 
gm ina, która w prow adziła  up raw n ie­

n ia  straży m ie jsk ie j do kontro low ania 
tego, co lud zie  palą w  piecach. Podob­

ne rozw iązania zastosowano w  K rako ­
wie, jednak skuteczność tych  działań 

jest bardzo n iska . -  O d lat strzępię so­
bie ję zyk  w te j sprawie -  m ówi Szym on.

-  Jestem ojcem tró jk i dzieci i dużo ro z­

m awiam  z n im i o potrzeb ie tej zm ia­
ny, a zm ian y  n ie w idać. W ku rza  m nie 

to. Tak im i środkam i jak  edukacja za j­

m ie nam  to ze 20 lat, a działać trzeba 
ju ż  dziś , m uszą być zm iany w  prawie. 

U rzęd n icy  wydają się przytłoczeni tym  

problem em , w ięc m oże rzeczyw iśc ie  

trzeba ich  zm usić pozwem  do dzia ła­

n ia . N aZachodzie były  takie przypadki 

i to zadziałało.

Co dalej?
Kraków , inaczej n iż  działacze w  R yb n i­

ku , w yb iera na razie model m ozolnych 
zm ian na poziom ie lokalnym , bez cze­

kania na reakcję aparatu państwowego. 

M ieszkańców  w sp iera  krakow ianka

Ś R O D O W I S K O

Pod Wawelem mówi 
się o syndromie 
krakowskiego nosa. 
Składają się nań katar, 
kaszel i osłabiona 
odporność. Syndrom 
dotyka głównie 
najmłodszych.

Małgorzata Sm olak, p raw n icz­
ka m iędzynarodowej fundac ji 
ekologicznej non profit C lien t 
Earth : -  W spółpracu ję z m agi­
stratem i U rzędem  M arszałkow­

skim  p rzy  ustawie o zakazie pa­
len ia pa liw am i stałym i -  m ówi. 
-  To p ion ierska praca, w  Polsce 
jeszcze n ik t tego nie zrobił. O pra­
cow ujem y właśnie treść uchw ały 

i  jest duża szansa, że mogłaby być 
przyjęta razem  z programem ochrony 
pow ietrza województwa m ałopolskie­

go, k tó ry  zgodnie z prawem  ochrony 
środowiska m usi być zatw ierdzony naj­
później w  listopadzie tego roku. Smolak 
podkreśla, że prawo do czystego powie­

trza w yn ika  z Eu ropejsk ie j konw encji 
praw człowieka. Orzecznictwo wywodzi 

je bezpośrednio z prawa do życia  oraz 
prawa do poszanowania życia prywat­

nego i  rodzinnego, a obow iązki w ładz 
publicznych  do ochrony powietrza w y­

nikają bezpośrednio z konstytucji, która 
stanowi, że każdy ma prawo do ochrony 

zdrow ia, a władze publiczne są obowią­
zane do zapobiegania negatywnym dla 

zdrow ia skutkom  degradacji środow i­
ska. -  W  prace nad uchwałą zaangażo­

wane są obydwa u rzędy i organizacje 
społeczne, co daje nadzieję na p rzy ję ­
cie uchw ały  na jesien i tego roku . Sam 

zakaz obowiązywałby przy uwzględnie­
n iu  kilkuletniego okresu przejściowego 
na dostosowanie systemów grzewczych 

do nowych regulacji -  wyjaśnia Sm olak.
A n d rze j G u ła  zaczyna w ie rzyć , że 

tym  razem  nastąpią realne zm iany. 

U pew nia go w  tym  zaangażowanie sa­
m ych m ieszkańców . -  O trzym u jem y 

w sparcie od w ie lu  lu d z i i  środow isk 
-  ostatnio m łod zi in fo rm atycy  p rz y ­

gotowali darm ową ap likację  S M O K  

SM O G , za pomocą której m ożna spraw­
dzać bieżącą jakość pow ietrza na iPho- 

nie. K rakow ianie są coraz bardziej świa­

domi tego, co stanowi realny problem . 
Czas na po lityków  sejm iku wojewódz­

kiego i prezydenta miasta -  to od n ich  

zależy, jakim  powietrzem  będziem y od­

dychać za k ilka  lat.

h t tp :/ / w w w .g i o s .g o v .p I / a r t y k u l y / 1 1 6 /Ja k o s c -p o w ie trz a -o n -lin e

tu sprawdzisz poziom zanieczyszczenia powietrza w twoim regionie.

i r‘ fletniJa 2 0 1 3 4 3

http://www.gios.gov.pI/artykuly/116/Jakosc-powietrza-on-line
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Jednoprocentowe 
dary serca
Odpisy podatkowe na rzecz organizacji pożytku publicznego to  dla wielu potrzebujących jedyna szansa 
na leczenie i rehabilitację, bo p a ń s tw o  o nich nie pam ięta. W a rto  więc być hojnym , mimo ż e  w ś ró d  instytucji 
c h aryta tyw n yc h  z d a rza ją  się czarne ow ce.

P
o lska Fundacja  Pom ocy d z ie ­

ciom  „M aciu ś” za jm u jąca się 
do żyw ian iem  n a jm ło d szych , 
w  2011 r. wydała praw ie 3,3 m in  z ł na 

obsługę adm in istracyjną. T ę  zawrotną 
kwotę zainkasowała szwajcarska spółka 

S A Z , a w  zam ian udostępniła „M ac iu ­
s iow i” bazę danych potencjalnych dar­

czyńców  i wysyłała do n ich listy  z prośbą 

o datki. Koszty, które ponosiła z tego po­
wodu fundacja, są o tyle zdum iewające, 

że w  tym  samym roku zdobyła na sw o­

ją  dzia ła lność tylko  4,5 m in  z ł, w  tym  
z jednoprocentow ych odpisów 270658 

z ł. A  to oznacza , że n iew ie le  z tego, 

co „M aciu s io w i” p rzekaza li podatnicy, 
trafiło ostatecznie do n iedożyw ionych  

d z ie c i (według badań tej fu n d ac ji jest 

ich  w  Polsce aż 800 tys.). Sprawą zajęła 

się prokuratura.

D on iesien ia  o n ie jasnych  finansach 

„M aciusia” zb iegły się w  czasie z in fo r­
m acją o tym , że Jakub  Śp iew ak, za ło ­

życ ie l i  szef fundac ji K id protect.p l za j­

m ującej się prob lem em  b ezp ieczeń ­

stwa dz iec i w  In ternecie , doprow adził 

ją  do katastrofy finansowej. Okazało się, 

że Śpiewak wydawał pieniądze fundacji 

na ubrania, kosm etyki i m odne okulary.

N ic dziwnego, że rozliczający się w ła­

śnie z  fiskusem  Polacy stali się n ieu fn i, 

a organizacje pożytku  publicznego za ­

czę ły  się obawiać o tegoroczne w p ływ y  

z odpisów podatkowych. -  Lu d z ie  p o ­

traktują nas jak  jakieś szem rane instytu­

cje -  n iepoko ił się w  rozm ow ie z  „P rze ­

kro jem ” dyrektor Je rzy  Kuś z D o lnoślą­
skiej Fundacji Rozw oju O chrony Zdro­

w ia. Systemu jednoprocentowych odpi­
sów b ron ią też założycie le najbardziej 
zn an ych  o rgan izacji charytatyw nych  

-  Jan ina  O cho jska czy  Je rzy  O wsiak, 
k tó rzy  tłum aczą, że w iększość darowa­

nych  p rzez podatników  p ien iędzy  jest 
dobrze wydawana, nawet je ś li zdarzają 

się organizacje, które oszukują . C zy  Po­

lacy  dadzą się przekonać? W edług Re-

Polacy polubili jednoprocentowe odpisy, 
bo nie wierzą, że państwo dobrze 
spożytkuje ich pieniądze i wolą przekazać 
je tym, którzy robią coś dla innych.

naty Ropsk ie j, specja listk i ds. reklam y 

z SW PS, ukaran ie w szystk ich  organiza­

cji byłoby niesprawiedliwe i krzywdzące 
d la in sty tu c ji, które za u zyskane z od­

p isó w  p ien iąd ze  robią w ie le  dobrego. 

-  Z łodzie je  są w szędzie, a zdecydowa­

na w iększość organizacji n ie m yśli o za­

robkach, tylko o pom ocy in n ym  -  m ówi 

Ropska. -  Niestety, nasze państwo nie za­
bezpiecza w  dostatecznym stopniu osób 

w  potrzeb ie, dlatego tak w ażne j est tego 

rodzaju wsparcie. Podobnego zdania jest 
G rzegorz M akow ski, ekspert Fundacji 

Batorego.

-  N ie  m a co dram atyzować. W  p rzy ­

padku organizacji p o żytku  p u b liczn e­

go skala patologii n ie  jest w iększ; niż 
w  inn ych  m iejscach. M oim  zdanie m te 
pub likacje  nie będą m iały  szczególne­
go w pływ u na liczbę odpisów. Być może 
k ilka  osób zrezygnuje, ale n ie należy się 

spodziewać tąpnięcia -  uważa Ma kow- 
ski. A  wątpiącym  w  skuteczność jedno- 
procentowego systemu doradza wybór 
m ałych lokalnych organizacji, któr we­
dług niego najlepiej radzą sobie w dzia­

ła lności charytatywnej i  n ie w yrz i cają 
niepotrzebnie p ien iędzy  na markę ting.

Komu pomagać
Niestety, Polacy n iezbyt chętnie k; rzy- 
stali dotąd z odpisów  podatkowych. 

C hociaż ju ż  od w ie lu  lat możem od­
dawać 1 proc. podatku na jakiś szczyt­
n y  cel, w  ubiegłym  roku  z  tej możliwo­

ści skorzystało zaledw ie 44 proc. z 25 
m in  podatników. Jak w yn ika  z danych 

resortu finansów, w  2012 r. przeć etny 

podatn ik  roz licza jący  się za pomocą 
PIT-37 przekazał na ten cel z a l e d w  ie41 

zł. D la  w iększości jest to jedyna forma 

dobroczynności w  ciągu roku . Swoją 
bierność tłum aczym y zazwyczaj obawą 
przed oszustami i trudnością z wyborem 

odpowiedniej o rganizacji.
Tym czasem  jest z czego w y b ie ra ć . 

L ista  o rganizacji ze statusem OPP jest 
w  Polsce wyjątkow o długa. Z n a jd u ­

je  się na n ie j praw ie 7 tys. podmiotom 

fundacje, k luby, a nawet szkoły. Ten ro­

dzaj wspierania O PP to zresztą nie tylk° 
polska specyfika. Podobne mechanizmy
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działają m.in. na Węgrzech, Słowacji, L i- 

| twie, v B razy lii i Japonii.
D i  wielu potrzebujących odpisy po- 

| datk we to jedyna szansa na sfinansowa- 
| nie i habilitacji dziecka, kosztownych 
| lekóv czyurządzenia um ożliw iającego 

Ipori zanie się.
-  Nie chcę m yśleć, w  jak im  stanie 

I byłby dzisiaj mój syn, gdybym n ie  do- 
| stała wsparcia od lu d z i na jego rehabili- 

| tację Nasze państwo kompletnie nie dba 
| o osi i by niepełnosprawne -  m ówi Edyta 
I Pap. ewska, matka Sebastiana, u którego 
I zdia aozowano autyzm . Dodaje, że ro- 
I dzic-' mogą liczyć  zaledwie na 159 z ł za­

siłki niesięcznie.-To w  dużym  mieście, 
I np. Warszawie, w ystarczy na jedną go- 
I dzi i zajęć językowych. A  on m usi cho- 

|dzi( ia nie co najm niej raz w tygodniu  
I-  opowiada Papajewska. Zb iera pienią- 

Idze ia swoje dziecko w  ram ach jedno- 
I pro ntowych odpisów ju ż  od dekady.

P . dobnie m yśli M onika Broniszew- 
Iska, matka sześcioletniego Tom ka z ze- 
Ispc m Aspergera. -  P ien iądze , które 

Idos liśm y  w  ubiegłym  ro ku  z odpisu 
■pod ukowego, pozw o liły  nam m a opła- 

I  cen rocznego treningu integracji sen- 

Isor znej-opow iada i  dodaje, że w te n  
Ispo ób udało się im  zebrać około 9 tys. 

|z ł .r dla n ich spora ulga, bo aby cho- 

lre o rnecko lep ie j się rozw ija ło , m usi 

Iprz' iść wiele żm udnych i  kosztownych 
|ćwi zeń.

Db dla dziecka, a nie fundacji
|Teg typu zb ió rk i p rzeprow adzane 
|wśi d znajom ych i ro d z in y  są ja k  do- 

|tąd najbardziej skuteczne. Prywatne 
■osooy, takie jak  Papajewska i B ron i- 

Iszewska, które zbierają na rehabilitację 

■własnych dzieci, korzystają z  utworzo- 
Inyc h wramach fundacji subkont. D z ięk i 

p n  i u darczyńcy mogą robić odpisy z po­

czuciem, że pomagają konkretnej oso- 

le' a pieniądze n ie trafią do jakie jś 
czarnej dziury w ielkiej organizacji. Pew- 

p 1 dlatego w  ubiegłym  roku  Fundacja 
wzięciom „Zdążyć z pomocą” otrzymała 

R j  większą część naszych jednop rocen- 

[ 0wych odpisów. Na jej konto wpłynę- 
1° 108 min zł, o 20 m in  w ięcej n iż  rok 

I  C2eśniej. Jak to m ożliwe? -  Zb ieram y 

konkretne dziec i i  lu d z ie  chętnie

na taki cel wpłacają. Poza tym rodziny 
i b liscy naszych podopiecznych wiedzą, 

że n ie zatrzym ujem y z  tych p ien iędzy 
dla siebie ani złotówki -  tłum aczy M oni­

ka Sadowa, rzeczn ik  Fundacji Dzieciom  

„Zdążyć z pomocą”.

Na podobnej zasadzie ju ż  od 2004 r. 

działa D olnośląska Fundacja Rozwoju 
O chrony Zdrow ia. -  W  pierwszym  roku 

o trzym aliśm y p rzekazy od ponad 8 tys. 

podatników. Uzyskaliśm y wtedy od nich 

146 tys. 123 z ł i  65 groszy -  opowiada 

Je rzy  Kuś, dyrektor fundacji. P ierwsze 

wpłaty były przeznaczone na pomoc dla

Coraz popularniejsze 
są wpłaty 
na utworzone 
w  ramach większych 
organizacji subkonta. 
Dzięki nim można 
pomóc konkretnej 
osobie, np. dzieciom 
z fundacji „Zdążyć 
z pomocą".

85 ówczesnych podopiecznych fund a­

cji. -  M ie li u  nas subkonta -  dodaje Kuś. 

W u b . roku fundację wsparło ju ż  109 tys. 
osób, d z ięk i którym  skarbówka p rze la­

ła na jej konto ponad 6 m in zł. Zebrane 

p ieniądze są przeznaczane na wsparcie 
1,2 tys. podopiecznych fundacji z całego 

kraju. Cierpią oni na schorzenia, których 

leczenie n ie jest w  pełn i refundowane, 

albo takie, które wymagają stałej reha­

b ilitac ji. Fundacja opiekuje się np. lice­
alistką z B ierutow a, która w padła pod 

pociąg i straciła obie nogi. -  W sparło  ją 
w iele osób z  całej Po lski. Dostawaliśm y
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pieniądze nawet z parafii, które niechęt­
n ie  wspierają takie działan ia . Pomagały 
też szkoły. D z ię k i temu udało się zebrać 
ponad m ilio n  zło tych i  kup ić  nowocze­

sne protezy -  opowiada Je rzy  Kuś. D o­
daje, że innym  znanym  podopiecznym  
fundac ji jest strażak, któ ry  k ied y  jechał 
na akcję pod Kątam i W rocławskim i, miał 

wypadek i stracił obie nogi. -  W  tym  aku­

rat p rzypad ku  strażacy okazali się bar­
dzo so lid am i. Składali się zarówno za­
wodowcy, ja k  i ochotn icy  -  w spom ina 

dyrektor. Fundacja pomaga też oddzia­
łom  i k lin iko m  szp ita lnym . -  Tym  naj­
biedniejszym , których n ikt inny  nie chce 

sponsorować, np . oddziałom  psych ia­
trycznym  -  tłum aczy Je rzy  Kuś.

Subkonta niezgody
Jednak to, co tak podoba się rodzicom  
po trzeb u jących  d z ie c i, p rzeszkadza  

organizacjom  p o żytku  publicznego , 
które tłum aczą, że subkonta są zap rze­

czen iem  ide i 1 proc. K ie d y  bow iem  

wprow adzono  m echan izm  odpisów  
podatkowych , jego celem  było p rze ­

kazanie części p u b liczn ych  p ien iędzy  

na działalność organizacji pożytku  p u ­
blicznego. Tym czasem  w prow adzen ie 

subkont spowodowało, że p ien iądze 
trafia ją  p rzede w szystk im  do najw ięk­

szych  organizacji. K ilk a  dn i tem u p rze­

ciwko subkontom  opowiedział się tak­
że w icem in iste r p racy Jarosław D uda, 

k tó ry  sugerował nawet, że mogą zostać 

zlikw idow ane.

Subkonta k ry tyku je  też G rzegorz 
M akow ski. -  W  ten sposób lu d z ie  na­

u c z y li się, że płacą na człow ieka , a n ie 
na cel. T ak i rodzaj m yślen ia  zw a ln ia  

z uważnego przyglądania się organiza­

cjom , które wspierają . A  te mogą w yda­

wać p ien iądze tak, ja k  chcą -  tłum aczy 

„P rzekro jo w i” ekspert.

Rodzice  cho rych  d z iec i, które ko ­

rzystają z  subkont, zareagowali bardzo 

zdecydowanie. W ystosowali do resortu 

pracy dram atyczny apel. „C zy  chce pan, 

by niektóre dzieci przestały się rozw ij ać, 

inne c ie rp ia ły  fizyczn ie , a część po p ro­

stu... um arła?” -  nap isa li.

W ie lu  ro d z icó w  b oryka jących  się 

z chorobą dzieci nie rozum ie jednak, że 

jedno konto jakiejś w iększej organizacji,

Na liście organizacji 
ze sta tusem  OPP 
jes t w  Polsce prawie 
7 tys. podm iotów: 
fundacje, kluby, 
a naw et szkoły. 
Najchętniej 
pomagamy jednak 
dzieciom.

na które trafiają wpłaty, w cale nie ozna­

cza, że pieniądze są wydawane niezgod­

n ie  z  celem . Przeciw n ie , znaczna część 

fundac ji, inaczej n iż  to było w  przypad­
k u  „M aciusia” , opiera dzia ła lność nie 
na gigantycznych zleceniach dla firm  ze­

w nętrznych , ale na pracy wolontariuszy.

Co się dzieje z pieniędzmi
W ysta rczy  spo jrzeć w  coroczne spra­

wozdania finansowe, które dla organiza­
c ji korzystających z jednoprocentowych 

odpisów są obowiązkowe. Na przykład 

fun d ac ja  „D z ie c i n ic zy je ” w  2011 r. 

o trzym ała ponad 11 m in  z ł, a jej kosz­

ty  adm in istracyjne to m ilio n  złotych. 

-  K ład z iem y  n ac isk  na bezkosztowe 

d zia łan ia  internetowe. P racu jem y nad 

um ieszczan iem  m ateriałów prom ocyj­

n ych  w  m ediach, które skłonne są nam 

pomóc pro publico bono -  tłum aczy U r­

szu la Makowelska, koordynatork; dzia­

łu  PR  Fundacji „D ziec i n iczy je ”. Dodaje, 
że pracownicy i wolontariusze osobiście 

angażują się w  kam panię 1 proc. Pozno­

szą u lo tk i i plakaty, naw iązu ją kontakty 

z lokalnym i k lubam i, sklepam i i kwiat 
n iam i. -  W  czasach k ryzysu  networking 

jest najlepszą metodą działania - p0(k 
kreślą M akow elska. -  Zasadą fundacji 
jest bezwzględne ograniczanie kosztow 

ponoszonych na cele inne n iż  statuto­
we. Kam panie outdoor, kupowanie cza­

su antenowego czy  inne form y reklamy 
pochłaniają znaczne środki finansowe, 

stąd nasza decyzja o nieinwestowai®1 

w  takie działan ia . Nasi darczyńcy ocze 
ku ją  od nas efektywnego wykorzystam* 

pow ierzonych nam  środków i nie chce 

m y zaw ieść ich  zaufania.
D arczyńcy  oczekują także przejrzy 

stości w  wydatkowaniu p rz e k a z y w a n y 1'1
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fundacjom środków, dlatego też cenią 

te, które pokazują, na co przeznaczają 
w p ł y  wające p ien iądze. -  Sprawozda­

nia s biadamy w  term inie, a dodatkowo 
do v zystkich osób, które z 1 procenta 
prze azują nam co najm niej 200 zł, w y­
syła y  inform acje, na co poszły te p ie­
niąc1 ze. Najczęściej b y ły  to w skazania 
na konkretnego podopiecznego. A  jak  
on wyda te środki, to ju ż  jego sprawa 

-tłui naczy dyrektor Kuś z Dolnośląskiej 
Fun icji Rozwoju O chrony Zdrow ia.

Brs kontroli
Che <aż organizacje p ożytku  p u b licz­
nego chwalą się transparentnością, 
zda, oem ekspertów z p rze jrzystością  

wyd tków z odpisów n ie jest w  Polsce 
najlepiej. -  Składane do tej po ry  spra­

wozdania były  dość mgliste. Dopiero  
od tego roku jest dostępny now y for­

muł. rz, który zm usza fundacje do spo- 
rząc tania szczegółowych danych -  tłu- 
mac y M akowski z Fundacji Batorego.

I oblem jednak w  tym , że n ikom u 
za b rdzo n ie za leży na tym , by szcze­
góle wo kontro lować p rzekazyw ane 

z 1 roc. p ieniądze. -  C hociaż m ów i 
się r> tym od lat, do tej po ry  n ie wypra- 

cow ino żadnych m echan izm ów  kon ­

tro1 Winę za to po części ponosi rząd , 
ipo części same organizacje, które też 

nieś cecjalnie starają się w ytłum aczyć 

z w; dawanych p ien ięd zy  -  w yjaśn ia  
Grzegorz M akowski i p rzypom ina , że 

*7 2- lO r. wszedł w  życie przepis, k tóry 

nim uniemożliwić otrzym anie odpisów 
tym, którzy nie z ło ży li w  term in ie spra­

wozdania. -  D uża  część organizacji n ie 
?d;: yła. Gdyby utraciła na rok  prawo 

;'° 1 proc., być m oże m iałoby to efekt 
•dukacyjny. A le  ówczesna m inister pra- 

y  Jolanta Fedak zdecydowała o przesu- 

hęciu term inu składania sprawozdań, 

^tensposób organizacje dostały sygnał, 
-c w przyszłości także nie ma co się spie- 

| >z\ ć ze sprawozdaniami, bo i sposób się 

najdzie -  tłum aczy M akowski.

Nieufność Polaków wobec O PP jest 

V'C(: P °  części uzasadniona. Może dlate- 
| >° z Pieniędzmi i dotacjami na ich  dzia- 
a ność jest coraz trudn ie j. M aja Jawor- 

a już 10. rok działa w  fundacji „M im o 

VSZystko” Anny Dymnej. -  W  Polsce jest

wiele osób, które mają otwarte serce i są 
w rażliw e na n iem oc innych . A le  coraz 

trudniej pozyskać pomoc od firm . Być 
może ma to zw iązek z kryzysem ? -  za­

stanawia się Jaworska. Jej zdaniem , je­
ś li zaledw ie 44 proc. z nas p rzekazu je 
1 proc. z podatków na w ażne cele, po­

trzebna jest edukacja. I  podaje przykład:
-  Na spotkaniach w  szkole m łodzi lu ­

dzie n ie w iedzą, co to jest pomoc cha­

rytatywna. Słyszym y często, że jeśli ktoś 
raz pomógł, to ju ż  jest wolontariuszem , 

a przecież b y  zostać jednym  z n ich , po­
trzebne są stała praca i dużo czasu. Ł a ­
twiej jest wesprzeć jedną akcję i jedno­

razowo zmotywować lud zi do działania, 
ale dobrze by było, żeby Polacy nauczyli 
się wspierać innych  przez cały rok, na­

wet m ałym i kwotam i -  tłum aczy M aja 
Jaworska.

Zwróć uwagę
Najtrudniej dotrzeć do potencjalnych 

darczyńców, nawet tych jednorazowych. 
Na początku roku, kiedy Polacy zaczy­

nają w ypełn iać zeznan ia podatkowe, 
na u licach  pojawiają się b illboardy na­

mawiające do dokonania odpisu na daną 
organizację. -  Te kam panie mają poka­

zać ogrom b iedy i n ieszczęścia , w z ru ­
szyć i w zm óc chęć n iesien ia pom ocy

-  m ówi Renata Ropska z SW PS.
Jedną z na jpopu larn ie jszych  kam ­

panii była ubiegłoroczna akcja Funda­
c ji R ak ’n’Ro ll, w  której w ystąp iły  dwie 

młode kobiety w  wełnianych czapkach, 

trzymające karton z napisem: „Zbieramy 
na cyck i, nowe fry zu ry  i  dragi”. Jak tłu ­

maczyła wówczas nieżyjąca już prezeska 

fundacji Magda Prokopowicz, w  zalewie 
przeróżnych  kam panii namawiających 

do odpisu trzebabyło znaleźć jakiś po­

m ysł, k tó ry  by chw ycił. -  Ta kam pania 

w zb ud ziła  ogromne kontrowersje, ale 

niewątpliw ie została zauważona -  mówi 
Ropska i  dodaje, że trzeba jednak bar­

dzo uważać. -  Zbyt drastyczny przekaz 

powoduje, że lud zie  odwracają w zrok
-  podsum owuje ekspertka.

Innego rodzaju  zabiegów m arketin­

gowych wymagaj ą instytucj e, które zbie­

rają na oddzielne subkonta. T u  liczą  się 

n ie tyle billboardy, ile  aktywność ich ro­

dziców  w  pozysk iw an iu  darczyńców.

Sebastian Papaj ewski i  Tom ek Bro- 
n iszew sk i m ają założone subkonta 
w  ram ach Fundacji „Zdążyć z pom o­

cą”. -  Sam i szukam y darczyńców. Mam 
ju ż  zorganizowaną sieć wśród rodziny 
i znaj ornych, k tó rzy  zadeklarowali chęć 
zrobienia odpisu na rzecz mojego syna 

-  opowiada Edyta Papajewska. -  W ła ­
śnie d z ięk i tem u stać nas na dobrych, 
pryw atnych terapeutów oraz tu rnusy 
rehabilitacyjne.

O s ie c i pom ocy opow iada także 
M onika Broniszew ska: -  W śród ro d z i­
ców, k tó rzy  spotykają się w  fu n d ac ji, 
k rążą opowieści o tym , jak  rodzice po­

zysku ją  darczyńców. N ajlepiej znaleźć 
p rzych y ln ą , bogatą kance larię  adwo­

kacką, bo tak i odpis będzie znaczn ie  
w y ższy  n iż  w  p rzyp ad ku  1 proc. zw y ­
kłego p racow n ika .

Zdan iem  psychologa społecznego 
prof. Janusza Czapińskiego Polacy po­

lu b ili jednoprocentowe odpisy, bo nie 
w ierzą , że państwo m oże dobrze spo­

żytkować pieniądze podatników, i wolą 
przekazać je tym , k tó rzy  starają się ro­

bić coś dla innych . -  Dlatego też -  m ówi 
prof. Czapiński -  od pewnego czasu po­

datnicy rozsądniej wybierają organiza­
cje, które chcą wesprzeć. N ie korzysta­
ją na p rzykład z tych darm owych pro­

gramów do rozliczan ia  P IT , w  których 

m ożna 1 proc. przekazać tylko jednej, 
konkretnej organizacji.

Nasze typy:

-> SO S W ioski dziecięce
organizacja tw o r z y  rod ziny 
dla potrze bujących dzieci 

-> Fundacja Viva!
Akcja dla Zw ierząt  
zachęca do adopcji zw ie rzą t 
ze  schronisk 

A  1 %  dla Kosm itka JO 
rodzice w a lczą o w y k o rzy ­
stanie potencjału ich dziecka 
z  zesp o łem  Do w n a 

-> Fundacja R a k Y R o ll  
W ygraj Życie
przełam uje schem aty myślenia 
o chorobach n o w o tw o ro w yc h  

-» To w arzystw o In icjatyw  
Twórczych ę

produkuje projekty arty­
styczn e  i sp ołe czn e, szkoli, 
p rzyzn a je  do tacje, w ydaje 
książki, promuje n o w e  m odele 
działania w  sfe rze  kultury 
Okularnicy. Fundacja 
im . A gnieszki O sieck iej 
opiekuje się spuścizną poetki 

-> Fundacja Avalon  
z dopiskiem  Pełka  
zbie ra pieniądze na p ro te zę  
dla ko m e ntatora sp o rto w e g o  
Prze m ka Pełki, któremu 
w  grudniu am p u to w a no  nogę 
Fundacja im. Brata  A lb er­
ta  „Być dobrym ja k  chleb" 
pom aga bezdo m nym

kwietnia 2 0 1 3
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ROBERT HORBACZEWSKI, ILUSTRACJE KAROLINA KOTOWSKA

W  sieci m o ż e m y  zn a le źć  na swój t e m a t  
coraz więcej informacji. Biznes związany 

z handlem danymi osobowymi je s t ju ż  więcej 
w a r t y  niż narkobiznes. I cięgle rośnie.

J
an Kaproń ze Starej W s i w  gm inie 

M ircze  na Z am o jszczyźn ie  p rzez 

b lisko  pół w ieku  w ió d ł spokojne 
życ ie  jako  p raco w n ik  najem ny. Pom a­

gał w  p o lu , rąbał drw a, w  m urarce był 

n iezły . N ie  chorow ał. Żaden u rząd  go 

n ie n iepoko ił.
A ż  nagle oskarżono go o kradzież 

sań. Po lic janci p rzy jech a li Jana Kapro- 
n ia  wylegitym ować. O kazało  się, że taki 

człow iek oficjalnie n ie istnieje. N ie figu­

rował w  bazie P E S E L , jego danych n ie 

posiadał Z U S , K R U S  ani U rząd  Skarbo­

wy. B y ł rok  2007.
D z iś  o taką anonim ow ość o w ie le  

tru d n ie j. C o d zienne życ ie  coraz bar­

dzie j naszp ikow ane jest e lektron iką , 

w ięc  in fo rm atyczna  pajęczyna oplata 

nas coraz ciaśniej.

-  L iczb a  in fo rm a cji zb ierana p rzez  

poszczegó lne u rząd zen ia  jest ogrom ­

na -  m ów i Zb ign iew  Eng ie l z  firm y  Me- 

diarecovery zajm ującej się in form atyką 

śledczą.

Zapomnijcie 
o anonimowości

4 8 P R Z E K R Ó J  nume(

T E C H N O L O G IE

Weźmy bankomat. M aszyna zbiera 
już n ie tylko in f ormacje, o której godzi­
nie ypłacaliśm y p ien iądze i  w  jakie j 

kwo ie, ale także nagrywa nasz w ize ru ­
nek. Telefon kom órkowy, któ ry  m am y 
przy sobie, pozwala usta lić , jaką drogę 

prze byliśmy do bankomatu, na podsta­
wie i igowań do stacji BTS  -  urządzeń , 
które śledzą telefony kom órkowe, aby 

umożliwić im  zasięg usług telekom u- 
nikacyjnych. G eolokalizacja, która była 
do t i pory domeną służb specjalnych, 

częściej w ykorzystyw ana jest 
przez operatorów telekom unikacy j- 
nyci do celów hand low ych . G d y  po­

jawi ny się w  po b liżu  sklepu odzieżo- 
weg albo centrum  spa, d z ięk i techno- 

Bluetooth operatorzy p rzekazu ją 
na r, ,isze urządzenia m obilne in fo rm a­

cje < aktualnych prom ocjach. Telefo­

ny urządzenia przenośne przestały 

być edynie u rząd zen iam i służącym i 
do kom unikacji głosowej, w ysyłan ia 
SMS ów lub MMS-ów. Smartfon i tablet 

■■łużą dziś do kupowania , płacenia, 
rozrywki, a serwer, z k tórym  się 

łączymy, grom adzi i  analizuje 
wszystkie dane.

-  D ziś  ponad 90 proc. 

m in fo rm acji p rzy jm u je  po­
stać e lektron iczną i  m oż- 

|  na p rzy jąć za pew n ik , że

W  zawsze ślad czy je jś d z ia­

łalności będzie m iał postać 
elektroniczną. W e w spó łcze­

snym zinform atyzowanym  św ię­
cie trudno pozostawać anonim owym  

tłumaczy Zbigniew Engie l. 

lako n iew o ln icy  technolog ii jeste- 

’my s°b ie  sami w in n i. -  Pryw atności 

biternecie jest tyle, ile  chcemy, abyje j 
11° -  mówi Katarzyna Szym ie lew icz , 

^czeska Fundacji Panoptykon, która 
z iała na rzecz ochrony wolności i  praw

-złowieka.
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d r5 Bankomat zbiera już nie tylko informacje, 
o której godzinie wypłacaliśmy pieniądze, 
ale także nagrywa nasz wizerunek. 
A telefon komórkowy pozwala ustalić, 
jaką drogę przebyliśmy do bankomatu.

Profil handlowy
-  Facebook to najbardziej szczegółowa 

baza danych o ludziach , ich  kontaktach 
towarzyskich, rodzinnych, nazwiskach, 

adresach, m iejscach pobytu i sposobie 
kom unikow an ia  się. To najbardzie j 

przerażająca m achina do szpiegowania, 
jaką k iedyko lw iek wynaleziono -  uw a­
ża Ju lian  Assange, za łożycie l portalu 

demaskatorskiego W ik iLea ks . W  do­
datku darmowa.

Facebook w  Polsce ma około 9,5 m in 

zarejestrowanych użytkow ników . K o ­
rzysta z niego b lisko 26 proc. m iesz­
kańców i  ponad 41 proc. internautów. 

Praw ie trzy  czwarte kont jest w  pełn i 
otwartych. O znacza to, że każdy może 

wejść na p ro fil użytkow nika i  zapoznać 

się ze w szystkim i opublikowanym i da­
nym i.

Sam i przedstaw icie le porta lu  nie 

k ry ją , że śledzą strony odwiedzane 
przez internautów. Rów nież tych, któ­

rzy  n ie  mają konta w  tym  serw isie spo- 

łecznościowym . Jak to m ożliw ie? W y­

starczy, że odwiedzą stronę interneto­

wą, na której znajduje się p rzycisk  „like” 
albo dowolny m echanizm  Facebooka. 

System automatycznie zassa informacje 

o w ersji przeglądarki internetowej, ad­

resie IP, rozdzielczości ekranu, systemie 
operacyjnym . Od tego mom entu do Fa­

cebooka przekazyw ane będą rów nież 
inform acje o w szystkich stronach, które 

odw iedziliśm y, oraz dokładny czas na­

szych odwiedzin. Badacze z Cam brid­
ge udowodnili również, że na podstawie 

la jków  z Facebooka m ożna stw ierdzić, 
jak i ko lo r skóry i  poglądy ma użytkow ­
n ik . A le  bez jego zgody te inform acje 
nie zostaną w ykorzystane -  tak p rzy ­

najm niej tw ierdzą o ficjaln ie przedsta­
w icie le Facebooka. Zdaniem  internau­

tów takie zapewniania należy traktować 
z p rzym rużen iem  oka.

Jednak n ie tylko  Facebook jest tym  
złym .

-  W iększość serw isów  jest dom yśl­
nie tak ustawiona, aby wydobywać jak 
najwięcej prywatnych in form acji i swo­

bodnie je w ykorzystywać. D opuszcza­

ją profilowanie użytkow nika, śledzą go 
bez jego w iedzy  i  zgody, w  celach 

m arketingowych udostępniają 
te dane innym  współpracują- 

cym podm iotom. Prywatność 
wystaw iona jest na sprzedaż 

-  ostrzega Katarzyna Szym ie­

lew icz , która uw aża , że pań­
stwo odpuściło sobie ochronę 

prywatności i regulację usług 
in ternetow ych św iadczonych 

przez firm y kom ercyjne. -  Polska 
ma dość dobrą ustawę o ochronie da 

nych osobowych, ale p rzep isy te n ijak  
mają się do tego, co napotykam y w  sieci 

usług oferowanych przez f irm y  zagra­

n iczne , głównie am erykańskie. Polskie 
prawo kończy się na granicy Polski, a In ­
ternet n ie  zna granic. Jak  dodaje W o j­

ciech W iew ió rkow sk i, główny in sp ek­

tor danych osobowych: -  Niestety, takie 

firm y działają według zasady, że k ied y  

coś n ie jest zabronione, to jest dozwo­

lone. Jeże li w ięc nie ma np. zakazu pro­

filow ania użytkow nika, j est to legalne.

Ciężkostrawne ciasteczka
Do szpiegowania i  pro filow an ia mar- 

ketingowcy w ykorzystu ją choćby p lik i
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typu cookie, tzw. ciasteczka. To n iew ie l­
k ie  p lik i tekstowe instalow ane przez 

serw isy  internetowe na u rząd zen iach , 
z  k tó rych  łączym y się z Internetem . 

W iększo ść u ła tw ia  korzystan ie  
ze stron in ternetow ych i  treści 

m u ltim ed ia ln ych , logowanie 

do serw isów, szybsze odnaj­
dyw anie pożądanych  treści 

c zy  integrację m .in . z serw i­
sam i sp o łeczn o śc io w ym i. 

Są jed n ak  i takie ciasteczka, 
które śledzą p oczynania u żyt­

kow nika w  siec i i  zb iera ją  tak 
szczegółowe inform acje , że m oż­

na na ich  podstawie odczytywać 
jego oczekiwania dotyczą­

ce zakupów , m ie jsc 

spotkań, spędzania 
w olnego czasu .

To zb ie ran ie  in ­
fo rm acji nazyw a 

się  p ro filo w a ­

n iem . -  Jego isto­
tą jest d z ie len ie  

lu d z i na kategorie.

W  efekcie p o jaw ia  

się  pow ażne ry zyk o  

w yk lu czen ia  lu b  d ysk ry ­

m inac ji, np . odm ow y u d zie lan ia  
kredytu  ze w zg lędu na rzekom ą 

ro zrzu tno ść p rz y  zakupach , 

podwyższonej składki ubez­

p ieczeniow ej ze wzg lędu 

na ryzyko w n y  tryb  życia , 

podwyższonej ceny usłu­

gi lu b  towaru ze względu 

na le p szy  kra j pocho­

dzen ia  lu b  korzystan ie  

z droższego sprzętu kom ­

puterowego -  m ó w i Kata 

rzyna  Szym ie lew icz .

W  j aki sposób m ożna w yko­

rzystać dane z serw isów  społecz- 

nościowych, pokazała spółka Da Grasso

CIF3 Są jednak i takie ciasteczka, które śledzą 
poczynania użytkownika w sieci 
i zbierają tak szczegółowe informacje, 
że można na ich podstawie odczytywać 
jego oczekiwania dotyczące np. zakupów.

Group, zarządzająca siecią franczyzową 
p izze r ii D a Grasso w  Polsce. Posługując 

się narzęd z iam i do an a lizy  serw isów 
spo łecznościow ych , firm a m onitoro­

wała Facebook i szukała osób, które p i­

sały, że są głodne, lub wspom inały o p iz ­
zy. Następnie, ana lizu jąc ic h  rozm owy 
ze znajom ym i na swoich portalach, lo­

ka lizow ała  m iejsce zam ieszkan ia i do­

starczała p izzę .

Od 23 m arca obowiązują nowe p rze­
p isy  prawa telekom unikacyjnego odno­

szące się do p likó w  cookie. D otychcza­

sową m ożliw ość w yrażan ia  sprzeciw u 

wobec stosowania cookies zastąpiono 
kon ieczno śc ią  u zyskan ia  świadom ej 

zgody u żytko w n ika  w itryn y  interneto­

wej na ich  w ykorzystan ie . A  że każdo­

razowe uzyskan ie  zgody na ciasteczko 
m ogłoby być uciążliw e, ustawodawca 

postanow ił, że internauta m oże 

je  w yraz ić  za pom ocą zm iany 
ustawień przeglądarki inter­

netowej. W  każdym  razie 
internauta o działalności 

p likó w  cookie m usi po­

in fo rm ow ać np. p rzez 
specj alny baner um iesz­

czony na stronie.

Gorące bazy danych
Im  bardzie j popu larna stro­

na internetow a, tym  w iększa 

lic zb a  firm  w ym ien ia  m iędzy  

sobą dane marketingowe. B azy  danych

to obecnie najbardziej chodliw y towar 
na św iecie. -  B iznes zw iązany z han­
dlem inform acjam i jest ju ż  w iększy niż 

narkobiznes. In fo rm acje  sprzedaje się 
za grube pieniądze. Przygotowyw; nesą 
specjalne ataki, aby takie bazy danych 
pozyskać. C eny  rynkow e danych oso­

bow ych używ anych  do celów marke­
tingowych w  legalnym  obrocie wahają 
się od 1 z ł do 5 z ł za rekord w  zależ ności 

od tego, co się w  n im  znajduje -  mówi 
Przem ysław  K re jza , prezes Stowarzy­
szenia Instytut In fo rm atyk i Śledczej.

R ynek ten od k ilk u  lat systematycz­

n ie rośnie, bo łatwiej bazę danych ku­
pić, n iż  stworzyć samemu. Choćby dla­

tego, że osoba znajdu jąca się w  takiej 
bazie m usi w yraz ić  zgodę na przetwa­
rzan ie  w łasnych  danych osobowych 

do celów handlowych lub  informa 

cyjnych. W  lutym  tego roku serwis 

Tw itter poinform ow ał, że skra­

dziono dane 2 50 tys. użytkow ­
n ików , w  któ rych  by ły  m .in . 

adresy e-mail. W  m arcu por­

tal Zaufana T rzec ia  Stro­
na podał, że na jednym  

z portali zajm ujących 

się m arketing iem  

pojawiała się oferta 
sp rzed aży  bazy  

zawierającej 1,3 

m in  kont nasto­

latek z hasłam i 

s k ra d z io n y m i 

z serw isu  G lite- 
ry, który um ożliw ia  

użytkowm ikom  przero­
b ien ie  w łasnych  obrazków  
i w yśw ietlan ie ich  potem w  galerii- 

W śród tych danych znajdowały siętâ  

że hasła dostępu do skrzynek  poczt0 
w ych . Jakie mogą być konsekwenT 

takiego w łam ania, op isu je jeden i  ^ 
kerów : „D oszukałem  się skanów r°z

nych dokumentów -  Z U S , świadectwa, 

legit- macje studenckie, k lucze dostępu 
do programów kom puterowych , kont 
hazardowych, A llegro , g ier interneto- 

wyc etc.”.
C raz więcej inform acji 

ob; watelach w  Inter- 
neci ; zamieszczają tak­

że organy państwowe.
Od i ' I ku lat działa elek- 
rorrezny System In f or­
nat Oświatowej (S IO ), 

ttór gromadzi wiadom o- 

■ci < uczniach, nauczycie lach , m ająt­

ku sokoły i jej wydatkach. Od ubiegłe- 
;o rt kuj nie wychodząc z domu, m ożna 
arze :rzeć księgę w ieczystą za pośred- 

lictwem portalu ekw.gov.pl przygoto­
wań go przez m inisterstwo spraw ied li­

wo i .  W  tym roku wystartował system 

E lek tro n iczn e j W e ry fikac ji 

U p raw n ień  Świad- 

c z c n i o b i o r c ó w  
(cW U Ś),

po podan iu  
num eru  P E ­

S E L  le ka rz  

m oże sp raw ­

d z ić  w ażno ść 
u b e z p i e c z e n i a .  

N arodow y F u n ­

dusz Zd ro w ia  za ­
pow iada , że je szcze  

w  tym  ro ku  w ystartu je 
odmiana tego systemu skie­

rowana do pacjentów  -  Z in ­

tegrowany In fo rm ator Pacjenta 
(ZIP), d z ięk i którem u każd y pa- 

if; n t będzie m iał dostęp do listy  swoich 

v 'U t lekarskich, hosp ita lizacji, badań 
I )raz ich kosztów św iadczonych przez 

1 >û iczne placówki. Taka baza danych 

j ,a ternat Pacjentów to łakom y kąsek dla 

medycznych, ubezp ieczeniow ych
z banków.

P R Z E K R Ó J  numer ■-L

-D ostęp  do sys­

tem u Z IP  pacjent 
będzie mógł u zy ­

skać poprzez lo ­
gin i hasło, które 

otrzym a bezpo­

średnio w  od­
dziale wojewódz­
ki m N FZ . Połącze­

nie i transm isja da­

nych pom iędzy użyt­
kow n ik iem  a ap likacją 

Z IP  jest szyfrowana, dzięki czem u dane 

osobowe pacjenta są chronione zgodnie 
z wymogami przepisów  o ochronie da­

nych osobowych -  zastrzega Magdalena 

Szefernaker z b iura prasowego N FZ .

Eksperc i tego zabezpieczenia nie są 
aż tak pew ni. -  Dane m ożna wykraść 

i  ze św ietnie zabezp ieczonych serwi-

(W  Ceny rynkowe danych osobowych 
używanych do celów marketingowych 
w legalnym obrocie wahają sią 
od 1 zł do 5 zł za rekord.

kwietnia 2013

sów Google’a, co m iało ju ż  miejsce 
w  p rzeszłości. Z resztą w  serw isie 

in fo rm acy jnym  eW U Ś, n iepo­

w iązanym  na szczęście z bazą 
eW UŚ, też znajdował się poważ­

n y  błąd, p rzez k tó ry  m ożna było 

p rze jąć up raw n ien ia  adm inistratora 
serw isu  -  zauważa P io tr Kon ieczny, 

szef zespołu bezpieczeństwa N iebez- 
p ieczn ik .p l.

M am y też do czyn ien ia  z innym  
problem em . To, co u jaw n ia  państwo, 

coraz częściej w ykorzystu ją  prywatne 
firm y, zarabiając krocie na indeksowa­
n iu  i przetw arzaniu tych danych. Robią 

to poza wszelką kontrolą i bronią się, że 
dane, z których korzystają, są przecież 

jawne. K ilk a  tygodni tem u w y szu k i­
warkę powiązaną z e lektronicznym  re­

jestrem ksiąg w ieczystych u ruchom iła 
firm a z  Seszeli. O ile  m inisteria lny ser­

w is pozwala przeglądać księgę jedynie 
po num erze księgi w ieczystej, to p ry ­
watny płatny portal stwarza taką m oż­

liwość także po adresie (num erze ulicy, 

domu, lokalu) n ieruchom ości. C hw ali 
się, że m a zaindeksowanych ponad 16,3 

m in  ksiąg w ieczystych, 26 m in  działek, 
1,4 m in  budynków  i b lisko 6,3 m in  lo ­

ka li w  Polsce. A  w  księgach w ieczystych 
oprócz in fo rm acji o stanie praw nym  

n ieruchom ości zna jd u ją  się też dane 
w raż liw e , np. nazw isko  i im ię  w łaśc i­

ciela, jego adres, P E S E L .

M inisterstwo Spraw iedliwości p rzy ­

znaje, że zdarzały się ju ż  sytuacje n ie ­

uprawnionego kopiowania baz danych 

z e lektron icznych  rejestrów  p u b lic z ­
nych . P rzem ysław  K re jza  ze Stow arzy­

szenia Instytu t In fo rm atyk i Śledczej 

zupełn ie  się tem u n ie d z iw i. -  W ciąż 

są adm inistratorzy, k tó rzy  potrafią lo ­

gować się do ogrom nych baz danych 

za pom ocą hasła „a d m in l”, „adm in2”
-  zauważa, u
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KULTURA -  L u d zi są straszni i d o b rzy za ra ze m . T o  sią m iesza. Gdybym  u w a ża ł, ż e  św iat je s t p otw o rny, 
raczej nie chciałbym robić film ów , w  których nie ma minimalnego choćby pozytyw ne g o  przesłania
-  opowiada Andrzej Jakimowski w rozmowie z Moniką Brzywczy. -» 56

J A C E K  T O M C Z U K

Studium kopii 
i symbolika 

władzy
Mikołaj Grospierre o p o w ia d a  o p o d r ó ż y  po A m e ry c e  tro p e m  kolejnych 

G a b i n e t ó w  O w a ln y c h , śladach Marka R o th k o  na Ł o t w i e ,  
2 1 5  spalonych pracach i garniturze L e  Corbusiera.

J
ego specjalnością są ruiny. Nat .oral­

nym  terenem  łow ieck im  fotogra­
ficznym  wschodnia Europa. Polem 
zainteresowania to, co pozostało po ar­

chitekturze m odernistycznej, uto]: iiko- 

m u n izm u , am bicjach nowoczest ości. 
U znan ie  przyn iosła m u kapitalna ypo- 

logia m odern istycznych  przysta: ików 
z lat 60. i  70. o geom etrycznych k rztał- 
tach, rozsianych w zd łuż litewskie! i 
i  obraz oszczędnego designu ami >asad 
kom unistycznych  krajów . -M a i i 

m antyczne spojrzenie nap iekło , akim 
był kom un izm . W iem , że bywai i  no­
stalgiczny. W ie le  obiektów archi cktu- 

ry, którą fotografuję, powstało ze szczyt­
nych  ideałów , wolę o n ich  pamiętać
-  przyznaj e. W  serii „Kolorobłoki? udo­

kum entował starzejący się modernizm

-  warszawskie b lok i pokryte płytą typu 
L ip sk , syntetycznym , matowym szkłem, 
używ anym  w  arch itektu rze w  formie 

m odułów  od lat 50. X X  w. Z  Olgą Mo­
krzycką sfotografował obóz dla radziec­

k ich  p ion ierów  A rtek  na K rym ie  Z ko­
le i cyk l „H yd ro k lin ika ” dokum i ntuje 
szp ita l u zd ro w isko w y w D ru sk  enni- 

kach na L itw ie , zam kn ię ty  pod koniec 

lat 90. A rtysta  u trw a lił dziw ną, pełną 
skom plikowanych, n iem al rokokowych 

dekoracji architekturę na krótko przed 

zburzen iem  sanatorium . -  Modę nizm 
ko jarzy  się głównie z zachodnią Euro­

pą, a podróżując po Rosji czy  Litw ie ob­
serwuję, ja k  ciekawe rzeczy  powstawa­

ły  na W schodzie . Poza tym  odczuwani 

naturalną nostalgię do budynków, któ­
re są m niej więcej m oim i równolatkaiw- 

To chyba naturalne?
G rosp ie rre  u ro d z ił się w  1975 I- 

w  Genewie, m ieszkał w  Paryżu , studio­

wał w  Londynie, ponad 10 lat temu prze' 

prow adzi! się do W arszawy. Do pracy 

ściągnął go tutaj Canal+. Grospierrc 
jako 25-latek został sekretarzem  Rad; 

Nadzorczej, ale Polskę znał ju ż  dobrze-

-  M oja m am a u ro d z iła  się tutaj, skoń­

czyła  m edycynę i reżyserię  w  łódzkie) 

Film ów ce. Do F ran c ji wyjechała na p° 

czątku  łat 60., ale co ro ku  bywaliśtD 
na wakacjach -  m ówi. -  Myślowo jesten1
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ARTYSTA
zane z n im i dokum enty, przedm ioty, 
prezenty, jakie dostawali. W tedy kopia 

gabinetu powstaje według precyzyjnej 
dokum entacji dostarczanej z Białego 
D om u. A le  dotarłem też do osób p ry­
watnych, które m ają jakąś obsesję w ła­
dzy, chcą mieć jej symbol na wyciągnię­
cie ręk i. To sam oróbki, wolne interpre- 

tacj e. Czasami pomieszczenie nawet nie 
jest owalne, ma inną wysokość, propor­
cje, m eble. . .  Podobne j est tylko biurko, 

parę flag, czerwony telefon i półokrągłe 
okna.

Kto ś je  zw ied za ?
Jak najbardziej. Pracuję nad dokładną 
statystyką, ale z tego, co mam, w yn ika, 

że o gabinety owalne ocierają się rocz­
nie m ilio ny  osób.

A le po co to  fo to g rafo w ać? P rzecież w iado­
mo, że  A m erykanie  lubią kopie.

T y le  że  zw y k le  o d tw arza ją  całe b u ­
d yn k i, bryły , a n ie  w nętrza . M ają parę 
re p lik  p a rysk ie j w ie ż y  E if f la  c z y  p la ­

cu San M arco w  W enecji. A le  18 kop ii 

jak iegoś p o m ieszczen ia , na dodatek 
kojarzonego z  po lityką? P rzec ież  n ie  
w iem y, ja k  w yg ląda gabinet p re m ie ­

ra A n g lii, znam y jedyn ie  d rzw i, które 
prow adzą na D o w n ing  Street 10.

typo -Tym Francuzem . Jak jest teza, an- 

tytei u, to m usi być synteza -  śm ieje się.
J- dnak G rosp ierre to n ie  ty lko  re ­

tro?.! chiwista, ale też artysta podejm u­
jący dialog ze współczesnością . -  Parę 

lat temu zrobiłem  wystawę o b ib lio te­
ce j - ko m iejscu, w  którymi produku je 
się iedzę, z natu ry  coś n ieuchw yt­

nego- Po zakończen iu  zastanawiałem  
się, co jest kw intesencją m aterialności, 
pon /ślałem o bankach. Zawsze fascy- 

nem .iły m nie skarbce, skry tk i, zawar­
ta w  nich obietnica bogactwa. K ie d y  

w 2008 r. dostałem stypendium  w  No- 
wyn: Jorku, pom yślałem : „Super, jadę 

do stolicy światowego kap ita lizm u, tam 
jest mnóstwo p ieniędzy, które banki 

mu: zą gdzieś trzym ać. Idealne m iejsce 
natr- n projekt” -  wspom ina fotograf.

f olica kap ita lizm u n ie  chciała jed­

nak do swych skarbców dopuścić arty­
sty, óry przez trzy  m iesiące odbijał się 

od kolejnych drzw i, u rzędn ików  i agen­
tó w  jchrony. Pomógł m u światowy k ry ­
zys. ?o upadku Lehm an Brothers sytu­

acja diametralnie się zm ieniła : -  N apo- 

czą u chciałem pokazać moc banków, 

ich iewzruszoność, ponadczasowość 

w z tieniającym się św iecie. Na m oich 
ocz ch m onum entalne in stytucje  fi- 
nar: owe, ostoje kap ita lizm u , ru n ę ły  
nic m domki z kart -  m ówi.

arbce najw iększych finansowych 
inst, ucji okazały się równie puste j ak te 

naz' dęciach Grospierre’a, zresztą absol­
went jednej znajbardzie j prestiżowych 
szko; świata, London School of Econo- 

mic kuźni kapitalistycznych kadr. Pa- 

taąc na zdjęcia, można było zastanawiać 
S1ę, czym jest bogactwo. W artościowym i 

PaP erami trzym anym i w  banku? Twar- 

dyni kruszcem? A  może wystarczy opo­
wieść o nich, zręczne kłamstwo? Prze- 

citź ®ernard M adoff bardzie j tw orzył 
Plzed inwestorami odpowiednie w ra­
żenie, niż naprawdę zarabiał. Teraz Gro- \ 

sPierrewróciłdoAm eryki,byfotografo- ; 
wać kopie słynnego Gabinetu Owalne- s

I
s a cały projekt będzie pokazyw any [ 

■ czerwcu w  Państwowej G alerii Sztuk i \ 
w Sopocie. I

Ile w id zia łeś gab inetów  ow alnych, oficjal­
nych m iejsc pracy prezydenta S tan ó w  Zjed­
noczonych?

O siem naście . Boston, Texas, M isso­
u ri, A rkansas, A labam a, Georgia, stany 

środkowe. . .  Parę lat temu przeczytałem 
esej Um berto Eco z 1975 r. o kopii G a­
binetu Owalnego i ju ż  na własną rękę 
odkryłem , że jest ich  znaczn ie  w ięcej. 

Postanowiłem je sfotografować.

S ą  napraw dę podobne?
Czasem , ale też różn ice  m iędzy po­

szczególnym i kop iam i są kolosalne. 

Część budowana jest w  B ib lio tekach 
Prezydenck ich , w znoszonych  po za­
kończen iu  kadencji ko le jnych  p rezy­

dentów. Takie m iejsce grom adzi zwią-

Na stronie obok: 
jedna z kopii Gabinetu 
Owalnego. Poniżej: 
album „Open- 
Ended"i jego autor 
we własnej pracowni.

:! / : :
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O w aln y  s łu ży  ci do o p ow ied zen ia  o naszym  
ś w ie c ie .. .

Tak , choć bardzie j interesuje m nie inna 

ciekawa re lacja dzisie jszej rzeczyw isto­
ści: zw iązek  m iędzy oryginałem  a rep li­

ką. C zy  kop ia  w zm acn ia  oryg inał czy  

osłabia? Co to znaczy  kopia?

Gdy ku p u jesz  to rb ę  V u itton a  za  5 0  zł, to  zn a­
czy, że  p łac isz  za  kopię.

A le  ja k  je st n a  ty le  doskonała , że  n ie  

m o żna o d ró żn ić  je j od oryg inału? C zy  

ko p ie  toreb Lo u isa  V u itto n a  osłabiają 

tę e k sk lu zy w n ą  m arkę , c z y  paradok­

sa ln ie  p o d kreśla ją  w artość o ryg inału? 
Co to w  ogóle zn a czy  o ryg in a ln a  tor­
ba LV ?

K U LTU R A

N ie m am y po jęcia , w  ja k ich  w a­
ru nkach  panuje prezydent Rosji, choć 
w szyscy  ko jarzym y m u ry  K rem la .

D laczeg o  n a jsłyn n ie jszym  pokojem  
s ta ł s ię  ten  z zachodn iego  skrzydła  
Białego  D om u?

W ydaje się, że to bardzo św iadom y w y­
bór. M ów i: „Jako światowe mocarstwo 

n ie  m am y n ic  do ukryc ia , nasza w ładza 
jest b lisko  obywateli, w  tak ich  w a ru n ­

kach  podejm ow ane są na jw ażn ie jsze  
decyzje”. Z resztą coś w  tym  jest, B ia ły  

Dom  w  W aszyngtonie m ożna zwiedzać. 
M iałem  zam iar nawet to zrob ić i  sfoto­
grafować p raw dziw y G abinet O walny. 

Niestety, z powodów oszczędności ad­
m in istracja odwołała w szystkie w izyty. 

D la  m nie to iro n iczne zakończen ie po­
d ró ży  po A m eryce , rodzaj testu, co na­

prawdę zn aczy  to m ów ienie o transpa- 
rentności władzy.

Co cię  in te resu je  w  tym  p ro jek cie?
G abinet O w a lny  n ie  m a n ic  w sp ó lne­
go z  realną w ładzą, to teatr. Z aczn ijm y  

od kształtu . D laczego n ie  okrągły czy  
prostokątny? O w al m a w  sobie m ięk­

kość, p rzy tu ln o ść , p rzy jazn o ść . C zy  

w  tak ich  w arunkach  podejm owane są 

strategiczne decyzje? N ie  sądzę. Stąd 

m oja in terpretacja G ab inetu O w a lne­
go jako  lu stra  w ładzy, pokazywanego 

p u b liczn o śc i. Dlatego te kop ie są tak 

fascynu jące : skoro  o ryg inał m ożna 
czytać jako teatr, to kop ia jest re p lik ą  

re p lik i. A le  na fotografiach tego n ie  w i­

dać. Czasem  m a się w rażen ie , że patrzy 
się na autentyczną p rzestrzeń  Białego 
D om u.

G ab inet O w a ln y  jest ty lko  u c ie le ­
śn ien iem  pewnej id e i -  w ład zy  p re zy­

denta. A  ja , fotografując kop ię, p odno­

szę to w szystko  do potęgi. Fotografia 

w  tym  kontekście to m agiczne n arzę­

dzie , tak doskonale rozmywające b arie­

rę m iędzy  reprezentacją rzeczyw istości 
a ilu z ją .

Mikołaj Grospierre 
wcielił się w  postać Le 
Corbusiera podczas 
inscenizacji wykładów 
w e Wrocławiu 
i Warszawie. Teksty 
odczytów  zostały 
przygotowane 
na podstaw ie 
zapisków, w yw iadów  
i korespondencji 
wielkiego architekta.

A m erykań sk i socjo log  R ichard  S e n n e tt  po­
s ta w ił d iag no zę, że  w sp ó łcze sn e  p a ń stw a , 
ta k  ja k  i w ie lk ie  k o rp o racje , ca łko w icie  

ro zm yw ają  k w e s t ię  o dp o w iedzia ln ości 
za  k lu czo w e d ecyzje . R ozum iem , że  G ab inet

B yłeś sp e c ja listą  od m odernizm u, a rozr a- 
w iam y o to reb kach . Je źd ziłe ś  na U kra in t, 
L itw ę , do R o sji, G ruzji, a p rzerzu ciłeś się 

na A m erykę. Foto grafo w ałeś ruiny nowe cze 
sn o śc i, a w z ią łe ś  s ię  za  reprezentacy jny  sym 
boi w c iąż  a ktua lne j w ładzy. Coś s ię  s t a ł  ? 

N igdy n ie planowałem , że będę b  oni 
karzem  socm odernizm u, ani nie śl rbo 
wałem , że zostanę w ie rn y  tej tematyce 

K iedyś p rzypadkiem  trafiłem  na Litwę 
zobaczyłem  m odern istyczne ko oro 
we p rzystank i autobusowe i zacz iłem 
je fotografować. Tak zaczęła się przygo 

da z architekturą B loku  Wschodniego 
Teraz przypadek rzu c ił m nie do St; nów 
Z jednoczonych.

Z re a lizo w a łeś tu  ju ż  pro jekt „Bank"  

i „The O val O ffices". Będą n a stę p n e?
M arzyłem , żeby zrob ić dokumentację 
am erykańskich budynków  z lat 50., 60. 
70. Począw szy od powojennego mo- 

d e rn izm u  w  sty lu  Lud w ig  Mięsa van 

der Rohe, po b ru ta listyczne realizacje 
z połowy lat 70. M ocarne, całe z beto­
nu . M am  d użą ko lekcję magazynów 

arch itektonicznych  z tam tych czasów. 
Przeg lądan ie ic h  zaw sze sprawiało 

m i p rzyjem ność. A le  podróżując zda­

łem sobie sprawę, że n ie m a czego do­
kum entować. W szystko  zostało albo 
zburzone , albo zm ien ione . Trafiłem 
do paru obiektów i  to, co m nie intere­

sowało, zostało ju ż  zamazane.

Tam  t e ż ?
Jaskraw y p rzyk ład  to M anufact urers 

Hanover Trust na Piątej A le i w  Nowym 
Jo rku , zap ro jektow any przez Gor­

dona Bunshafta  z agencji Skidmore, 
Owings and M erril. K u lto w y  budynek 

z lat 50., jeden z  p ierw szych  zupełnie 

p rzezroczystych , co ja k  na bank był° 
n ie zw yk le  now oczesne. Nawet seji 
um ieszczony był na w idoku , na parte- 

rze za p rzeszk loną szybą, a nie w pi#- 
n icach . Na p ierw szym  p iętrze artysta 

H a rry  Berto ia zaprojektował olbrzym1 

open space ze wspaniałą kurtyną prze- 
strzenną, rodzajem  rzeźby. Bryła ocala- 

ła, ale wystrój zu ży ł się i  poszedł do k°- 

sza. Jak  to w  Am eryce. Zaskoczyła mwe 

powtarzalność am erykańskich piano" 

u rb an istycznych . W jeżdżając do nim
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ta, rri ja się przedm ieścia, centra han- 
|low< i nagle, n ie  w iadom o jak  i  skąd, 
est s w centrum. A  każde centrum  jest 

dent;. czne i zawsze puste. D la Europej- 
:zyk to dość zaskakujące.

1/ czt wcu w  M uzeum  N arodow ym  w  W ar- 

zaw zostanie o tw arta  p ie rw sza  w  Europie  
Ysch Jniej w ystaw a  M arka Rothko. 
ostci eś poproszony o stw o rzen ie  prac, 
tórc ędą pokazyw ane razem  z  g igantem  

X-v cznego m a larstw a . M asz  t rem ę ?  

igni szka M oraw ińska , dyrektorka 
Juz- um, w spó ln ie z M ark iem  Bar- 

elik em, kuratorem  wystawy, w p ad li 
ia p mysł, że skoro Rothko, sym bol 

unewkańskiej abstrakcji, p ochodzi 
Ło vy, m iasteczka tuż za polską gra­

bą, ■ a poprosi m nie, bym tam pojechał 

po: ukał jego śladów. Fotografuję ar- 
hit< turę i pe jzaż, znam  tamte rejony, 

yłen już w  Daugavpils wcześniej. Teo- 
etyc .-.nie to był dobry wybór.

e°re cznie? Nic nie zn a la z łe ś ?

wsz mi miasto przyznaje się do m ala­
ga  - jest centrum  inform acyjne, w  lo- 
‘ aln n  muzeum  poświęcona m u sala, 
[resztą tylko z kop iam i. K u rato r za- 

tewniał mnie, że idealne, bo robione 

°d kontrolą syna. Tyle że podróżując 

r  k'augavpils i patrząc na dzieło Roth-
II ’ ciałem sobie sprawę, że n ie m a mo-
III in i ędzy tym miastem a Rothką i  j ego 

Kórezością. W yjechał stamtąd w  1913 r. 
b 11 i0-letni chłopiec i n igdy nie wrócił.

niby jak? Podróż z  Nowego Jorku w  latach  
 ̂ « y  50 . do Z S R R  nie była ła tw a .

°że masz rację. Ja poczułem , że odciął 

c °d tamtego m iejsca, n ie  wspom inał 

’ 2naienił nazw isko, p rzecież  on był

0 =  Nigdy nie planowałem, że będą 
kronikarzem socmodernizmu, 
ani nie ślubowałem, że zostanę wierny 
tej tematyce.

kilka  zdjęć Le  Corbusiera z tamtych lat, 
Olga poświęciła materiał p rzyw ieziony 
przez jej dziadka z A ng lii w  latach 60. 
i poszliśm y do krawca.

Idwi ziłeś m iejsca  zw iązan e  z  M arkiem
iothk J?
Jie liałem  czasu . C hyb a n a jb liże j 
lyłern Houston, gdzie ko lekcjonerka 

ztu I D om iniąue de M en il zam ów iła 
Ro hki wystrój ekum enicznej kapli- 

•y. M larz stworzył ostatni cykl obrazów 

irzet samobójczą śm iercią w  1971 r. 
odobno chw ila medytacji w  tej ośmio- 

ątne kaplicy to mocne doświadczenie, 
10 al; zabrakło m i k ilkuset kilometrów.

M arcus Rothkow itz. M oja praca w ięc 

będzie o braku śladów i n iem ożności 
powrotu.

W róciłeś za  to  niedaw no do sw o jego  idola Le 
Corbusiera, i to  całkiem  przypadkow o.
Zadzw on ił do m nie G rzegorz Piątek 

(krytyk architektury i kurator) i  uprze­

dził: „Mam dla ciebie propozycję , ale 
jest bardzo dziw na. C zy  chcesz stać się 
Le  Corbusierem ?”. Francusk i architekt 
dw ukrotn ie m iał okazję dać w ykład 

dla po lsk ie j pub licznośc i, w  1933 r. 
p lanował zatrzym ać się w  W arszaw ie 
w  drodze do Moskwy. D rugą okazję 

m iał w  1948 r., gdy dał się wciągnąć 
do polsko-francuskiego kom itetu orga­
nizacyjnego Kongresu Intelektualistów 

w  Obronie Pokoju. W  obu przypadkach 

zrezygnował. A le  co pow iedziałby wte­

dy polskiej publiczności? Na podstawie 
zap isków  Le  Corbusiera z roku  1933 
i  1948 -  artykułów , korespondencji, 

wywiadów, zapisów wykładów powstały 
h ipotetyczne teksty po lsk ich  prelekcji 

Le  Corbusiera. Piątek postanowił je za-
mscemzowac.

Ja k  t ra fił do c ieb ie?

N ajp ie rw  proponował zawodowym  
aktorom, ale tekst okazał się dla n ich 

za trudny, b y  m ó w ili po francusku . 

Ja zgodziłem  się od razu . Czytałem  
parę jego książek , cenię jego twórczość 

architektoniczną, ale i niepodejrzewaną 

u  niego w rażliw ość na naturę, p rzyro­

dę. Ostatnie lata życia p rzeżył w  m ałym 
dom ku na brzegu M orza Śródziem ne­

go, w  którym  zresztą się utopił. Im po­

nu je  m i jego absolutny brak wątpliw o­

ści w  swoje pom ysły i idee.

Ja k  s ię  p rzyg o to w yw ałeś?
Razem  z żoną Olgą M okrzycką odtwo­

rzy liśm y, ja k  ubrałby się Le  Corbusier 

w  W arszaw ie w  1933 r. D w urzędow y 
garnitur, okrągłe okulary. W zię liśm y

M iałeś trem ę przed w ystęp e m ?
Tak. Chodziło m i po głowie: „W  co ja się 

wpakowałem?”. W  Warszawie odbywało 
się to w  szacownej au li Szko ły Głównej 
Handlow ej dla kilkusetosobowej w i­
downi. We W rocławiu dla k ilkudziesię­
ciu osób w  w illi D zieduszyck ich . Z w y­

kle po wykładach jest czas na zadawa­
nie pytań, ale u nas pojawił się problem 
-  kto m a na nie odpowiadać?

T y?

A le  ja byłem  tylko aktorem. A  co powie­

dzia łby Le  Corbusier? Dlatego w  W ar­
szaw ie po w ykładzie  szybko w ysze­

dłem , a we W rocław iu uprzedziliśm y, 
że n ie będzie pytań.

„M ark  R o th k o . 
O b razy  z  G a le r ii 
N arodow ej 
w  W a szy n g to n ie " .
W a r s z a w a , M N  W ,
6 .0 6 - 1 .0 9

„G ab in ety  O w a ln e"
P a ń s tw o w a  Gale ria 
S z tu k i w  S o p o cie

1 3 .0 6 - 1 4 .0 7  

„O p en-End ed . 
W o rks 2 0 0 4 -2 0 1 2 "  
N ico las G ro sp ie rre  
J o v i, 2 0 1 3

Dwa m iesiące  tem u spłonęła tw o ja  pracow ­
nia na w arsza w sk ie j P rad ze . Co s tra c iłe ś?
Ponad 215 opraw ionych zdjęć, goto­

wych do pokazywania -  od50na50 cen­
tym etrów  do 2 m etrów na metr. D uża  
strata m ateria lna, ale do odrobienia. 

Na szczęście  żadnych  negatywów, 
bo te są w  domu. Do tego m am kopie 
na trzech  twardych dyskach i płytach 

CD. A le  w spółczu ję m alarzom , k tó rzy  
stracili dorobek n iem al całego życia . 

Ivo  N ik ić  przygotowywał od trzech lat 
wystawę, został m u jeden obraz, który 

przypadkiem  w yn iósł do domu!

l e t n ia  2013
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MONIKA BRZYWCZY

Kiedy
niewidomi
widzą
więcej
Andrzej Jakimowski to fenomen polskiego 
kina. Od debiutu sam produkuje 
swoje filmy, by zachować niezależność.
Jego „Imagine" -  wzruszająca historia 
niewidomego lana - właśnie wchodzi na ekrany kin.

F ilm y  rob i n iezb yt często, co p ięć-sześć  lat. Ty lko  

wtedy, gdy -  jak  m ów i „P rzekro jow i" -  rzeczyw iśc ie  

m a coś do pow iedzen ia . K ie d y  ich  n ie  k ręc i -  p isze 
scenariusze , zb iera p ieniądze na produkcję , odw iedza festi­

wale, zajm uje się promocją. W ie , czego chce, co lub i i na czym  

m u zależy. Tę  pewność i  spokój w idać zarów no w  jego f i l­
m ach, jak  i  podczas rozmowy. Opanowany, uprzejm y, kon­

kretny. S łucha z zainteresowaniem , odpowiada bez zadęcia 

i w zb urzen ia . Nawet na niewygodne pytania, jak  to, czyjego 

f ilm y  są podobne do p ro zy  Coelho . W id zow ie  uw ie lb ia ją  
jego film y, czego dowodem jest m .in . nagroda pub liczności 

na W arszaw skim  Festiw alu  F ilm ow ym , którą „Im ag ine” zgar­
nął jeszcze przed prem ierą.

Ja  to  je s t  być n iew idom ym ?
N ie m am  pojęcia! Ja w idzę , mogę to so­

bie tylko  wyobrażać...

M usiał pan to  sobie w yobrazić, żeby napisać  

scen ariu sz  „Im agine". Z asłan ia ł pan o czy?
Tak, oczywiście, próbowałem. To wyzwa­

nie. Podczas pisania scenariusza pozna­

łem w ie lu  niew idom ych i  okazało się, że 

oni radzą sobie n iew iarygodnie dobrze, 

często nie gorzej n iż  osoby widzące. W ie­

lu  z n ich  prow adzi bardzo aktyw ny tryb 

życ ia , podróżu je  po św iecie, są aktyw ­

n i zawodowo. D z is ia j życ ie  u łatw iają 
im  specjalne edytory i czy tn ik i tekstów. 

A le  dopiero gdy sam zasłaniałem  oczy, 
mogłem się zorientować, ja k  to jest z tą 

echolokacją , z odbiciam i dźw ięków.

No w łaśn ie , scen ariu sz  napisał pan po kilku­
m iesięcznej dokum entacji dotyczącej technik  
orientacji p rzestrzen n ej. A  w ręcz  mówi pan, 

że najpierw  pan taką  m etodę w ym yślił, a po­
tem  okazało s ię , że  ona rzeczyw iście  istnieje. 
W ym yśliłem  bohatera, k tó ry  w ykorzy­

stu je odbicia dźw ięków . Z a insp irow ał 
m n ie  n iew id om y am erykańsk i m uzyk , 

k tó ry  po ruszał się sam po scenie dzię­
k i odgłosowi swoich butów. Potem, gdy 

dow iedziałem  się o echo lokacji, zm ie­

n iłem  całkow icie p ierw otną wersję sce­

nariu sza . Bo  uważam , że n ie  ma sensu 

budow ać całego świata, stw arzać rze ­

czyw isto śc i, gdy m ożna ją  po prostu 

pokazać, odsłonić. W ięc „Im ag ine” jest 

oparty na realiach , na rzeczyw iste j w ie­

d zy  o tym , ja k  sobie radzą n iew idom i.

Ja k  z  zagraniem  niewidom ych poradzili sobie  

głów ni, w idzący  p rzecież, aktorzy, A lexandra  

M aria Lara i Edw ard  Mogg?

Edw ard był zafascynowany tą rolą, i 
m ia ł na jm n ie jszych  wątpliwości, 

chce tę postać zagrać. Przeszedł c; 
sesji tren ingow ych z A le jandro  Naw 

zem, n iew idom ym  echolokujący t.któ 

ry  w iele go nauczył. A lexandra też mii 
la osobistą n auczycie lkę , dziewczynę 
która straciła w zro k  ju ż  jako osoba do 

rosła. W  tym  p rzypad ku  bardzie j stro­

na psych iczna i  stosunek do świata były 

tym , czem u przyglądała się aktorka.

Ale część aktorów  to -  jak  to  często w  pana 

filmach -  naturszczycy, prawdziw i niewidomi.
I to  w  dodatku dzieci. Jak się  z nimi pracowało?
N ie było  to łatwe do zorganizowania. 

Pochodziły  z ró żnych  krajów. W kaZ’ 
dym  jest n ieco inne prawo pracy, wKc 

inną liczbę godzin mogły być na plamc 

M ia ły  opiekunów , k tó rzy  spraw dzi 
czy  wszystko przebiega zgodnie z unio 

wami. W  zw iązku  z tym  praca na pew11'1 

była trudn ie jsza i trwała dłużej.
A le , co ciekawe, na p lan ie  odkrj 

liśm y, że n iektó re d z ie c i umiały juZ 

w cześn ie j echo lokow ać. Na prz? 
kład m ały  Tiago zaczą ł to spontank'2 

n ie i po swojem u rob ić przed kamer?
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rod. my w  1963 r. 
W e  rzawie.

Ikońi zyt filozofię 
pU wersytecie 
fers ewskim

■rią na WRiTV 
p  w itowicach. 
rgo -łnometrazo- 
7 d. oiut fabularny 
■mrt oczy" (2003) 

|trzy eat wiele 
■sti'. alowych wyróż- 
feń, .in. Nagrodę 

p f-.ln ą Ju ryw G d y- 
W z007 r. reżysera 

ion owano Złotymi 
v s r ; na 32. Festi- 

faiti Polskich Filmów 
>bi arnych
Gdyni za „Sztuczki". 

'2012 r. „Imagine" 
-rzymat nagrodę 
1 najlepszą reży- 
;ri“ oraz nagrodę 
-rbticzności na War- 
rawskim Festiwalu 
Urnowym.

N akręciliśm y to i wykorzystaliśm y w  f il­
m ie. Zresztą , jak  się potem dow iedzia­
łem , dziecko  n iew idom e echolokuje 
ju ż  od p ie rw szych  ch w il życ ia , gdyż 
dźw ięk i odbija nachylająca się nad nim  

m atka. N iek tó rzy  n iew id om i opowia­
dali m i, że w  dzieciństw ie n ieśw iado­
m ie u żyw a li tej metody, ale potem ka­
zano im  o niej zapom nieć, bo człowiek, 
który kląska czy m laska, sprawia w raże­

n ie upośledzonego.

Odbiera pan swoim bohaterom  w zrok. A  w  na­
szych czasach  nieustannego podglądania in­
nych przez portale społecznościow e, uploado- 
w ania obrazków  na różne pinteresty, instagra- 
my, które udowadniają, ile jesteśm y w arci, je st  

to  zagranie okrutne. Jaką  w arto ść ma ktoś, kto 
nie m oże uczestniczyć w  kulturze obrazkow ej? 

Tak nam się wydaje, ale tak nie jest. Tych 
rzeczy, które nas naprawdę interesują, 

nie da się zobaczyć. N ie wiemy, jakie są 
intencje osób, z którym i koresponduje­

my, a nawet k iedy z n im i rozm awiam y 
i patrzymy im  prosto w  oczy, i tak nie w ie­

my, co tak naprawdę myślą. Do tego po­
trzeba in tu ic ji i tego m ożem y się uczyć 

od niew idom ych. Odbieram y w iele do­
datkowych in form acji, ale n ie um iem y 

z n ich  skorzystać, a oni łapią cały back- 
ground sytuacji: zapach, odgłosy..

P iękną  rzecz pow iedzia ł m i ktoś 

n iew idom y: nawet n ie  potrzebuje s ły­
szeć, że ktoś w chod zi do pom ieszcze­

n ia , bo obecność nowej osoby w  po­

m ieszczen iu  odbiera się ja k  pow iew  
św ieżości. To jest bardzo poetyckie, ale 

to prawda. O dczuw a się aurę, k lim at 

-  i  to są ważne inform acje , które pom i­
jam y w  ku ltu rze  obrazkowej. B ra k u ­

je nam  ich . R zeczy  istotnych n ie da się 

zobaczyć.

A  poza tym  te  tys iące  bodźców  wzrokow ych  

mocno nas rozpraszają , dekoncentrują.
W zro k  to bardzo zw ie rzęcy  środek 

postrzegania rzeczyw isto śc i, k tó ry  

w ykszta łc iliśm y  po to, żeby polować. 
I  do takich celów, do technicznych za­

gadnień, najlepiej się nadaje. Natomiast 

m y po trzeb u jem y czegoś w ięcej n iż  

tylko in fo rm acji, potrzebujem y się ko­

m unikować z in n ym i głębiej. I  do tego 
w zro k  n ie jest niezbędny.

Ale w  „Imagine" opowiada pan także  o pewnej 
projekcji rzeczyw istości, o św iecie, który so­
bie stw arzam y. Je st  on taki, jakim  chcemy go 

w idzieć. Optymizm głównego bohatera, jego  
sposób postrzegania, odczuwania potrafi pro­
m ieniować na innych.
Nawet żeby zobaczyć pewne p rzed ­
mioty, które są obok nas, m usim y użyć 

w yo b raźn i. Nasz m ózg u czestn iczy  
w  przetw arzaniu  in form acji płynących 
z oka, np . odwraca obraz o 180 stop­
n i, bez tego w id z ie lib yśm y się do góry 
nogam i...

Ale lan te ż  trochę podkręca tę  rzeczyw istość. 
Je st  w  nim tyle pasji, energii, zapału, że  bywa  

oskarżany o hochsztap lerstw o, kłam stw o, 
koloryzow anie.
Jego nauka jest zaskakująca dla otocze­
n ia , bywa w ięc poddawany testom, po­

trafi intrygować ró żn ym i sztuczkam i, 
im itować dźw ięk ptaków, ale przecież 

chodzi m u o to, b y  obudzić w  kim ś cie-

REKLAMA--------------------------------------------------------------------

kawość świata. W  w ażnych  sprawach 
nie kłam ie, nie jest hochsztaplerem .

Bohaterow ie pana film ów w alczą  o dobro, 
zdaje się , że  w ierzą , iż św ia t da s ię  naprawić  

lub choćby udoskonalić. Jan w  „Zmruż oczy" 
pokazuje Małej, że istn ie je  szacunek i głębia 
patrzenia na św ia t, co pozytywnie w pływa  
na jej relacje z ta tą . S tefek  w  „Sztuczkach" 
za w sze lką  cenę chce, by ojciec, który porzucił 
jego m atkę i s io strę  dla innej kobiety, w rócił 
do domu i on w  końcu w raca. Podobnie lan 
uczy niewidom e dzieci oraz Ew ę odbierania  

św iata  całym ciałem , otw artości, c iekaw ości... 
Rozum iem , że pan podziela tę  w iarę swoich  
bohaterów , że św ia t może być lepszy?
M oi bohaterowie m ają pozytywny sto­
sunek do świata i na pewno p rzekazu­

ją to innym . Bez tego n ie ma poznania. 
Często dajemy się nabrać na złow iesz­
czy  obraz świata, w  którym  epatuje się 

nas złem , okrucieństwem, czasami zw y­
k łym  chamstwem. To naiwna postawa,
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która ogranicza nasze horyzonty i unie­
możliwia nam  poznanie świata. Praw­
da jest złożona, skomplikowana. Ludzie 
są straszni i dobrzy zarazem. Żeby do­
strzec prawdziwy świat wokół nas, ten 
z krwi i kości, trzeba wykrzesać z siebie 
pozytywne podejście. Inaczej będzie­
my skazani na powtarzanie oklepanych, 
ponurych banałów.

A le  w id zo w ie  zarzu c ają  panu czas e m , ż e  je s t 
pan takim  film o w ym  Paulem  Coe lho, k tó ry  
w  swoich film ach m ó w i: „S p ó jrz  w  głąb siebie, 
c zas nie je s t rze c zą  linearną, jeśli czeg oś na­

p raw dę b ę d zie s z chciał, to  t o  się s ta n ie ".

To dosyć pow ierzchow ne stw ierdze­
nie. Moje filmy nie są jakimiś luk ro ­
wanym i obrazkam i, m ają też gorzkie 
nuty, mówią o przem ijaniu , śmierci, 
odrzuceniu , ostracyzm ie, głupocie... 
Ale one są wym ieszane z tymi pozy­
tywnym i rzeczam i. Nie lubię epato­
wania ludzi ponurym i myślami, to jest 
znam ię mojego stylu.

O d  debiutanckiego „ Z m r u ż  o c zy " o ta c za  pana 

nim b reżysera n ie za le żn e g o . T o  e w e n e m e n t 

w  polskiej kin e m a to g rafii, że b y  reżyse r osobi­
ście zb ie ra ł pie niądze na sw ój f ilm ...

Może w Polsce nie, ale na świecie zda­
rza się całkiem często. Model uświęco­
ny tradycją od Chaplina, Coppoli, przez 
w ielu europejskich reżyserów. To nie 
jest coś nadzwyczajnego. Po to  sam 
produkuję swój film, żeby mieć całko­
witą nad nim  władzę i m óc podejm o­
wać wszystkie decyzje. To wyjątkowa 
sytuacja, która pozwala zachować nie­
zależność.

Za c zy n a ją c  karierę film o w ą , w ie d zia ł pan 

od ra z u , że  ta k i m odel je s t dla pana d obry?

Nie, to była konieczność. Nauczyłem 
się w praktyce, że nie ma innej drogi dla 
kogoś, kto chce robić coś niezależnego. 
W  przeciwnym  razie reżyser podlega 
nieskończonej presji i wymogom, któ­
re stawiają m u najpierw  producenci, 
potem  dystrybutorzy, różnego rodza­
ju naciskom  komercyjnym, cenzural- 
nym, praktycznym... Jest wiele rzeczy, 
które ograniczają reżysera. Oczywiście 
wszystko zależy od jego pozycji. Są tacy, 
którzy z racji dorobku i autorytetu mają

m i s t r z o s t w o na  p ią tk ą w a r t o  fsfgćg  m o ż e  b y ć  ć k ć k s t a b o  ą p d n o KINO

K O M E D I O D R A M A T
„Im agine", 
reż. A ndrzej 
Jak im ow ski
F ra n c ja , P o ls k a , 

P o r tu g a lia , 

W ie lka B ry ta n ia  

2 0 1 2 , 1 0 5  m in , 

d y s tr . K in o  Ś w ia t

zagwarantowaną niezależność. W  pol­
skim kinie Andrzej Wajda czy Agniesz­
ka Holland mogą dyktować warunki, ale 
dla reszty samodzielna produkcj a to je- 
dyna droga do wolności twórczej.

Z je d n o c ze n ie  A r ty s tó w  i R ze m ie ś ln ik ó w , za ło ­

ż o n e  p rzed  „ Z m r u ż  o c zy ", je s zc ze  istnieje?

Oczywiście! I dobrze prosperuje dzię­
ki filmom, które do tej pory wyprodu­
kowało.

Ilu liczy c zło n kó w ?

To jest spółka akcyjna, m a kilku akcjo­
nariuszy. Są nimi moi przyjaciele opera­
torzy, montażysta, kompozytor Tomek 
Gąsowski, dźwiękowiec Tomek Koko- 
siński czy producent Arek Artemiuk. 
To jest takie niezależne przedsiębior­
stwo produkcyjne stworzone do wyko­
nania konkretnych przedsięwzięć.

C zyli pana film ó w ?

Nie tylko. Czasami firmuje też inne rze­
czy, np. płyty m uzyczne czy krótkie fil­
my, np. Darka „Cókierka” Błaszczyka. 
Ale są to tylko przedsięwzięcia arty­
styczne, nie zajmujemy się zarabianiem 
pieniędzy.

Czyli reklam ó w ek ju ż  pan nie kręci?

Nie mam na to kompletnie czasu

Pieniądze zarab ia pan na film ach?
Tkk, ale robię je, bo czuję taką poi >"zebę, 
a nie dlatego, żeby zarobić.

Kręci pan je dn ak dosyć rza d k o . „ Z m ru ż jczy' 

w  2 0 0 2  r ., „ S z tu c zk i"  w  2 0 0 7  r ., na „Imagine* 
ka za ł pan w id zo m  czekać a ż sześć la t. Mieczu­

je pan p o trze b y , że b y  częściej coś robić1

Nieczęsto m am  coś do powiedzenia. 
A nie lubię zabierać głosu bez potrze­
by. Podobnie jest z książkami. Oczywi­
ście m ożna wydawać co roku, a; e jeśli 
ktoś wydaje jedną na kilka lat, trzeba 
się z tym pogodzić. Dla mnie znacze­
nie ma to, czy filmy, które ro bię, zostają 
w pamięci.

Tym  razem  po ra z pie rw s zy je s t to  kop oduk- 

cja, c zy  to  jakoś w płynęło na proces 

produkcyjny?
To dla m nie natu ra lna decyzja Mojf 
poprzednie filmy trafiły do tak dużej 
grupy odbiorców poza granicami F* 
ski, że wyciągnąłem  z tego wnioski 
Największą barierą w dystrybucji ich 
w  innych krajach był język. Obejrze­
nie „S ztuczek” zdubbingowany^1 
kiedy Elka albo Stefek mówią po We' 
m iecku czy h iszpańsku , przekonać 
m nie, że warto spróbow ać p r o d u k c ]1 
międzynarodowej, że to może być ̂  
dziej nośne.

J a k  to  się p rze ło ży ło  na dystrybucję, 

ile k rajów  go kupiło?
To jeszcze jest w toku, ale na dziś jeS 
to, zdaje się, ok. 10 państw. OczyWiś®1 
kraje koproducenckie: Francja, 
lia, ale także Rosja czy Niemcy.

bud: t ?  Pana pierw sze film y były kręcone 
skre cnych lokacjach -  w ie ś , zrujnow ane bu- 

lynki, tu Lizbona, ulice, port...
le .‘.kala nie jest wiele większa. „Ima- 

jne nie jest superprodukcją, to film 
ograniczonych środkach, bardzo 

szczędnie wydanych, zważając 
trudności w zebraniu całej ekipy 
jc nym miejscu, tych wszystkich 

liewidomych dzieci z ich opiekuna- 
ó było trudne przedsięwzięcie. 

Ue i s i imo wszystko działaliśmy bardzo 
hko imicznie.

iam j n pilnuje k o sztó w ?
Icz viście. Jako główny producent de- 
:yd i: ę i odpowiadam za nie.

itóri cap robienia filmu lubi pan 
I  ajb ziej?

i Wszystkie są do jakiegoś stopnia udrę- 
I ;ą... \le chyba najprzyjem niejsze jest 
I lisa de scenariusza i reżyserowanie, 
ho najczęściej improwizuję. Moje 
I ilm stają się na planie, w interakcji ak- 
I oró y czy ekipy i lubię ten proces, po- 
j lob i e jak montaż.

ak p n odpoczywa, co pan robi pomiędzy  
ilma' i? To w sum ie całkiem długie okresy.

I  !yn mniej i Napisanie scenariusza zaj - 
1 tuj mi średnio rok, zebranie pienię- 
|  Izy idobnie, przygotowanie do filmu 
I Hk miesięcy, kręcenie go następne 
I Hk Następnie montujemy, a potem 
I acz /na się promocja, jeżdżenie po fe- 

Uw ach, sprzedaż. A w międzyczasie 
pbię sobie pobyć w domu, mieszkam 
}a wsi, lubię sobie tam żyć, wśród bli- 
|kie daleko od Warszawy.

Ier zy film pośw ięcił pan córce, drugi 
(ostrze, a ostatni żonie. Zostały  jeszcze  

'kit ś panie w rodzinie, dla których w arto
l “ ś nakręcić?

I Jc ja nie rozdzielam kaszki łyżeczką 
I miiech)! To są bliskie mi osoby, któ- 
I - dużo muszą wycierpieć z powodu 

raku mojego czasu i zaangażowania 
1 ' riżne Pr°jekty. Żeby te filmy mogły 
I  )wstać, muszą mi wiele wybaczyć. 
I  zasem, jak moja żona Ewa, są w nie 
1 cr>o zaangażowane. Te dedykacje 
I  decydowanie się im należą.

58 P R Z E K R Ó J  "ufr'e

Dorota Chrobak o filmach

T H R I L L E R

reż. Ryszard Bugajski
Po ls k a 2 0 1 3 ,

Kin o Ś w ia t , 1 1 9  min

reż. Dustin Hoffman
W ielka B ry ta n ia  2 0 1 2 , 

B e s t  F ilm , 9 8  min

U k ła d  z a m k n i ę t y
Spisek na szczytach władzy doprowadza do upadku firmę 
trzech młodych przedsiębiorców. Kino społecznie potrzebne 
i moralnie słuszne, ale problem w tym bardziej, że publicystyka 
zabija tu materię filmową. Im dalej w las, tym podział na do­
brych i złych staje się nieznośnie jednoznaczny, motywacje 

trywialne, a opowieść boleśnie przewidywalna. Szkoda wielka, bo oparta na fak­
tach historia oraz aktorstwo Janusza Gajosa dawały szansę na namalowanie 
pełnego niuansów obrazu patologii systemu. A że takie portrety są na rodzimym 
gruncie możliwe, Smarzowski dowodem. Powinna być trója, ale dodatkowy 
plus należy się -  i to bezwzględnie -  za doskonałe zdjęcia Piotra Sobocińskie­
go juniora. To już nie jest nawet klasa europejska, to jest klasa światowa.

K O M E D I O D R A M A T

K w a r t e t
Uregulowane życie mieszkańców domu seniora muzyka zo­
staje wywrócone do góry nogami wraz z przybyciem wielkiej 
gwiazdy na emeryturze, a prywatnie byłej żony jednego z lo­
katorów. Mniej film, bardziej pełnometrażowa reklama prepa­
ratów typu geriavit -  niemal wszyscy wiekowi bohaterowie są 

tu  dziarscy, wręcz atrakcyjni, i modnie się ubierają, a śmierć jest praktycznie 
nieobecna. A to z kolei przekłada się na cokolwiek infantylny charakter ich 
życia wewnętrznego i przemyśleń życiowych. Wielkie brawa należą się tu tyl­
ko za koncert gry aktorskiej w wykonaniu najwybitniejszych przedstawicieli 
brytyjskiej sceny i ekranu, którym przewodzą zwłaszcza niezrównana Maggie 
Smith i ujmująco powściągliwy Tom Courtenay.

Katarzyna Nowakowska o serialach

P s y c h o fa n k a
Życie fana seriali nie jest usłane różami. Najczęściej 

spotykają nas rozczarowania. Jak „Bates Motel", niestety.

Czekałam na ten serial z niecierpliwością, rozentu­
zjazmowana jak nastolatka. Po pierwsze, jestem psy- 
chofanką „Psychozy” -  uwielbiam film Hitchcocka 
i wszelkie związane z nim apokryfy i anegdoty (nawet 
całkowicie zbędny remake Gusa Van Santa lubię). Pomysł, by dopowiedzieć historię Normana Batesa, 
pokazać jego młodość i skomplikowane relacje z matką, wydał mi się więc z miejsca doskonały. A ko­
lejne informacje o produkcji utwierdzały mnie w tym radosnym oczekiwaniu. Zwłaszcza te, że w roli 
głównej wystąpi uroczy, acz odpowiednio demoniczny Freddie Highmore („Marzyciel”, „Charlie i fa­
bryka czekolady”), jego matkę zagra zaś wielka Vera Farmiga („W chmurach”, „Kod nieśmiertelności”). 
Niestety, efekt, a przynajmniej ten skrawek efektu w postaci pierwszych odcinków serii, nie dorósł 
do mych oczekiwań. Jest płasko, przewidywalnie do bólu (biedny Alfred chybaby tego nie zniósł), z ta­
nim freudyzmem (to akurat jeszcze w miarę wybaczalne) i quasi-mangową pornografią w stylu hentai 
(taki). Uwspółcześnienie historii, choć odbiera odrobinę magii (smartfony są wrogami suspensu), jest 
tu  najmniejszym problemem.
Na dobry, mocny i wytrawny gatunkowy thriller przyjdzie mi jeszcze poczekać. Bo „The Following” 
z Kevinem Baconem, które miało być jak „Milczenie owiec”, tylko lepsze, też okazało się gorsze. Tym 
razem klasycy górą.
Ka n ał 1 3 th  S tr e e t  U n iv e rs a l, em isja od 1 4  k w ie tn ia , c zw a rtk i g o d z . 2 1 .0 0
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F E L IE T O N

Maciej N o w a k

Frau Jelinek, Ruhe!
T o  j u ż  z a c z y n a  b y ć  n u d n e . W  Teatrze Polskim  w  Byd­
goszczy znow u sukces, do którego tym  razem  dołą­
czył Teatr Pow szechny w  Łodzi. O ba teatry  w spólnie 
w yprodukow ały doskonałą „Podróż zim ow ą” wg El- 
friede Jelinek. A ż dziw  bierze, że dla Mai Kleczew- 
skiej to dopiero  trzecie spo tkan ie  z tą  literaturą . Jej 
reżyserskie strategie wydają się całkowicie przylegać 
do dzieła austriackiej noblistki i z niego wyrastać. Z jej 
bezwzględności wobec ojczyzny, wściekłości na świat 
i p rze d e  w szystk im  -  z bezkom prom isow ego  kw e­
stionow ania p ó z  w spółczesnej kultury. O pow iadali 
m i aktorzy, że p raca  z K leczew ską po lega rów nież  
i n a  tym, że p rzynoszą n a  p róby  swoje ak tualne lek­
tury, opow iadają sny, z k tó rych  reżyserka tk a  sce­
n iczn e  sytuacje. Jakże to  b lisk ie tem u, co o teatrze  
i jego artystach  p isze  Je linek  w  „Sztuce p ro te s tu ”. 
Reżyser? „Kto jest szefem? Proszę sobie niczego nie 
uzurpow ać! W ynocha! Sensem  teatru  jest b rak  tre ­
ści (...) Tylko sw oim  znaczeniem  reżyser rozśw ietla 
p u s te  to rb y  n a  zakupy, obw isłe n ie szcze ln e  w orki 
o m niejszej lub  w iększej zawartości poezji. Aż nagle 
niem ające znaczen ia znaczy  coś! Kiedy p a n  reżyser 
sięgnie do w ieczności i wyciągnie coś, co się m io ta”. 
W  p rzek ładz ie  au torstw a K aroliny B ikont m ów i się
0 P anu Reżyserze. Ale po  „Podróży zim ow ej” wiem, 
że chodzi o Panią Reżyser.

„ P o d r ó ż  z i m o w a "  to obszerna powieść E lfriede Jelinek, 
której n ie  czytałem  i pew nie raczej n ie  przeczytam . 
Zbliżyłem  się do niej za pośrednictw em  Kleczewskiej
1 Łukasza Chotkowskiego, który uczestn iczył w  tw o­
rzen iu  scenariusza. W yciągnęli z niej zam iatane pod  
dyw an b ru d y  austriack ich  domów. M am y m onolog  
E lisabeth Fritzl, w ięzionej i gwałconej p rzez  prawie 
ćwierć w ieku przez własnego ojca. W ypowiadająca go 
Julia W yszyńska zam ienia się w zaszczute zw ierząt­
ko, balansujące m iędzy  wegetacją a czarną otchłanią 
bólu, na wpół zamarła, pozbaw iona wszelkiej nadziei. 
M amy brawurową i paraliżującą scenę z udziałem  Ka­

T y lk o  sw o im  
zn a c ze n ie m  

re ży s e r ro zś w ie tla  
p u ste  to rb y  

na za k u p y , obw isłe 
nie szc ze ln e  

w o rk i o m n iejszej 
lub w ię k s ze j 

za w a rto ś c i p o e zji.

A u to r jes t teatro logiem , 
szefem Instytu tu  

Teatralnego, smakoszem, 
autorem  barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o premierach teatralnych.

roliny Adamczyk, grającej dziewczynkę wykorzysty­
waną seksualnie przez ojca. Mamy prezentację niczyni 
z telewizyjnej reklamy z zadowoloną z siebie wiedeń­
ską gospodynią domową (Beata Ziejka) przygotowują­
cą koktajl z cytrusów i ludzkich prochów. Mamy iymn 
ku czci internetowych rozkoszy śpiewany przez Piotra 
Stramowskiego w stroju królika Bugsa, który eksponu­
je wszystkie atuty swego boskiego ciała uformowanego 
na m odnej siłowni. Hmm, na m nie to działa. Mamy też 
skunksa, k tóry u zu rp u je  sobie prawo do bycia rzeczj 
nikiem  zwykłych ludzi, którzy nie życzą sobie wycią­
gania na w ierzch tego, co ukryte w nieodkurzanych: 
od  daw na kątach. I w  końcu  m am y też jedną z tydi 
rozwibrowanych, sensualnie odczuw anych scen, któ­
re są znakiem  rozpoznaw czym  teatru  Kleczet skiej: 
szaleńcza orgia w potokach kolorowych farb pn  y mu­
zyce, od której drżą lustra, buduj ące przestrzeń do gry, 
autorstw a W ojciecha Pusia. A  to  przecież nie jedyna 
atrakcja tej scenografii. Gdy w chodzim y na sp  ̂ ktakl, 
lustra przesłonięte są m uślinowym i firanami. Z mini 
majaczą postaci aktorów, projekcje, cudownie k-eacyj- 
ne kostium y K onrada Parola, a n a  środku czerwonej 
sceny niczym  gwiazda w poświacie punktowego re­
flektora swinguj e niezdarnie pluszow y misio na bate­
rie. I w tedy rozpoczyna się ekstatyczna parada panien 
m łodych płci obojga (m.in. M ichał Jarmicki), k  >meI1' T 
tow ana p rze z  szalonego konferansjera z talerza®| 
perkusyjnym i w  dłoniach.

K o n f e r a n s j e r e m  j e s t  M ic h a ł  C z a c h o r , który w  finale zakła-1 

da czerw one szpilki, p rostą  spódnicę, koszulę or®2 
charakterystyczną peruczkę z dwoma warkoczyka® 
i upięciem  nad  czołem. Mówi cichym, właściwie z*' 
m ierającym  głosem, patrzy  w  oczy w idzów  ze spoi 
rżen iem  osoby śm iertelnie zm ęczonej. „I co, Jelin^ 
znow u  w raca do tych sam ych tem atów? Macie ja2 
m n ie  dość? Frau Jelinek, czas się uspokoić! WaszC 
niedoczekanie! Piszę dalej! Jak zwykle będzie mofc0 
i czerwono!”.
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„Podróż zim ow a"
wg Elfriede |||nefe, 

reż. Maja Kleczewską, 
TeatrPowszathny 

w  Łodzi (prapremiera 2 f  .03) 
i Teatr Polski Bydgoszcz 

(premiera 213.04), 
spektakle: 24-26 .04 , godz. 19 

i (Bydgoszcz)



R O Z M A W IA  A N G E L I K A  K U C IŃ S K A

K U LTU R A

Nie jesteśmy góralami.
W s z y s c y  by chcieli, nie k a żd e m u  się udaje. Oni regularnie w y s tę p u ję  za  granicę -  na dużych festiw alach 
i na sam odzielnych koncertach. Właśnie wrócili z  kolejnej wycieczki do S t a n ó w  Z je d n o c zo n y c h . O  polskiej muzyce 
na świecie ro z m a w ia m y  z  T o m k ie m  S z p a d e r s k i m  z  e k s p o r to w e g o  zespołu K a m p !.

K a m p ! grają 
sp o ro  za granicą, 
ale nie zapom inają 
o polskiej 
publiczności.
1 3 .0 4  ze s p ó ł 
podsum uje 
d o ty c h c za s o w ą  
tra s ę  koncertem  
w  w a rsza w skim  
klubie Palladium .

P R Z E K R Ó J  n ^ e(

J a k  t o  s ię  r o b i  w  A m e r y c e ?

D obrze. I dużo. W łaśnie wróciliśmy, 
chociaż n ie  zdążyliśm y za w iele zo ­
baczyć. Zagraliśmy na festiwalu South 
by Southwest, z czego jesteśmy napraw­
dę zadowoleni.

S z a n s ę  g r a n ia  w  S t a n a c h  d a je  p o ls k im  

z e s p o ł o m  I n s t y t u t  i m . A d a m a  M i c k ie w i c z a . 

T a k  j e s t  w c i ą ż  w  w a s z y m  p r z y p a d k u ?  In ­

s t y t u t  w y s y ł a  c z y  j u ż  w a s  s a m i z a p r a s z a j ą ?

Instytut nam  bardzo pomógł -  chociaż­
by dlatego, że finansuje połowę kosztów

podróży. Ale tym razem zagraliśmy też 
trzy koncerty, które sami zorg. różo­
waliśmy. Zresztą zaproszenie na South 
by Southwest również było efektem 
naszej inicjatywy -  udało się poiączyć 
wsparcie Instytutu z własnymi działa-

?/////////////////////-//////////.y//////////////////////////////////////////y Y/////////////S////////////////////////////////////////////////////W

M U ZY K A

Liami.(nstytut załatwi! nam j eden show- 
lase, mim udało się dodatkowo zdobyć 
lapro" zenie na showcase wytwórni Kit- 
une. Oczywiście m ożna było zagrać 

lużo - vięcej koncertów, ale my już wi- 
Izim spory progres u  siebie. Działal- 
lość 1 istytutu procentuje i wysyłanie 
lolsk h zespołów za granicę zaczyna 
Irzyr osić efekty. Wiadomo, że wciąż 
lewi1 bariery organizacyjne nie pozwa- 
Łjąn m pojechać w dużą trasę po Sta­
lach, ale jesteśmy bardzo zadowoleni 
Itego- co udało się zrobić do tej pory.

|  o jat ch e fe k ta c h  m ó w i s z ?  N a  co p r z e k ł a -  

a się .^ s t ę p o w a n i e  z a  g r a n ic ą ?  Z  c z y m

Iraci -ie ?

występ na South by Southwest to fan- 
kstyi zna rzecz w  CY zespołu  -  furt-

J

I

m

TOMEK SZPADERSKI

W Kamp! śpiewa, 
gra na gitarze 
i klawiszach. Prowadzi 
też z kolegami 
z zespołu wytwórnię 
internetową 
Brennnessel. Pod 
jej szyldem ukazały 
się wszystkie 
wydawnictwa 
Kamp!, w  tym  
wydany w  2012 roku 
pełnowymiarowy 
debiut zespołu.

_____

ka, k tó ra  w iele o tw iera. To św ietna 
w izytów ka, działa  na prom otorów . 
Po pierwszymi w ystępie na festiwalu 
dostaliśmy zaproszenia na kolejne za­
graniczne im prezy  -  np. na festiwal 
w Serbii. To też idealne miejsce, żeby 
nawiązać branżow e kontakty -  m oż­
liwości jest aż nadto, więc trzeba być 
uw ażnym  i skupionym  na tym, żeby 
zna leźć  odpow iedn ich  ludzi. C h o ­
ciaż m oże ja jestem  ostatn ią osobą, 
żeby  się n a  ten  tem at w ypow iadać, 
bo m y prawie nigdy nie do trzym uje­
m y obietn ic...

B r a n ż a  b r a n ż ą , a c o  z  p u b lic z n o ś c ią ?  P o ls k i  

z e s p ó ł  j e d z i e  n a  f e s t i w a l  d o  T e k s a s u  -  k t o ś  

t o  ch c e  o g lą d a ć ?

Graliśmy dwa razy w  Teksasie, pierw ­
szy raz dwa lata tem u. Zaproszonych 
zespołów j est mnóstwo, więc trzeba się 
dobrze ulokować. W  tym roku wystą­
piliśm y w ram ach dwóch przeglądów 
-  K itsune, które jest rozpoznaw alną 
marką, i niezależnego magazynu „Fil- 
te r”. Pamiętam, że jak graliśm y dwa 
lata tem u z kolei w Los Angeles, fre­
kw encja była napraw dę niska. Teraz 
publiczność na naszych koncertach 
w Stanach liczy średnio 100 osób, a nie 
gramy w dużych kl u bach.

W a s z a  z a g r a n i c z n a  p u b lic z n o ś ć  r ó ż n i  s ię  

o d  p o ls k ie j?

Tam m am y zupełn ie inny  status, cho­
ciaż w Stanach m uzyka elektroniczna 
przeżywa renesans -  nawet jeśli najpo­
pularniejsze nie są te formy elektroni­
ki, które nas in teresują i które lubimy. 
Po latach słuchania rocka A m eryka 
chce potańczyć, więc na naszą m uzy­
kę reaguje żywiołowo.

K ie d y  i g d z i e  z a g r a liś c ie  p i e r w s z y  z a g r a ­

n i c z n y  k o n c e r t ?

W  Czechach, i to  jeszcze w  p ierw ­
szym roku działalności Kamp!. Czesi 
mają bardzo fajną scenę elektronicz­
ną, słuchają elektroniki, potrafią się 
przy  niej dobrze bawić. Po koncercie 
w Brnie zostaliśmy zaproszeni na trasę 
z zespołem  Midi Lidi, który jest dużą 
gwiazdą w Czechach, bo zrobił m uzy­

kę do jakiegoś dobrze przyjętego filmu 
(„Protektor” M arka N ajbtra -  przyp. 
red.). Chcem y wrócić do Czech, p u ­
bliczność jest św ietna, czasem  bar­
dziej entuzjastyczna niż w Polsce, na­
w et n a  koncertach  zespołu, którego 
nie znają.

P o d o b n o  m a c ie  w ie lu  f a n ó w  w  M e k s y k u ?

Nie potrafię tego potw ierdzić. Przez 
nasz profil na Facebooku przewija 
się w iele latynoskich nazw isk, cho­
ciaż ja się łudzę, że to am erykańscy 
im igranci. In n a  sprawa, że bardzo 
chciałbym  zagrać w M eksyku. Byli­
śmy już  blisko, w  San Diego, gdzie 
z najwyższych budynków  w mieście 
było w idać granicę m eksykańską. 
Rozmawialiśmy na m iejscu z kilko­
m a prom otoram i, k tórzy  nam awiali 
nas, żebyśm y p rzy  kolejnej wizycie 
w Stanach odw iedzili też Meksyk, 
bo  to tam  jest najlepsza publiczność 
na świecie. A lbo głęboka A m ery­
ka P ołudniow a albo w łaśnie Mek­
syk -  najbardziej żywiołowi ludzie. 
Chcem y to sprawdzić.

W ie le  p o ls k ic h  z e s p o ł ó w  p r ó b u je , 

n ie  w s z y s t k i m  s ię  u d a je . D la  w a s  z a g r a n ic a  

o d  p o c z ą t k u  b y ła  c e le m . S k ą d  p r z e k o n a n i e , 

ż e  s ię  u d a ?

Nikt nie chce się ograniczać do lokal­
nej publiczności, każdy zespół m arzy 
o tym, żeby go słuchano na całym świe­
cie. My możemy, bo robim y m uzykę, 
która j est w miarę prosta i uniwersalna 
-  gramy elektronikę, nie jesteśmy ze­
społem górali wykonujących tradycyj­
ne przyśpiewki.

W  I n t e r n e c ie  n ie  m a  g r a n ic  -  w y  z a w s z e  

i n t e n s y w n i e  f u n k c jo n o w a l iś c i e  w  s ie c i.

T o  p o m o g ł o ?

Funkcjonujem y takbardzo  w ln terne- 
cie niekoniecznie dlatego, żeby dotrzeć 
do zagranicznej publiczności, ale dla­
tego, że dzisiaj inaczej zwyczajnie się 
nie da. Jak powiesisz plakaty na m ie­
ście, n ie  wiesz, ile osób je zobaczy, 
pew nie niewiele. M asz płytę w  skle­
pie, m usisz jakoś o tym  pow iedzieć 
ludziom . To jedyna droga.
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N o w a  fa la  s o u lu  w  B a s e n ie
Noszą się według odzieżowych wytycznych niegdysiejszych klubów disco i udają 

Prince'a lepiej niż Prince. Najgorętszy duet nowego R'n'B, czyli amerykański Inc., 

zagra w Warszawie.

Niew iele w iadom o o braciach Aged. Obaj m ają dyplom  z jazzu. Ten 
starszy, Daniel, pacyfikuje m łodszego, A ndrew  -  zw olennika kreatyw­
nej dem olki (jeden grzecznie nagrywa, drugi chce wszystko w yrzucać 
do śmieci -  tak podobno powstały ich najlepsze piosenki). Do Los Ange­
les przenieśli się z niewielkiego miasta w północnej Kalifornii. Przez lata 
pracowali jako m uzycy do wynajęcia, koncertując i nagrywając z gwiaz­
dami: Beyonce, Eltonem Johnem , Beckiem czy Pharrellem  W illiamsem. 
W  nielicznych wywiadach lub ią podkreślać, że granie na zlecenie było 
świadomym wyborem -  chcieli się uczyć od największych. Prace nad au­
torskim  debiutem  zaczęli już dwa lata tem u, p rem ierę opóźniły  jednak 
poszukiw ania odpowiedniego wydawcy. Ostatecznie podpisali kontrakt 
z 4AD, jedną z najbardziej opiniotw órczych m arek w h istorii m uzyki 
n iezależnej. Dziś Inc. stawia się w  jednym  rzędzie z How To Dress Weil 
czy The W eeknd -  najważniejszym i nazw am i nowej fali soulu. Wyda-

D a u g h te r , 
„ I f Y o u  L e a v e " ,
S o n ic

IN D IE  F O L K

D a u g h t e r  n ie  k r z e p i
Najsmutniejsza dziewczyna w Londynie, zamiast 

wykupić dożywotni zapas prozacu, założyła zespół.

Gdzie traci przemysł farmaceutyczny, tam zyskuje 

publiczność - płyta Daughter to najlepszy folkowy 

debiut tej wiosny.

W edług banalnej prawdy sprzed wieków naj - 
ładniejsze piosenki powstają, gdy boli. Tek­
sty Eleny Tonra, krtani i twarzy zespołu (trzy­
osobowy dziś Daughter kiedyś był solowym
projektem dziewczyny), potwierdzają regułę. Zgodnie z tytułem  album u 
pisze o tym, co się dzieje z jednym, gdy drugie sobie idzie, zgodnie z sen­
tymentalną naturą -  nadużywa konkretnie przygnębiających linijek. Treść 
zgadza się z formą -  barwa głosu wokalistki dobrze współgra z przestrzen­
nym, oddychającym brzm ieniem  muzyki. Przy produkcji płyty pomagał 
współpraco wnik The xx  i słychać pokrewieństwo wrażliwości. Nawet jeśli 
albumy The xx ustawia wielkomiejski puls, a estetykę pierwszego długogra­
jącego album u Daughter definiują folkowe melodie, to w jednym i drugim 
przypadku mowa o podobnym  emocjonalnym minimalizmie. To bardzo 
sm utna płyta, ale daleka od melodramatu. -> Angelika Kucińska

6 4
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W rszawil

nym  kilka miesięcy tem u album em  dowiedli, że są warci zamie­
szania. Na żywo będą m usieli pokazać, że niegdysiejsze granie 
z gwiazdam i było skuteczną szkołą. Inc. wystąpią 12 kwietni; 
w  warszawskim klubie Basen. ~> Angelika Kucińska

E L E K T R O N IK A , C H ILL O U T

D u ż y , c o r a z  w i ę k s z y
U Bonobo bez zaskoczeń. To wciąż wysokiej jakości elektronika 

z duszą i klimatem.

Cierpliwość i upór popłacają. Stojący za Bonobo Simon Greei 
długo zabiegał o uznanie fanów leniwej, relaksującej elektroniki 
wyrosłej z h ip-hopu i jazzu. Udało się dopiero po siedmiu 1 
od jego singlowego debiutu przy  okazji wydanej w 2006 r. 
„Days to Come”. Od tamtej pory m uzyk i producent z Bi ightoB 
tylko rośnie. Opublikowanym trzy lata tem u albumem „Blao 
Sands” zasłużenie awansował do grona liderów wydające j go <* 
nionej okołoelektronicznej wytwórni Ninja Tune. Na nowej pif 
cie Green nie zmienia kursu. Pozostaje 
wierny charakterystycznym dla siebie 
brzm ieniom , znakomicie łączy orga­
niczne z syntetycznym, a nastrojowe 
i odprężające z coraz większą fascy­
nacją klubowymi, tanecznymi rytma­
mi. W śród śpiewających gości tym ra­
zem m.in. sama Erykah Badu -  i to jest 
najlepszy dowód na to, jak duży jest 
dziś Bonobo. Bartek Winczewski

B o n o b o ,
„ T h e  N o r t h  B  >rders’ 
N in ja  Tu n e

ć f e ć f e d WĆS

M n

NOWY NUMER
W , a w  nim  m.m.:
■ Andrzej Talaga /  Pierwsza RP była kilkakrotnie biedniejsza 

zarówno od Prus, jak i od Rosji. Jak mieliśmy przetrwać z taką 
różnicą potencjałów?

■ Jacek Borkowicz /  W Birkenau zamordowano co najmniej 
UD tysięcy Polaków

■ L eszek  M oczulski /  Granicę zachodnią Polski ukształtowała 
samowola Dmowskiego i upór Lloyd George’a

i P * ł  A v ł» a b le  on  the
U AppStore

POBIERZ APLIKACJĘ 
N A  S W Ó J  T A B L E T

Google play www.historia.uwazamrze.pl

https://play.google.com/store/apps/details?id=air.pl.presspublica.uwazamrzehistoria&feature=search_result#%3Ft=W251bGwsMSwxLDEsImFpci5wbC5wcmVzc3B1YmxpY2EudXdhemFtcnplaGlzdG9yaWEiXQ..http://itunes.apple.com/pl/app/uwazamrze-historia/id532187330?mt=8

http://www.historia.uwazamrze.pl
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W IELKI GŁÓD
Tragiczne skutki polityki Mao 

1958-1262

holenderskich” -  pisze Peter essleiI 
w m onum entalnej jak Wielk 
książce „Przez drogi i bezdroża. 1 odrójl 
po nowych Chinach”. Wyprodi ;owa-| 
nie obrazu zajmuje zwykle jeden izici 
Ceny w zależności od wielkości, 'łótnil 
małe idą zwykle za 6 dolarów i i 5 cen­
tów, większe za 12,5 dolara, nr jwięt-l 
sze, 30 na 49 metrów (!) -  45 d< larowi 
i 11 centów. Można się tylko doi lyślaćj 
za ile handlarze pod Bazyliką św. Marki) 
w Wenecji wciskają je turystom. Ci 
we, czy produkcj a widoków Warn luczyl 
Barbakanu też przeniosła się do Azji?

Latem 2 0 0 1  r. Peter Hesslei kore-l 
spondent „New Yorkera”, ;dobyl| 
chińskie prawo jazdy i ruszy i wpo i 
dróż przez Kraj Środka, by obser-l 
wować zmiany, jakie zaszły w Chi-I 
nach dzięki rozwijającemu się prze­
mysłowi. Kapitalny tom  reportaż;!

LITER ATU R A

nia i nazwiska mieszkających 
L  konkretnej wsi znikają z półek, za- 
liim trą  do nich czytelnicy. Tak wia­
lnie ow iała tamtejsza cenzura. Nie opi- 
Łiuji ekstów do druku, lecz dopuszcza 
Iowa ■ Jo handlu. Jeżeli książka okazuje 
lię  n po linii partii, rekwiruje nakład, 
Bzyr doprowadza często niepokorne 
Łyd nictwa do bankructwa. Łagod- 
Łiej traktowana jest beletrystyka -  dzię- 
B fil owi fikcji autorzy mogą poruszać 
Ławi trudne tematy jak wysiedlenia, 
jirai idy finansowe czy masowe żaka­
mi \IDS...

Pi dobnie jak z reportażem  sprawa 
na s . z historią. „Wielki Głód. Tra- 
jczi skutki polityki Mao 1958-1962” 
Iran i- a Dikottera to wstrząsający zapis 
dnt; z największych katastrof XX wie- 
u -  wielkiej klęski głodu w Chinach,

JA C E K  TOMCZUK

Chiny x 2

F r a n k  D ik o t t e r , 
„ W ie lk i  G łó d "
tłu m . B a rb a ra 
G a d o m s k a , C za rn e  
2 0 1 3 , 3 9 ,9 0  zl

ech oj konsekwencją bezwzględnej 
został nawet przełożony na hińskjBnlii ci. W ramach kampanii, której ha- 
i zdobył tam miano bestsellera. Tam-Mteni ;yło: więcej, lepiej, prędzej i taniej, 
tejsi czytelnicy docenili pr czutieBhin miały się stać jedną z najprężniej- 
hum oru Amerykanina, któi ' prze-^Łyc gospodarek świata, jednak rezul- 
mierzałkraj wynajętym jeepem i po-^Łty kazały się tragiczne — ten „sen 
trafi! oddać absurdy ich z m i e - dającejBfcal ca” kosztował życie kilkadziesiąt 
się rzeczywistości. Jego Chiny pozba-B iiih  i ó w  ludzi. Belgijski historyk do- 
wione są egzotyki i tajemniczość. B l t ł  o wielu dokumentów, o których 

Opisał, jak zupełnie wyludnićaawio-^Mii z y c y  mogli tylko marzyć. Para- 
ska niedaleko Pekinu przeksztc cilasij^Bok >olega na tym, że wgląd w partyj- 
w ciągu kilku lat w centrum  tur ystycz n e  archiwa mają tylko zaufani badacze,

N a jle p sze  książki o d z is ie js z y c h  C h in a c h  piszą 
zachodni re p o rte rzy. A  najciekawsze s y n t e z y  d zie jó w  
p re ze ntu ją  zach o d ni historycy.

C hińczycy nie lubią spontanicz­
ności. Nawet artyści n ie  mają 
co liczyć na odrobinę szaleń­
stwa i wolnej woli. W  Europie zwykle 

osiedlają się tam, gdzie m ożna najta­
niej wynająć pracownię, w Państwie 
Środka o założeniu wioski artystycznej 
decydują drogowcy i urzędnicy. Jedna 
z nich stanęła przy  zjeździe z autostra­
dy na po łudn iu  m iędzy Lishui a Da- 
gangtou.

Chińczycy za to lub ią wielką ska­
lę i precyzyjny plan. Ulgi podatkowe, 
obniżki czynszów  na pierw sze trzy

lata działalności, które zadziałały 
w przypadku zakładów p ro duku­
jących zabawki -  dlaczego miałyby 
nie zadziałać w przypadku sztuki?
I tak „kom una artystyczna” (!) ścią­
gnęła U  przedsiębiorstw, które za­
trudn iły  zawodowych malarzy, ci 
zaś tworzą pejzaże amerykańskich 
i europejskich miast na zagraniczny 
rynek. „M enedżer jednej z firm powie­
dział mi, że podpisał umowę z kupcem  
z Europy na com iesięczną dostawę 
tysiąca przedstaw ień W enecji. Popy­
tem cieszą się też kopie prac mistrzów

ne. Był świadkiem zakładania specjał! 
nych stref ekonom icznych, ge zie ja! 

grzyby po deszczu wyrastaj i fabr)’-1 
ki guzików, butów  czy usztywni*’ 
czy do biustonoszy.

Hessler pisze przede wszy®! 
kim o ludziach poznanych w dro-| 
dze: o autostopowiczkach jadąc 
do rodziców, którzy zostali na wslj  
o starcach, którzy jako jedyni nlfl 
wyjechali z opuszczonych

|tór; y z kolei nie potrafią napisać kry- 
rcz ej historii swego kraju.

L  d e  Dikotter opisuje klęskę komu- 
ist znej utopii, o tyle Hessler odkry- 
a t ainy rządzone przez byłych stali- 

j°v\ ów nawróconych na kapitalizm, 
jeęo książki wynika, że Chińczycy 

| o o  ważyli ideę, w którą tak bardzo 
B a t  li wierzyć zachodni intelektu- 
ł ś c i ,  że kapitalizm i pojawienie się 
Łmożnej klasy średniej prow adzą 

yłonienia się liberalnej demokra-

P e t e r  H e s s le r, 
„ P r z e z  d ro g i 
i b e z d r o ż a "
tłu m . Ja k u b  Je d liń s k i, 
C z a rn e  2 0 1 3 ,
3 5 ,9 0  zt

o początkujących biznesmen30 
marzących o rozkręceniu własne"! ■ Kiedy czyta się „Przez drogi i bez- 
interesu i robotnikach migrujący0’ KjŁ' a m ożna zobaczyć, jak to właśnie 
w poszukiw aniu lepszych war®' B f  mieszczanie, przekupieni obiet- 
ków życia. i B '”1 )eszcze większej zamożności, ro-

Reportaż zresztą w chińskich h l,c I * a wszystko, by zachować istniejący 
gam iach to towar deficytowy. Literat1-1 j  rządek polityczny. Być może kiedyś
ra faktu nie jest zbyt dobrze vn<dzhrj |  go pożałują, ale na razie ich wybór

I  I  s t  ; J
U i y >  A A I O  L U l l V i  - — | | i  I

tentycznych opowieściach,bohater111 £  I ieniądze.
przez cenzurę. Historie oparte jasny: posłuszeństwo w zam ian

S m u t e k  kib u c u
Etgar Keret, drugi najpopularniejszy w Polsce pisarz izraelski, słynie 
z opowiadań. Ale i Amos Oz równie często sięga po krótką formę. Tak 
było w j ego debiutanckim zbiorze „Tam, gdzie wyją szakale”, tak j est i te­
raz w jego najnowszej książce „Wśród swoich”.
Osiem krótkich historii osadzonych w latach 50. rozgrywa się w kibucu 
-  miejscu, do którego Oz w swojej twórczości stale powraca. Nic dziw­
nego, skoro w samowystarczalnej komunie spędził prawie ćwierć wieku. 
Trafił tam, kiedy mial 15 lat, krótko po samobójstwie chorej na depresję 
matki, o czym pisał w autobiograficznej „Opowieści o miłości i m roku”. 
Bohaterowie „Wśród swoich” to ludzie spokojni i wycofani. Można 
by protekcjonalnie nazwać ich loserami -  nie walczą o swoje i nie zmagają 
się z życiem. Poddają się losowi, tak jak Osnat udzielająca małżeńskich 
rad kobiecie, do której odszedł jej mąż. Niezwykle poetyckie i szczegó­
łowe opisy sprawiają, żeten spokój udziela się czytelnikowi. > Marcin Kube

P ilc h  ja k  H r a b a l
Jerzy Pilch wydał nową powieść i znów jest to literatura przedniego sor­
tu. Wszyscy ci, którzy wieszczyli, że pisarz z Wisły ugrzęźnie w kom­
ponow aniu memuarów (pracuje nad drugim tomem dziennika) albo 
gazetowej felietonistyce, po lekturze pięciu stron „Wielu dem onów” 
zmienią zdanie. To ciągle ten sam Pilch -  błyskotliwy stylista, sypiący bon 
motami jak z rękawa, gawędziarz, gładko snujący narrację i żonglujący 
konwencją, wnikliwy malarz, analityk ludzkiej natury z jej egzystencjal­
nymi oraz metafizycznymi ciągotami. Akcja podbitej sensacyjną intrygą 
powieści rozgrywa się w Pilchowym Macondo, czyli na Śląsku Cieszyń­
skim w latach 50. ubiegłego wieku. Pilch portretuje życie mieszkańców 
małego miasta i stopniowo odkrywa przed czytelnikiem ich problemy 
i tajemnice. Pełna zwrotów, obyczajowych fresków i ciepłego hum oru 
wielowątkowa fabuła podszyta jest głęboką refleksją i pytaniami o sens 
życia, wiarę i naturę Boga. Po drugiej stronie granicy żył kiedyś pisarz, 
który pisał podobnie lekko. Nazywał się Bohumil Hrabal. -» Cezary Polak

B ib lio fils k i ro m a n s
Poznają się w księgami. On jest sprzedawcą, a tytułowa Ana Severina 
kradnie książki. On prowadzi regularny tryb życia, ona mieszka w pen­
sjonacie i ma kilka paszportów. Pojawia się w jego życiu tak nagle, jak po ­
tem znika. Okazuje się jednak, że nie byl jedynym księgarzem, któremu 
zawróciła w głowie. Pod jej nieobecność zaprzyjaźnia się z towarzyszą­
cym jej starcem. To jej mąż, ojciec, a może dziadek? Trudno powiedzieć. 
Kiedy dostanie dragą szansę, już jej nie zmarnuje.
Książka zaczyna się jak skandynawska komedia romantyczna, a kończy 
jak naturalistyczne kino latynoamerykańskie -  łopatą i kopaniem grobu 
na zalesionym wzgórzu. Krótka, niewiele ponadstustronicowa powieść 
pochodzącego z Gwatemali Rodrigo Rey Rosy to opowieść o dojrzewa­
niu do pisarstwa i hołd dla książek -  zmaterializowanej formy literatury. 
Kim jest piękna Severina? Odpowiedź będzie nieco banalna, ale całość 
ujmuje stylistyczną lekkością i wdziękiem. -> Marcin Kube

A m o s  O z ,
„W ś ró d  sw o ic h "
R e b is 2 0 1 3 , 3 4 ,9 0  z ł

J e r z y  P ilc h ,
„W ie le  d e m o n ó w "
W ielka Lite ra  2 0 1 3 , 3 9  z l

R o d r ig o  R e y  R o s a , 
„S e v e rin a "
tłu m . B a rb a ra  J a r o s z u k , 
W ielka L ite ra  2 0 1 3 , 
1 9 ,9 0  z ł
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KU LTU R A LITER A TU R A  D LA  DZIECI

faliika pana Hanumana
R a f a ł  W i t e k , ry s . Em ilia  D z iu b a k , Ed u k a c y jn y  E g m o n t 2 0 1 3 ,

1 2 ,9 9  z l  f >

Seria książek „Czytam sobie” dla początkujących czytelni­
ków to pomysł na odcięcie dziecka od bajkowej pępowiny, 
by mogło czytać samo. Być m oże wychowujemy ostatnie 
czytające pokolenie, więc zadanie jest warte uwagi. Se­
ria Egmontu wydziela trzy różne poziom y czytelnictwa
-  od składania wyrazów z liter, następnie z sylab, by wresz­
cie -  w książeczkach z poziom u dla zaawansowanych
-  płynnie czytać całe zdania. W  dodatku każda z dziewię­
ciu książek serii tworzona jest przez inną parę pisarza i ry­

sowi: : ka. Do szczególnie udanych należy duet Rafała Witka i Emilii Dziubak. W  ich 
(siąż czce (drugi poziom czytania) zatytułowanej „Walizka pana Hanumana” historia 
Darii_ która podczas ulewy znajduje walizkę pełną magicznych zaklęć, wsparta jest 
ysui Kami tak magiczno-realistycznymi, że nawet czytelnicy z poziomu jeden i trzy 
)ocz ują się skuszeni. A może nawet ich rodzice. -» zz

0  psie, który szukat
J o a n n a  G u s z t a ,  ry s . M a rta  S z u d y g a , Ł a d n e  H a lo  2 0 1 2 ,

2 7 ,9 0  z ł  O

Pięknie narysowana historia małego białego pieska. 
W odzony za nosek feerią miejskich zapachów p rze­
m ierza ulice, place, śmietniki i zakamarki. A m y wraz 
z nim  -  sklepik mięsny, kot w oknie, budka z gazetami, 
dwaj dziadkowie grający w szachy -  niestety, nikt z nich 
nie ma tego, czego szuka piesek. A co to j est? Małe, żół­
te, potrafi pięknie skakać -  zagadka rozwiązuje się 

na ostatnich stronach. Nieskomplikowana historia, ale rysunki tak ładne, że już 
samo trzym anie tej książeczki w dłoniach jest przyjemne. -> mb

O psie,
M - * który szukał

O to  kot
P a u l i n a  W i e r z b a , ry s . M a ria n n a  S z t y m a , A lb u s  2 0 1 2 , 4 2  z ł  ©

Dla wszystkich, którzy wielbią kocią rasę, zwierzęcych 
indywidualistów. Książeczka rozpoczyna się zresztą 
od wykładu o kociej metafizyce (dlaczego kot jest zwie­
rzakiem niezwykłym?), potem  zahacza o kocią anato­
mię (po co kotu ogon?) oraz ewenem enty (kot z wyspy 
Man) i świetne przykłady (ryś w staropolskim znaczył 
„szybki"), by na koniec uraczyć nas pulą przysłów z ko­
tem  w tle. A, no i m ożna też sprawdzić, jakim typem 

kota bylibyśmy m y sami. Z pięknym i rysunkam i M arianny Sztymy, której prace 
cenimy od wielu lat, to prawdziwa encyklopedia kociej wiedzy, którą chętnie przed­
stawimy latoroślom. au

Do zobaczenia,
T"”\ 4 4 Syhia Yarnlen Hcede

)o z: baczenia, Felku i Tolu
S y l w i a  V a n d e n  H e e d e , ry s . T h e  T jo n g -K h in g , tłu m . Ja d w ig a  Ję d r y a s , 

D w ie  S io s tr y  2 0 1 3 , 3 4  z ł  O

W  drugim tomie serii o lisie Felku i zajęczycy Toli nadcho­
dzi zm iana sezonów i perypetie związane z naszą w ro­
dzoną niechęcią do zmian ogólnie, a do zimy szczególnie. 
Lubimy i polecamy przygody tej uroczej pary z różnych 
powodów. Po pierwsze, język i konstrukcje zdań sprzy­
jają wymienianiu się przy czytaniu ze starszymi dziećmi. 
Po drugie, z perspektywy rodzica Lisa kłopoty z nadwagą, 
Sowy nadopiekuńczo-histeryczny stosunek do swojego 
jajka oraz Toli cierpliwość w stosunku do całej tej ferajny 
kogoś nam  przypom inają... Ale tak naprawdę najbardziej 
ją lubimy za genialne ilustracje The Tjong-Khinga, Indone-

fyjczyka pracującego w Holandii, który podbił świat szalenie pomysłową i zabawną 
?so aną opowieścią dla dzieci „Gdzie jest tort”. zz

[l3i a bohatera
Yj ' O  0  . 1 /  R o b e r t o  M a ł o  i F r a n c is c o  J a v i e r  M a t e o s , ry s . M arjorie P o u rc h e t,

1  tłu m . Filip  Ł o b o d z iń s k i, T a k o  2 0 1 2 , 3 6  zł ©

Rycerz Dick van Dykę, słynący z brawurowego władania 
m ieczem , zostaje wezwany przez młodego króla, który 
dopiero co wstąpił na tron  i został poproszony o pom oc 
w negocjacjach z kłopotliwym  sąsiadem -  Czarnym Ka­
walerem . Podejm uje się misji, lecz jest jedno  ale... N ie 
odstępu je  go n a  krok nadop iekuńcza  m atka. Podąża 
za rycerzem  krok w krok, robi m u kanapki, udziela rad, 
chroni. I m im o fortelu, który m iał sprawić, że finałową 

_ ^  w alkęnaszbohaterstoczyw końcusam otnie,ostatecznie
a przychodzi m u z pom ocą. H istoria m am insynka czy przypow ieść o tym,

. ,' ysmy częściej odwoływali się do m atczynych cech -  rozum ienia i dobroci 
N iat musiałby być lepszy? Oceńcie sami. -> mb

M a m a
Donatera

Pan Jarom ir na tropie klejnotów. 
Powieść detektywistyczna
H e i n z  J a n i s c h , ry s . U te  K ra u se ,

tłu m . Jo a n n a  B o r y c k a -Z a k r z e w s k a , B o n a  2 0 1 3 , 2 4  z ł ( $

Klasyczna powieść detek­
tywistyczna w wydaniu 
dla najmłodszych. Jest 
kradzież skarbu, hotel, 
tajemnicza dama z dum ­
nym pudlem  i detektyw, 
którem u towarzyszy ty­
tułowy Pan Jaromir, czy­
li... pies! Nie da się uciec 
przed literackimi konota­
cjami -  Sherlock Holmes 
i Agata Christie odcisnęli 
na tej prozie swoje pięt­
no. Ale autor zadbał też 

o to, by nie trąciła ona myszką, wprowadzając odpo­
wiednią liczbę technologicznych gadżetów: jest laska, 
która nagrywa, mikrofon w obroży psa i UFO transpor­
tujące przedmioty. Fabuła wartka i dowcipna, dzieciaki 
nie będą się nudzić, a wy, rodzice, też najprawdopo­
dobniej nie!-> au

Kłopoty
rodu Pożyczalskich
M a r y  N o r t o n , ry s . Em ilia Dziub 

tłu m . M aria W is ło w s k a , Dw ,e  

S io s tr y , 2 0 1 3  ©

Nic tak  nie baw i dorosł] 
jak w m aw ianie d z ie c io m , 

że są jeszcze mniejszi istoty 

od nich, k tóre ukryw ają sit 
gdzieś po  kątach ich f okoju 

Brytyjczycy m ają do tego szczególną smykałke. Z ich 
repertuarem  krasnoludków, hobbitów, elfów oraz. skrza­
tów  nic dziwnego, że w roku 1952 na Wyspach p<iwstato 

kultowa powieść o rodzinie małych Pożyczalskic h. z 
w  ścianach i p o d  podłogą starego dom u. Byt rodzin) 
zależy od sprytnego pożyczania niezbędnych rzeczy 

od  ludzi, a p rze trw an ie od nieśw iadom ości wielkich 
o ich istnieniu. Arietta, nastoletnia córka Pożyczalskich 
m a jednak ciągotki towarzyskie do dużych ludzi, co do 

starcza rodzinie licznych przygód i przysparza tytulo 

wych kłopotów. W  roku wydania „Kłopoty rodu Poz) 
czalskich” wygrały nagrodę Carnegie Medal, najwięksi 
brytyjskie w yróżnienie dla książki dziecięcej. A utoik  

M ary N orton napisała również inne książki dla dzifl 
w  tym „Gałkę od łóżka” (wydaną w serii „Mistrzów I'IU 
stracji”) oraz cztery kolejne tomy przygód PożyczaisK1 
To doskonała wprawka do lektury specyficznej br>T 
skiej fantastyki dla dzieci. -> zz
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Wielka woda umiera
Glo balne ocieplenie p r o w a d z i  do r e d u k c ji ż y c ia  w  o c e a n a c h . Z d ą ż y m y  z o b a c z y ć , 

jak znika jedna trzecia g a tu n k ó w  morskich.

Widok  będzie okropny: ani 
specjalnie pow ołane s łu ż ­
by, an i w o lu n ta riu sz e  
nie u ra tu ją  stad fok dogorywających 

na plażach Kalifornii. Nie będą zaob­
rączkowane, naukow cy tylko z g ru b ­
sza określą, skąd przybyły, natom iast 
z pewnością stwierdzą, jaki jest powód

hekatom by -  głód, brak ryb w oceanie. 
Z tego samego pow odu n a  wybrzeżach 
Alaski będą leżały martwe białe n iedź­
wiedzie. Z dechną z głodu, poniew aż 
zabraknie im  fok, k tó re  odpłynęły 
w  poszukiw aniu ryb. H andlarze i „tra­
p erzy” obedrą  ze skór niedźw iedzie, 
lisy polarne zjedzą padlinę, reporterzy

Nat Geo Wild i Animal Planet nakręć 
wstrząsające obrazy.

Głód w  wodzie
Błyskawicznie postępujący proces zJ 
kwaszania wody morskiej -  skutek?'1 
balnego ocieplenia -  sprawi, że zaczn 
sio rnym rafv koralowe, które-

7 0 P R Z E K R Ó J  n u n *r

PLANETA
;edliskiem tysięcy gatunków ryb, sko- 
piaków, robaków. Do 2100 r. mogą 

ać si martwe.
O:! iygom, małżom, krewetkom 

j zb kwaśnym oceanie nie uda się 
tw? rzać chroniących je skorup i pan- 
rzy Zmaleje ich populacja. Podobnie 
‘dno będzie wegetować rozmaitym 

rob; /m  organizmom stanowiącym 
oka. m ryb, którymi z kolei żywią się 
elfii ■/, orki, wieloryby, rekiny, miecz - 
iki i ańczyki. Zacznie ubywać ogniw 
łańcuchu pokarmowym, który stop- 

iow; zamieni się w łańcuch głodowy.
Ir, rnational Union for Conserva- 

on f Naturę przedstawiła na konfe- 
ncj w Kopenhadze listę gatunków, 
órt poniosą największe straty z po- 
od; globalnego ocieplenia. Znalazły 
ę r  niej wieloryby, pingwiny, morsy, 
ńt yki. Niestety, lista jest długa. Sy- 
lacj pogarsza człowiek (ratowanie 
k n a plażach Kalifornii poprawia sa- 
op czucie ratowników, ale nie wpły- 
ar poprawę stanu środowiska i eko- 
ljSt( : ,1ÓW).

A e populacja dużych ryb morskich 
ast .i już przetrzebiona -  wielu gatun- 
pm grozi z tego pow odu wygaśnię- 
e - odławiane są teraz masowo ryby 

( n i\ :sze. Według FAO -  Organizacji 
ar; ówZjednoczonych do spraw Wy- 

nia i Rolnictwa -  blisko 80 proc. 
winnych małych ryb przerabianych 
st na olej i mączkę, na karmę dla farm 
dojących łososie.
Gobalne ocieplenie jest faktem, 

^syjski tankowiec „Rzeka O b” prze- 
ynął Ocean Lodowaty i dotarł do Ja- 
" -  to pierwszy taki handlowy rejs 
* ^wiecie. Udał się, ponieważ po- 
!ei zchnia lodów arktycznych się kur- 
}■ Nie może być inaczej, skoro dekada 
*01—2011 była najcieplejsza od 1880 r.,
1 Ltd prowadzone są regularne pomia- 
temperatury.
10 tys. lat temu skończyła ę epoka 

C" wa‘ Ludzi było wówczas zbyt mało,
>  ̂ich ognisk płonących przed jaski- 
arni do atmosfery ulatniało się tyle 
tfutlenku węgla, aby spowodowa­

ło to efekt cieplarniany. A jednak bez 
udziału człowieka nastąpiło globalne 
ocieplenie. Teraz też nie m ożna wyklu­
czyć, że jego przyczyny są naturalne.
Wpływać na ocieplenie może zmiana 
nachylenia osi planety czy wzm ożo­
ne promieniowanie słoneczne. Jednak 
faktem jest, że w wyniku działalności 
człowieka do atmosfery emitowana j est

(W  Jeśli nie zah a m u je m y te g o  procesu, 
za m ia s t oceanów : A tla n ty c k ie g o , 
S p o k o jn e g o , Indyjskie go, b ęd ziem y 
mieli O ceany M a rtw e .

kolosalna ilość węgla w postaci metanu 
i dwutlenku węgla. To właśnie węgiel 
zakwasza ocean i zamienia go w gigan­
tyczną beczkę, w której jednak zamiast 
cucumis sativus (ogórek siewny) za­
kwaszają się glony, małże, kraby, ślima­
ki i koralowce.

Ale to  już było
Ten proces to żadna nowość w dziejach 
Ziemi. Miał on już miejsce wtedy, gdy 
po naszej planecie biegali protoplaści 
ssaków wielkości myszy polnych.

W  ciągu minionych 300 m in lat kil­
ka razy doszło do zakwaszenia oceanu 
i związanego z tym wymierania gatun­
ków. Ale nigdy proces ocieplania i za­
kwaszania nie przebiegał tak gwałtow­
nie jak teraz, nawet 55 min lat temu 
podczas trwającego kilka tysięcy lat 
paleoceńsko-eoceńskiego maksimum 
termicznego (10 min lat po wyginięciu 
dinozaurów).

Wówczas proces zakwaszania trwał 
od 5 do 10 tys. lat, obecnie odbywa się 
w ciągu 150-200 lat. Wtedy odbudowa 
zrujnowanych ekosystemów zajęła 125 
tys. lat, a kolejnych 10 min lat trzeba 
było na ewolucję gatunków morskich, 
w wyniku której dostosowały się one 
do nowego, zmienionego środowiska. 
Czy teraz wystarczy na to czasu?

Gdyby ludzkość istniała już w owym 
czasie, proces ten badaliby biolodzy. Ale 
tamten dramat rozgrywał się bez ludz­
kich świadków. A to, co po nim pozosta­
ło, badają teraz geolodzy, ludzie z bar­
dzo rozwiniętą wyobraźnią. Jest ona 
potrzebna, aby na podstawie kilkucen­
tymetrowej warstewki na dnie oceanu 
odtwarzać epizody z dziejów planety.

U wybrzeży Antarktydy naukowcy 
odkryli warstwę w  dnie pozbawioną 
planktonu. Znajduje się ona pom ię­
dzy białawymi warstwami skamienia­
łego planktonu. Dowodzi ona tego, że 
5 5 min lat temu, w okresie zaledwie kil­
ku tysięcy lat (mgnienie w skali geolo­
gicznej), ocean stał się tak kwaśny, że 
woda rozpuściła planktonową skamie­
linę. Tworzyły ją miliardy obumarłych 
organizmów. W  tym okresie ilość węgla 
w atmosferze się podwoiła, a przeciętna 
temperatura wzrosła -  w ciągu kilku ty­
sięcy la t-  o 6 st. C.

Jeżeli kilka tysiącleci to mgnienie 
w skali geologicznej, jak nazwać szyb­
kość, z jaką proces ten zachodzi współ­
cześnie? Od rewolucji przemysłowej 
do dziś, czyli w ciągu półtora wieku, ilość 
węgla w atmosferze się potroiła, a tempe­
ratura, według prognoz, może wzrosnąć 
o 4 st. C do końca bieżącego stulecia!

Jeśli globalne ocieplenie będzie 
następowało w takim tempie, ewolu­
cja m oże nie nadążyć za zmianami. 
Gatunki nie zdążą się przystosować 
do zmienionej chemii oceanu. Poziom 
jego zakwaszenia wzrośnie tak bardzo 
w tak krótkim czasie, że życie będzie się 
w nim ledwie tliło, a nie bujnie krzewiło, 
przynajmniej przez setki, a może milio­
ny lat, zanim natura powróci do równo­
wagi i wykształci nowe formy życia i ga­
tunki. To nie wymysł katastroficznie na­
stawionych publicystów, lecz prognoza 
tak szacownej instytucji naukowej jak 
Lam ont-Doherty Earth Observatory 
na Uniwersytecie Columbia (dr Baer- 
bel Hoenisch).

„Kolumbijczycy” nie są w swej opi­
nii odosobnieni. Raport ONZ ogło­
szony podczas konferencji w meksy-
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kańskim Cancun stwierdza, że połowę 
światowej emisji C 0 2 wchłania ocean, 
powstaje z tego kwas węglowy. Z tego 
pow odu od czasu rewolucji przem y­
słowej od połowy XIX w. w spółczyn­
n ik  pH  m órz i oceanów spadł średnio 
o 30 proc. Główny autor raportu, dr Ca- 
rol Turley z brytyjskiego Morskiego 
Laboratorium  w  Plymouth, stwierdził 
wprost: „Jeśli nie zahamujemy tego pro­
cesu, zamiast oceanów: Atlantyckiego, 
Spokojnego, Indyjskiego, będziem y 
mieli Oceany Martwe”.

Biada skorupiakom
N a obum ieran ie najbardziej narażo­
n e  są organizmy, które m ają pow łoki 
zbudow ane z aragonitu (węglan wap­
nia). M inerał ten  jest wyjątkowo czu­
ły na zm iany  kwasowości. Rosnące 
zakwaszenie oceanów sprawi, że oko­
ło 2050 r. n iedobó r aragonitu będzie 
bardzo poważny. Preludium  naukow ­
cy obserwują już teraz, po tym  jak wy­
kryli m iejsca postępującej martwoty, 
rzecz jasna, z b raku  aragonitu. Sytu­
acja najgorzej wygląda w niektórych 
regionach A ntarktyki i p rzy  pó łnoc­
nych wybrzeżach Kanady.

N iedobór aragonitu to tylko jeden 
z objawów postępującej martwoty oce­
anów. W  tym  globalnym akwenie zaj­

mującym ponad 70 proc. powierzchni 
ziemskiego globu naukowcy zlokalizo­
wali 530 martwych stref o łącznej p o ­
wierzchni blisko 250 tys. km kw. Nieste­
ty, jest wśród nich martwa strefa w Bał­
tyku. W edług szwedzkiego Instytutu 
M eteoro log iczno-H ydro log icznego  
w 2012 r. 20 proc. pow ierzchni dna Bał­
tyku pozbawione było tlenu. Brakuje go 
od Bornholm u po Zatokę Fińską w pa­
sie oddzielającym Skandynawię od Pol­
ski, Litwy, Łotwy i Estonii. Całkowicie 
martwe dno rozciąga się wokół Gotlan- 
dii i na północ od Półwyspu Helskiego. 
Bałtycka m artwota nie ma na razie nic 
wspólnego z brakiem aragonitu, ale jej 
przyczyną też jest w dużym stopniu glo­
balne ocieplenie. Związki azotu i fos­
foru z pól i ścieków w cieplejszej wo­
dzie powodują najpierw bujny rozwój 
planktonu, sinic i wodorostów. Przeżyź- 
niona woda żyje tak intensywnie, że cały 
tlen zostaje zużyty i w rezultacie pozo­
staje martwe dno. Ryby czy skorupiaki 
w takiej strefie nie mają szans.

Prac naukowych nie piszą ludzie 
o skłonności do jeremiad, lecz bezna­
miętnie trzymający się faktów. Do tego 
grona należy dr Jason Hall-Spencer 
z University of Plym outh. P rzypom i­
na on, że oceany już teraz pochłaniają 
ponad połowę całkowitej emisji gazów

Particulatc Organie Carbon frr
20 SO 100 200

Population Denslty (ptisomĄm')

Dead Zonc SU* (km1)■ • • • •  #  
U  t 10 100 Ik  lok

cieplarnianych. Rezultatem tego ipety.l 
tu jest zmiana poziomu pH w oce, nach, I 
która prowadzi do utraty różnoi idni-l 
ści biologicznej. W  następnej dei adziel 
zmaleje ona o 30-3 5 proc.

Ocean nie poczeka
Zakwaszony ocean -  co to w ogóle zna-| 
czy? Ponad połowa węgla emitow 
do atmosfery (metan i C02) roi pusz­
cza się w wodzie morskiej. Tym s imyJ 
obniża się współczynnik pH. Wartość 
pH (z łacińskiego potentia Hyd ogeą 
siła wodoru) odpowiada stężeniu jo­
nów wodoru w płynie. Ten wskaźnik] 
służy do określenia, czy woda ma 
czyn kwasowy, obojętny czy zasado> 
Wartość współczynnika pH mierzy sit! 
w skaliodO do 14. Czysta woda ma wat- 
tość pH 7,0 (substancja obojętna). War­
tości m niejsze wskazują na kwasi 
wy charakter płynu, wartości wyższtl 
-  na zasadowy.

Jeżeli w oceanie rośnie kwasowość, j 
zwiększa się stężenie jonów  wodoro-j 
wych. To spowoduje, że zabrakniema-j 
teriału  do budow y m uszli ślimakćwj 
i pancerzy  krabów. -  Kilka lat zaj 
nam  udoskonalenie techniki iatyk,j 
aby przyjrzeć się zew nętrznej stronił 
m uszli pod  m ikroskopem  elektrono-! 
wym, gdyż skorupy są bardzo t ienkie, 
a ślady procesu rozpuszczania się bar-| 
dzo subtelne -  wyjaśnia dr GerainW 
ling z British A ntarctic Survey

Zakwaszanie oceanów jest dla nać 
sprawą fundam entalną, poiiiewaa] 
owoce m orza stanowią podstawę wj 
żywienia m iliarda ludzi. Gdy zabrak­
nie frutti di mare, głód nawiedzi Chile 
Polinezję, Tajlandię, Islandię. 
dent Programu Środowiskowego 0® 
Achim  Steiner powiedział: „Zakw*! 
szanie oceanów to dzwonek alarm®' 
w sprawie rosnącej emisji gazów o,e 
plarnianych. Jest to nowy element11 
ukowej układanki, b u d z ą c y  szczegół®
zaniepokojenie”.

Owszem, budzi zaniepokojenie; 
głównie naukowców. Politycy, kwrZ 
byliby władni zredukować emisj? $  
i m etanu, zdają się tym  nie przej®f 
wać. Ocean, niestety, nie p o c z e k a , 

się ockną. =®
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Wydanie gtowne ftZECZPOSPOLITA £
Gaza: do akcji wkracza 
dyplomacja
BUSKI WSCHÓD
Do dyplomatów usiłujących powstrzymać konflikt pak*styńsko- 

r/raetski prz.vi.jcza się Hillary Clinton.

Prezydent Egiptu Mohamed Mursi ogłosił we worek wieczorem 

"zakończenie izraelskiej agresji" i osiągnięcie porozumienia o  

przerwaniu ognia. Wcześniej izraelski rząd potwierdził że na razie : 

nie podejmie ofensywy lądowej przeciwko H anusow i aby dać 

szansę rozmowom pokerowym w Kairze. We wtorek intensywność j

Fiskus kradnie czas

j Rozliczenia podatkowe polskich firm trwają wciąż zbyt długo -  

[ alarmują Bank Światowy i PwC.

| Podatki są  na tyle skomplikowane, że zajmują rodzimym 

j przedsiębiorcom rekordowo dużo czasu -  aż 286 godzin 

i rocznie. Pod względem przyjazności podatkowej Polska zajmuje 

; kompromitujące 114. miejsce w świecie na 185 badanych. W 

; Europie gorzej jest tylko w  Czechach i Bułgarii.

B raw o  d la  służb. Ale p o  co ta 
pokazó w ka

MICHAt SZUtDRZYNSKI

Rok zam achowca 
pod okiem  służ.b

j BEZPIECZEŃSTWO
| W spraw ie Brunona K.

ABW działał.)

| właściwie. Wątpliwości 

f dotyczą tego. jak  swój 

i su  kces ogłosiła.

S Chemikiem

Brunatna
przeszłość
wypędzonych
NIEMCY
Nie ma już wątpliwości, 

że niemiecki Związek 

Wypędzonych <BdV) 

założyła grupa 

nazistów.

Wytfirrenia Opinie Ekonomia 1 Rynek Prawo co dnia Cywilizacja Sport

Z ostatniej chwili

Nowy | 
stare s
KlAfi
l inia PSI 

-  zapcwi 

Mimo de 

woli do k

Z N P :  szybciej z  finansow aniem przedszkoli 
z  budżetu państwa

Modernizacja europejskiego korytarza 
tranzytow ego połnoc-południe

Stowarzyszenie pacjentów zaskarżyło Polskę 
doK E

Zakup gazet w 
sieci opłaca się też. 
podatkowo
prr/err 

Wydatki na 

prenumeratę 

internetową mogą być 

kosztem podatkowy m 

dla firmy -  potwierdza
powrocą

Premier

#s

§□
V J

G d z ie k o lw ie k  je s t e ś ,  korzystaj z najświeższych 
informacji o Polsce, współczesnym świecie, prawie 
i gospodarce. 

Pobierz aplikację w App Storę i Googłe Play już dziś.

RZECZPOSPOLITA
0rp .p l/zakupy
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MONIKA BRZYWCZY

Wybiera Novika
Ceni radio, c zyta  książki, je źd zi  a u to b u se m  -  na szczęście mimo tych 
r e t r o u p o d o b a ń  N ovika nagryw a całkiem n o w o c z e s n ą  m u zy k ę .

Pamiętacie? Jakieś 10-15 lat temu 
była moda na dubbing i muzykę 
klubową, taneczne rytmy grane 
przez didżejów w miejscach takich jak 

warszawska Piekarnia, trójmiejski Sfinks 
czy krakowski Prozak. Dziewczyna 
za dekami była wtedy rzadkością. Wła­
śnie w tamtych czasach debiutowała No- 
vika, nie tylko na didżejce, ale dokłada­
jąc do tych klubowych rytmów swój me­
lodyjny wokal. Kasia jest konsekwentna: 
doskonali warsztat, pisze coraz dojrzal­
sze teksty, remiksuje swoje piosenki, nie 
porzuciła klubów, od lat prowadzi audy­
cje muzyczne w radiu. Właśnie ukazuje 
się jej czwarty autorski krążek „Heart Ti­
m es”. Novika opowiedziała „Przekrojo­
w i” o tym, do czego ma słabość.

0  Ze spół, czyli moi „lovefindersi"
Grają ze m ną osoby zjawiskowe, same 
osobowości. Nigdy nie kończą nam 
się tematy do rozmów. Czasem przez 
to za mało pracujemy, za dużo gadamy, 
albo zamiast na próbie grać materiał, 
za dużo improwizujemy, ale na szczę­
ście na koncertach zazwyczaj jest profe- 
ska. Agim Dzeljilji -  kipiący energią i po­
mysłami kierownik zespołu, na scenie 
w nieustających podskokach pomimo 
największej liczby guziczków do ogar­
nięcia (+ gitara!), Jan Młynarski -  zdolny 
perkusista obdarzony przy okazji rzad­
kim talentem kabaretowym, Tomek Do- 
giel -  czujny basista i świetny tancerz, 
prawdziwe zwierzę sceniczne, Kasia Pi- 
szek -  najbardziej zdolna i wszechstron­
na kobieta wśród muzyków, jaką znam,
1 niezła laska. O tej bandzie mógłby po­
wstać niezły film.

O  Radio
Radio to moje uzależnienie. Mam swo­
je programy od przeszło 10 lat. Prowa-
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dząc audycję, zawsze mam poczucie, na­
wet jeśli jest złudne, że to, co i jak zaraz 
powiem i zagram, jest ważne dla kogoś, 
kto akurat jedzie samochodem czy sie­
dzi w nudnej robocie. Czuję, że ktoś po ­
wierzył mi fajną moc oddziaływania 
na ludzi i muszę z niej korzystać najle­
piej, jak się da. W  każdej stacji, w której 
pracowałam, zaczynając od legendarnej 
starej Radiostacji, bardzo się zadomo- 
wiałam. W  Roxy jest mi bardzo dobrze, 
a w moją pracę nikt się nie wtrąca, mam 
pełną swobodę.

O i T u n e s
Jeszcze dwa lata temu w tym miejscu pew­
nie byłaby płyta kompaktowa, a 8-9 lat 
temu (końcówkamojego epizodu didżej- 
skiego) winyl. Nie będę ściemniać. Winy­
le, które musiałam wybierać godzinami, 
dźwigać do klubu, a potem porządkować, 
na tyle dały mi w kość, że obecny trend 
na powrót winyla jest mi obojętny. Na­
tomiast moja pokaźna kolekcja kompak­
tów, ułożona alfabetycznie na olbrzymim 
regale obok równie pokaźnej wystawki 
mojego partnera, stała się zakurzoną me- 
blościanką. Smutne, ale chcąc być na bie­
żąco z muzyką, nie dałam rady oprzeć się 
fali cyfryzacji. Moja biblioteka itunesowa 
wyzwala we mnie podobne uczucia jak 
kiedyś kompakty. Jest dla mnie niezwy­
kle cenna, daje mi możliwość grania fan­
tastycznych dźwięków godzinami, bez 
ruszania pupy z krzesła. Uwielbiam mo­
ment, kiedy przy albumie, na który cze­
kam, znika ikonka „pre-order” i mogę j ą 
kupić. Czy za rok w tym miejscu będzie 
Spotify? Nie wiem, wdrażam się.

O  Swanski
Na sztuce to ja się nie znam. Ale Street 
art m nie wciąga. Uwielbiam przeglą­
dać dokonania różnych artystów, szcze-

F A N T Y I F E T Y S Z E

golnie murałe. Myśląc o okładce nowej 
płyty, chciałam połączyć zdjęcie z grafi­
ką, z rysunkiem. Spodobały mi się pra­
ce Swanskiego. Ma charakterystyczną 
„tłustą” kreskę, lubuje się w motywach 
zwierzęcych i roślinnych, ale wszystko 
jest zamotane w baśniowej plątaninie. 
Rozpoznawalny styl. Przy okazji jest 
przemiłym gościem, który na pierwszym 
spotkaniu drwił troszkę z ludzi tytułu­
jących go artystą streetartowym. „Street 
art to pojęcie szerokie, to styl życia” -  tłu­
maczył -  „Ja jestem malarzem”. Niestety, 
było już za późno. W  materiałach praso­
wych widniej e j ak wół: Swanski -  artysta 
streetartowy.

O  Klub
Od wielu lat miejsce pracy oraz niezli­
czonych przygód i niezapomnianych 
sytuacji towarzyskich. Większość mo­
ich rówieśników omija kluby szerokim 
łukiem, dla mnie to uzależnienie. Od lato;

3 nie gram już jako didżejka, za to czę- 
Q  sto występuję koncertowo z zespołem, 

a w duecie didżejsko-wokalnym: No- 
vika & Mr. Lex. Uwielbiam moment 
wejścia do klubu, kiedy jest już w nim 
tłum ludzi. Nigdy ich nie analizuję, nie 
przeszkadza mi lekki smród czy kolej­
ka do toalety. Najważniejsza jest nić po­
rozumienia z tymi ludźmi i pierwszy 
okrzyk, kiedy biorę mikrofon do ręki. 
Po występie rzadko idę od razu spać. Jak 
żeglarze w każdym klubowym porcie 
mamy grono osób, z którymi spędzamy 
trochę szalonego czasu. To dla mnie coś 
na kształt wyczerpującego resetu. Jeśli 
mamy wolne, to też z przyjemnością od­
wiedzam warszawskie miejscówki. Jesz­
cze mi się nie znudziło.

O  „D rw al" Witkowskiego
Jeśli idzie o czytanie, pozostanę chyba 
tradycjonalistką na wieki i zawsze będę 
chciała kupować literaturę namacalną.

Mój problem polega na tym, że książ­
ki strasznie mi się podobają też jako 
przedmioty, coś jak zeszyty w pięknych 
okładkach, i przez to kupuję ich znacz­
nie więcej, niż jestem w stanie przeczy­
tać. Staram się czytać na zmianę -  raz coś 
po angielsku (żeby nie zapomnieć), raz 
po polsku. Zazwyczaj najbardziej wcią­
gały mnie książki z ciekawym dnem 
psychologicznym czy społecznym, nie­
koniecznie zabawne. Przy Witkowskim 
okazało się, że czytając, lubię też się po­
śmiać. Rechotałam już przy „Margot”, 
ale „Drwal” rozłożył mnie na łopatki. 
Cała szydera z hipsterów, zderzenie lo­
kalnego „luja” z gejowskim pisarzem 
z Warszawy, lekomańskie odjazdy, ma­
fia z Międzyzdrojów, panie bufetowe 
z opuszczonych kurortów. A wszystko 
w zgrabnie utkanej kryminalnej fabule.

O  Autobus
Mimo że jestem zmotoryzowana i prawo 
jazdy mam od matury, samochód mnie 
strasznie wkurza, a parkowanie w mie­
ście wysysa energię całego dnia. Odkąd 
mieszkam w samym sercu Gocławia, 
z przystankiem pod nosem, do centrum 
dojeżdżam w 12 minut. Wraz z wiosną 
z radością przesiadam się więc w au­
tobus, a jak czas pozwala, to na rower. 
Dzień planuję tak, żeby omijać godziny 
szczytu, i cieszę się wolnością: w auto­
busie czytam książki i prasę, obserwuję 
ludzi, a potem wyskakuję w moje u lu ­
bione warszawskie rewiry ścisłego cen­
trum  i załatwiam sprawy bez martwie­
nia się o straż miejską. Autobus kojarzy 
mi się też z dzieciństwem, kiedy z Jelo­
nek (dziś znienawidzona przeze mnie 
część miasta!) dojeżdżałam do szkoły 
muzycznej na Miodowej autobusem li­
nii 506 na pętlę, wówczas jeszcze na plac 
Teatralny. Codziennie miałam piękny 
spacer do szkoły, a w autobusie zalicza­
łam pierwsze flirty miłosne.

N 0 V I K A , czyli Kasia N ow icka, ur. 1 9 7 4  w  W arszaw ie , w okalistka, didżejka. W ystępow ała 
w  formacji Futro oraz u boku Smolika, F is za , 15  M inut Projekt. S o lo w o  zadebiutow ała 
w  2 0 0 6  r. albumem „Tricks o f Life" (Kayax) nom inow anym  do P a szp o rtu  Polityki.
Kolejne płyty: „Lovefind er" (2 0 10 ) i album z  remiksami „M ixfinder" (2 0 1 1 )  zo stały 
n agrodzone Fryderykami w  kategorii klubowej. W ystąpiła na najważniejszych polskich 
festiwalach (0pen'er, Fre e fo rm , Audioriver, Selector, Tauron N o w a  M uzyka) o ra z za  granicą 
(Wilsonie Festival, G reat Escape , Waves Vienna, Targi Exp o  w  Szanghaju).
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Drumla, 
papuga 
i skręty

0  braku zam iłow ania do pieniędzy i młodzieńczych pracach 
z a r o b k o w y c h  o pow iada nam p r z y r o d n i k  A d a m  W a jr a k .

J a k  za ro b iłe ś  p ie rw s ze  p ie n ią dze ?
Pomagałem w remoncie tacie mojej ko­
leżanki. Wynosiłem jakieś dechy. Całą 
masę. Za wypłatę kupiłem  sobie golde- 
ny. Palił je Jacek Kuroń, który był wtedy 
m oim  sąsiadem. Nie mogłem wybrać 
innych.

Ile m iałeś lat?
K ilkanaście. C hodziłem  jeszcze do 
liceum . Nie pam iętam , do której kla­
sy, chyba trzeciej lu b  czwartej. Ale

za to  dobrze pam iętam  smak goldej 
nów  (śmiech). K upiłem  chyba c 
paczki. Byłem bardzo dum ny CzęS 
wypaliłem  z kolegami, a re sz t; z Jaj 
kiem , k tóry  m nie zawsze czę stował 
To był pierwszy raz, kiedy mog (em się| 
zrewanżować.

C zy li ro zp a lił cię Ja c e k  K u ro ń ...

Rozpaliłem się sam. W  Norweg ii. I 
chałem tam na zarobek... O! Ti raz 
dzicie, jak szybko kłamstwo w; szłoin
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jaw (śmiech). Pamięć zawodzi. To tam 
zarobiłem  pierw sze pieniądze. Przy 
wycinaniu małych brzózek. Nie mam 
dziś zielonego pojęcia, po co trze ­
ba je było wycinać. W  każdym razie 
za pierwsze zarobione tam pieniądze 
sprawiłem sobie bibuły i tytoń do skrę­
cania. Za resztę kaski kupiłem  drum lę 
i później, w drodze powrotnej do Pol­
ski, czekając na stopa, cały czas na niej 
brzdąkałem.

I ta k i m iałeś plan od sam eg o p o c zą tk u ?  

Kupić sobie s k rę ty  i drum lę?

Jasne, że nie. Przede wszystkim m a­
rzyłem o sprzęcie wspinaczkowym 
i gadającej papudze (śmiech). Dobrze, 
że nic z tego nie wyszło. Potem w A u­
stralii zobaczyłem, jak te papugi pięk­
nie rozrabiają na wolności, i zarzuci­
łem ten pomysł do końca życia. Nigdy 
nie sprzedałem i nie kupiłem  żadnego 
zwierzaczka. No, może poza rybkami 
akwariowymi. Nie zarabiam na zwie­
rzętach, tylko na opowieściach o nich. 
Mam teorię, że każde zwierzę w końcu 
znajduje swojego człowieka. Nie trzeba 
nim handlować.

Za s k o c zy łe ś  n as . M y ś le liśm y , że  p ie rw s ze  

pie n ią dze  za ro b iłe ś , krojąc s k in ó w  na placu 
W ils o n a ...

To oszczerstwo! Było zupełnie inaczej. 
Razem z moim przyjacielem Romkiem 
Wolańskim zobaczyliśmy, że dwóch 
skinów skubie z portfela młodszego 
dzieciaka pod kinem Wisła. Podbiegli­
śmy do nich, odebraliśmy portfel i kaza­
liśmy spadać z naszej dzielnicy. Wyglą­
daliśmy na tyle groźnie, że spierdalali aż 
miło. Portfel od razu oddaliśmy właści­
cielowi. Pełen Janosik (śmiech).

N ig d y  nie chciałeś pracow a ć w  sklepie 
zo o lo g ic zn y m ?

Nie, jako dziecko miałem  pomysł, 
aby zatrudnić się w warszawskim zoo. 
Chciałem się tam opiekować ptakami. 
Ale jak poszedłem  zbierać materia­
ły do pracy na olim piadę biologiczną 
i podpatrzyłem, jak ta opieka wygląda, 
to mi szybko przeszło. Przeraziłem się. 
Wszyscy pili wódeczkę i codziennie

świętowali czyj eś imieniny. To było w la­
tach 80. Dzisiaj w zoo jest super.

Prac ow ałeś kiedyś p r z y  jajkach?

Oczywiście. Było o tym głośno przede 
w szystkim  w... „P rzekro ju”! W raz 
z Julkiem Ćwieluchem wyruszyliśmy 
po  małe świąteczne kurczaczki. M u­
siałem je zamordować po to, żeby na­
karmić nimi bociany. Julek na waszych 
łamach nazwał tę akcję „wielkanocnym 
holokaustem ”.

K tó rą  z  p ie rw szyc h  w y p ła t p a m ię tas z 
najlepiej?

Sto dolarów, które zarobiłem w 1989 r. 
Niedługo po pierwszych wolnych wy­
borach kolega założył jedną z pierw ­
szych w Polsce agencji reklamowych. 
I poprosił mnie, żebym sfotografował 
kioski Ruchu i przystanki autobuso­
we. To był materiał dla jakiegoś dużego 
zachodniego totalizatora sportowego. 
Mniej więcej w godzinę zrobiłem rolkę 
filmu i dostałem sto dolarów. W  tamtych 
czasach to była kupa kasy.

W  p rze lic ze n iu  na p o ś w ię c o n y czas t o  m ogła 
być tw o ja  najle psza fuc h a  w  życ iu .

I tak ją właśnie wspominam. Całe sto 
dolarów przehulałem  w okamgnieniu. 
To były czasy cudownych balang żoli- 
borskich. Łatwo przyszło, łatwo poszło. 
Pieniądze szczęścia nie dają.

Z a r a z  p o te m  zo s ta łe ś  rad io w cem .

W Radiu Solidarność prowadziłem pro­
gram „Aperitif ”. Nie był zbyt mądry. Sie­
działem przed mikrofonem i opowiada­
łem głupoty. Czasami zapraszałem kum­
pli, żeby również poopowiadali głupoty. 
Na antenie zwykle omawialiśmy im pre­
zy z poprzedniego dnia. Na szczęście 
w radiu zaczęła pracę Dorota Weliman 
i od razu wszystkich wywaliła. Jestem 
jej za to dozgonnie wdzięczny. Zmobi­
lizowała mnie do poszukania sobie mą­
drzejszego zajęcia. W  ten sposób znala­
złem się w „Gazecie”.

P a m ię ta s z sw ó j p ie rw s zy  te k s t?

Oczywiście. Napisałem bardzo stan­
dardowy artykuł o orłach bielikach.

Na maszynie. Już wtedy się okazało, że 
Wajrak oznacza kłopoty. Tekst uraził 
jakiegoś nadgorliwego patriotę. Facet 
nazwał m nie polakożercą, bo  nap i­
sałem, że pierw ow zór godła żywi się 
ścierwem. Skończyło się w p rokura­
tu rze (śmiech). Zarabiałem  też jako 
fotograf, robiąc zdjęcia na różnych de­
monstracjach. To były czasy, w których 
pikieta goniła pikietę. Fotografowałem 
też bójki skinów z punkowcami. Póź­
niej niektóre foty chciał ode mnie od­
kupić Mirek Pęczak z „Polityki”, który 
pisał książkę o subkulturach m łodzie­
żowych. W  końcu chyba m u te zdjęcia 
podarowałem, a on w zamian zm usił 
mnie do tego, żebym poszedł na studia. 
Sam siedział w komisji egzam inacyj­
nej, więc nie miałem problem u, żeby 
się dostać (śmiech). Na stosowanych 
naukach społecznych wytrzym ałem  
całe trzy miesiące.

Chciałeś kiedyś zo s ta ć  b izn esm en e m ?

Nie, bo mnie nie fascynują pieniądze, 
tylko przygody. Jak mi starcza na przy­
gody, to jest OK. Zarabiam na przygo­
dy i na przygodach. Taki specyficzny, 
recykling. Mam świadomość, że moja 
praca jest marzeniem, a jednocześnie 
nadzieją wielu osób. I wiem, że wszy­
scy mi zazdroszczą. Wy też (śmiech). 
Choć to w sumie dziwne całe życie sie­
dzieć wlesie.

N a  ja k ą  p rzy g o d ę  t e r a z  o d k ła da sz?

Chcę podejrzeć rosomaki w Finlandii.

W c zo ra j był prim a aprilis. K to  cię zro b ił 
w  konia?

Są tacy, którzy próbują przez cały rok. 
Na przykład utrzymują, że jestem my­
śliwym i dlatego piszę o nich tak zło­
śliwie, bo znam to środowisko. Na nie­
których łowieckich forach można prze­
czytać wpisy w stylu: „Po tym, co kolega 
Wajrak o nas pisze, to ja nigdy w życiu 
nie stanę z nim  w  jednej linii na zbio- 
rówce” (śmiech). No dobra, czas do ro­
boty. Muszę założyć narty, wziąć aparat 
i pobiec do lasu.... =»

Bartosiak 8  Klinke -  W y w i a d o w c y .p t .
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KUBA DĄBROWSKI

Z opery na talerze
P ie r a  F o r n a s e t t i e g o  rysunkow e p o d r ó że  w  prze szło ść .

M ediolan, lata 40. Piero For- 
nasetti jest w ażną postacią 
lokalnej artystycznej sce­

ny. Zaczynał w latach 30. jako malarz, 
bez większych sukcesów. W yrzucono 
go z akademii, nie udało m u się prze­
bić do żadnej pow ażnej galerii. Teraz 
wymyka się w szelkim  klasyfikacjom 
-  maluje, rysuje, ale przede wszystkim 
pro jek tu je niesam ow ite przedm ioty  
codziennego  uży tku . W spó łp racu ­
je z architektem  Gio Pontim , redak­
to rem  naczelnym  p ism a „D om us”. 
Udaje im się stworzyć szalony twór­
czy duet. O drzucają m odernistyczną 
ascezę formy i priorytet funkcjonalno­
ści. Uważają, że świat -  a szczególnie 
świat po wojnie -  potrzebuje oddechu 
i lekkości. Punktem  odniesienia jest dla 
n ich  przede wszystkim włoska trady­
cja: architektura miast, zdobione karty 
do gry, pajace, małe dziwnostki. Słowa 
klucze to dla n ich  dekoracja i ironia. 
Fornasetti i Ponti tw orzą szafy w le- 
opardy, kom ody w kształcie pałaców, 
niefunkcjonalne, ale piękne fotele, za­
stawę stołową w  optyczne iluzje. Ponti 
odpow iada za konstrukcję, Fornaset­
ti za ornamenty. Zdarza się, że tworzą 
całe spektakularne w nętrza -  kasyno 
w San Remo, statek wycieczkowy „An- 
drea Doria”. Część projektów  sprzeda­
ją przemysłowi, część jest tak odważna 
i dziwaczna, że pow ażni producenci 
n ie  są nim i zainteresowani albo wręcz 
n ie potrafią ich sobie wyobrazić. Dla 
tych pro jektów  Fornasetti prow adzi 
atelier-m anufakturę, w  której na wła­
sną rękę produku je  i sprzedaje swoje 
m ałe i większe cuda.

Piero Fornasetti jest kom pulsyw - 
nym  kolekcjonerem. Zbiera inspiracje, 
zatapia się w przeszłości, przetraw ia 
ją i hurtow o, w  ekspresow ym  tem ­

pie, p rzerab ia we w łasną twórczość. 
C odziennie odw iedza antykw ariaty 
w dzieln icy  Brera. S kupuje czeskie 
szklanki, obrazki, pocztówki, sztychy, 
talie kart. Im  bardziej nietypowe, tym 
lepiej. Półki w jego m ieszkaniu pełne 
są książek z rycinami, map, wszelkiego 
rodzaju atlasów: anatomicznych, bota­
nicznych itp. Fornasetti jest także ko­
lekcjonerem  kolekcjonerów -  na Usz­
kach zb iera inform acje o dziw nych 
zbiorach na terenie W łoch. Kolekcjo­

ner XVIII-wiecznych skrzyń po p 
m arańczach, kolekcjoner prz idmi 
tów  w  kształcie żółwia, kolekcjon 
ołówków. Podczas jednej z wy iecze 
w przeszłość Fornasetti pr:;eg 
XIX-wieczną francuską gazetę. STatr"''1 
w niej na portret Liny Cavalier - opt! 
rowej sopranistki, uznawanej za 
piękniejszą kobietę swoich :zasój 
Dla Fornasettiego to olśnienie. W twa 
rzy śpiewaczki znajduje ucieleśnieni; 
wszystkiego, czego szuka: klasyczi) 
piękno, tajemnica, czar minionej ep 
ki, no i włoskość. Cavalieri jest dla aj 
tysty współczesnym odpowiednikie' 
Giocondy, mówi, że jej uroda jestp' 
nadczasowa jak piękno greckiego f  
sągu. Twarz śpiewaczki staje się c 
sją Fornasettiego i punktem  wyjściaJl 
większości jego prac. Zamiast odzie 
nie szukać nowych inspiracji, zaczyit 
tworzyć niekończącą się serię. „Tema , 
Variazioni” (Wariacje na temat), w kt 
rej rysuje różne, nieraz bardzo surre' 
styczne wersje twarzy CavalL ri. Se 
bezskutecznie stara się zaintrresow 
przem ysłowych producentów  port 
lany, w końcu decyduje się wyproduk 
wać talerze we własnym atelier Talerz 
jako znacznie tańsze niż na przyH* 
krzesła czy komody, sprzedają sięb 
dzo dobrze. Dzięki n im  więcej h> 
m oże sobie pozwolić na Fornase® 

go. „Tema e Variazioni” szybko s*J 
się znakiem  rozpoznawczym  art?5- 
W ielcy producenci, jak na pr:
Rosenthal, z a c z y n a j ą  produkować«■
produkcje” oryginalnych p r o je ^ 1 

Szaleństwo trwa do dziś.! ■

K u b a  D ą b r o w s k i co tyd zie ń  pisze o rzeczach, które mogłyby byt 

uznane za sztu kę , ale są t e ż  częścią codzienności. 0  zdjęciach, 

plakatach, reklamach, okładkach książek i p łyt, logotypach.

P R Z E K R Ó J  n ^ j

o z l i c z  P I T

z „Rzeczpospolitą99

S k o r z y s t a j  z  p o m o c y  e k s p e r t ó w .

Sprawdzony program „Rozliczenie roczne 2012” pomoże Ci bezbłędnie 
\ ypełnić właściwy PIT oraz rozliczyć ulgi.

'Rzeczpospolita

Pobierz program
www.rp.pl/pit
infolinia 801151515

Wpisz kod: RZ2012PIT
a zyskasz 50% rabatu

Program ROZLICZENIE ROCZNE 2012 zweryfikowany 
przez spółkę doradztwa podatkowego 

2 3  MDDP Michalik Dłuska Dziedzic i Partnerzy
Partner projektu:

Fundacja
Radia

DoOB P o b u d za m y  m y ś l e n i e ^ f R Z E C Z P O S P O L l T A

http://www.rp.pl/pit
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Uzdrawianie korka
S zo ku je  w a s  je s zc ze  m e t a lo w a  z a k r ę t k a  na winie?
N a j w y ż s z a  pora się p r zy z w y c za ić .

N a to wino długo się czaiłem. Cios 
de Gamot to legendarne chateau 
w Cahors na południu Francji, 

słynie ze swoich długowiecznych win. 
Krzewy winorośli m ajątu ponad 100 lat! 
M arzyłem o nim, w końcu znalazłem 
w sklepie rocznik 1995, ale 40 €  to spo­
ro. Już się jednak zalęgło wmojej głowie, 
zdjąłem butelkę z półki, poszedłem do ka­
sy. Potem włożyłem do piwnicy na trzy 
lata. Czekało na „okazję”, jak każde wspa­
niałe wino, które głupio tak po prostu 
otworzyć do wtorkowej kaszanki. W  koń­
cu okazja nadeszła, z nabożeństwem wy­
ciągnąłem korek, przelałem do karafki. 
Goście przyszli, nadeszła wielka chwila, 
wino trafiło do kieliszkowi... „Korkowe” 
-  powiedzieli wszyscy chórem.

Dla niezorientowanych: wino korko­
we to wino zepsute, chore na chorobę 
korka. Objawia się ona nieprzyjem nym 
bukietem  przypom inającym  wilgotną 
piwnicę, zbutwiały papier, atakże skró­
conym, suchym posmakiem. Takie wino 
nie nadaj e się do picia, a tylko do wylania 
do zlewu. Niestety, zdarza się to nierzad­
ko. A w przypadku takich wy chuchanych 
butelekjakmoja, nieraz bardzo drogich, 
rozczarowanie j est wyjątkowo dotkliwe. 
Hitem winiarskiego Facebooka stało się 
ostatnio zdjęcie korkowej butelki Roma- 
nee-Conti. Pechowiec z Holandii zapłacił 
za n ią ... 10 tys. euro. Miała być najlep­
szym winem jego życia.

Holender oczywiście odniesie flasz­
kę do sklepu i dostanie zwrot pieniędzy. 
Mnie udało się zwrócić wino korkowe na­
wet do Leclerca i Biedronki. Obsługa nie 
miała co prawda pojęcia, o czym mówię, 
ale kasę dostałem. Paradoksalnie, bardziej 
bojowe są małe sklepy winiarskie, które 
często utrudniają konsumentom zwrot. 
N iesłusznie -  sprzedały wadliwy towar 
i mają obowiązek go wymienić na wolny

od wad. Wadliwe butelki i tak refakturują 
producentowi.

Problem istniał zawsze. Źródłem smro­
du jest 2,4,6-trójchloroanizol, czyli TCA. 
To produkt m etabolizm u grzybów wy­
stępujących m.in. w korze dębu korko­
wego. W  zetknięciu ze związkami chloru 
(np. w procesie bielenia korków) produ­
kują one TCA, który ludzki nos wykrywa 
nawet w stężeniu j eden do tryliona. Przez 
dekady procent zepsutych win oscylował 
wokół 5 proc., ale się tym takbardzo nie 
przejmowano. Wobec naturalnego korka 
nie było alternatyw, konsumenci nie byli 
tak wyedukowani, nawet naj sławniej sze 
wina nie były bardzo drogie. W iniarze 
brali to na klatę.

Groźnie zaczęło się robić wiatach 80. 
i 90. Produkcja korka rosła, wraz z nią 
-  problemy. Proces produkcji korka w za­
cofanych fabrykach głównie w Portugalii 
i H iszpanii tylko pogarszał sprawę -  za­
rażony TCA mógł być mały kawałek ko­
ry, ale grzyb przenosił się potem  na całą 
partię produktu. Wadę wykrywano już 
w 10 proc., według niektórych statystyk 
nawet 15 proc. win. To już było dla wi- 
niarzy zdecydowanie zbyt kosztowne, 
a poza tym fatalne wizerunkowo.

Zaczęto poszukiwać alternatyw. Kor­
ki plastikowe, które stosowano głównie 
do win tanich. Nadal m ożna je spotkać, 
pojawiają się coraz bardziej zaawanso­
wane patenty, ale nie spełniają swojej ro­
li. Trudno je wyciągnąć z butelki, a po ­
za tym są nieszczelne -  po półtora roku 
jest duże ryzyko utlenienia wina, czyli 
kolejnej wady. O wiele lepiej sprawdzi­
ły się metalowe zakrętki (znane głównie 
pod marką Stelvin). Otwierane jednym 
ruchem, mają szereg zalet. Są higienicz­
ne, w 100 proc. wolne od TCA, m ożna 
je produkować wszędzie, co uniezależnia 
winiarzy od im portu korka z Portugalii.

K R ZY ŻÓ W K A  N R  14

i Sa lo m o n  Grune r 
V e ltlin e r 
H o chterrasse n 
2012/12,
ś w ie że  i rześkie 
pod za k rę tk ą , 
o k . 36 zł

I T o m a s  Cusine 
G e o l 2 0 0 7 / 0 8 ,
balsam iczne , 
ładnie ze s ta rzo n e  
po d korkiem , 
o k . 99 zł

I Korkociąg 
d źw ig n io w y ,
(kelnerski) typ u  
P u llta p , w y b ó r 
pro fe sjon alistów  
na całym św iecie, 
o k . 15  zł

W O JCIECH
B 0 N K 0 W S K I
Pisze o winie 
od 2 000  r„ 
tw órca  portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

Wino można ponownie zakręcić, włożyć 
do lodówki, wypić na drugi dzie i.

Zakrętki dokonały na rynk i wini: 
prawdziwej rewolucji. Wygoda i pewność 
przemówiły zarówno do produs entów. 
jaki konsumentów. Dziś aż 80 pioc.wir, 
z Australii i 90 proc. z Nowej Zelandii] 
zamykanych j est zakrętkami! Na takieł 
rynkach jak Anglia, USA, Skandyna­
wia zakrętka w pełni się zadomowili 
konsumenci zaakceptowali ją nie 
na winach tanich, ale i na takich po II 
dolarów. Dużo oporniej idzie wtradyc 
nych krajach winiarskich: we Wioszed 
Francji i zwłaszcza w  Portugalii stosuj! 
je pojedynczy producenci. Konsumei 
lubi to staromodne „puk” przy otwier 
niu butelki. Polska jest gdzieś pcśrodl 

Spojrzawszy śmierci w oczy, przei 
korkowy wziął się ostro do roboty. Zainwe­
stował miliony euro w unowocz śnieni 
produkcji, nowe, higieniczne technolog! 
Procent win z TCA konsekwentn e sp: 
W 2007 r. na konkursie IWC stwi 'rdz® 
2,7 proc. win dotkniętych chorobąk® 
i 2,6 proc.... chorobą zakrętki! Bo jest^ 
ka -  nadmierna redukcja związk >w sia»- 
objawia się zapachem kapusty, spało® 
zapałki czy wręcz zgniłych jaj. Przy o! 
okazało się, że korki są tak naprawdę®1 
do zastąpienia. Przepuszczają one 
tlenu dziennie, czyli idealną ilość do 
wolnego starzenia wina w butelce. Z® 
zakrętka nie osiąga takich parametr® 

Krótko mówiąc -  do win na co dzi 
lekkich białych, różowych i wielu 
wonych -  wybierajmy zakrętkę, kup11!1 
pewność, oszczędzajmy lasy korko'' 
Do 18-letniego Cahors -  tylko naWr- 
ny korek, bo mimo 30 lat wysilkó"'11 
lepszego nie wymyślono.

14. S T O  C EN TY M ETR O

1 5 .  TA Ń CO W A ŁY  

D W A  KANAŁY

1 8 .  AKT W  D W Ó CH  

ZA SŁO N A CH

19. KŁADZIE KARTY NA STÓ Ł

21. KUPA MYŚLI

22. BU FA N

23. B R A T  G RATA

24. O R G A ZM  JĘ D Z Y  

R O ZPA C ZY  

28. PA N  JA JE C Z N IC A

27. M ATEM ATYCZKA 

PR Z Y  TABLICY

28. TR ZY M A  W Ł A D Z Ę  

W  PR Z E D SZ K O L U

29. S T O P A  OD TYŁU

30. C H O R O B A  P R Z O D K A

Wygraj jedną z 10 książek. 
Rozwiązania należy przesłać 

N A  K A R T C E  P O C Z T O W E J
na adres: GREMI MEDIA sp. z o.o., ul. Prosta 51 
00-838 Warszawa, z dopiskiem: „krzyżówka 14" 

Na prawidłowe rozwiązania 
czekamy do 14 kwietnia 2013 r. 

(decyduje data stempla pocztowego).

Bernadeta Kołodziej­
czak, Żary; Tadeusz 
Dulowski, Trzebinia; Da­
nuta Kiełpińska, Toruń; 
Maciej Mytnik, Łysa 
Góra; Joanna Kuchar­
ska, Słupsk; Kazimierz 
Trochim, Mieszkowice; 
Maria Dziamba, Tarno­
brzeg; Inga Chlewicka, 
Warszawa; Krzysztof 
Helewski, Dąbrowa Gór­
nicza; Edward Chojnacki, 
Poznań

ud

" MŁDIA Sn3kcie trwania knnk?'J6St or9?nizatorerT> konkursu z nagrodami rzeczowymi. Aby wziąć w nim udział, należy 
-ówki należy Drzp<;ł ̂  P,!aw'^owo rozwiązać krzyżówkę publikowaną w tygodniku „Przekrój". Rozwiązanie 
ursu w drodze lo«;n C ̂  ?rtce P°cztowej na adres redakcji. Zwycięzcy zostaną wyłonieni po zakończeniu 
an4opublikowanPvr/fni3'̂  ■iPrzypadku.yvygranei imię ' nazwisko laureata oraz miejscowość jego zamieszkania tówki są jednoznar-7 ygodni'<l? /-Przekrój". Udział w konkursie i przesłanie kartki pocztowej z rozwiązaniem 
'tępniane innym pod  ̂ztwyrażen'em z9°dy na przetwarzanie danych osobowych. Dane osobowe nie będą

R O Z W I Ą Z A N I E  Z N R .  1 2
krzyżówka: W YM ARZONY URLOP

POZIOMO: 1. OPERACJA KOLANA - WYKOP 7. WIE, ŻE WSZYSTKO WIE - AROGANT 
8. TAFLA NA KAFLACH - BASEN 9. EKS PAN KLEKS - INKAUST 10. NA KRZYWY RYJ
- GRYMAS 14. TAŚMA, CO JĄ 5TAŚ MA - TROK 16. RĄBIE DRZEWA - PIORUN 17. CIĄ­
GNIE SIĘ W OGONIE - RZEP 18. MA SAME GRUBE - KASA 20. LUK HEROSA - TRIUMF 
25. NIESTRZEŻONEGO PAN BÓG STRZEŻE - PARKING 31. ZE SPALONEGO TEATRU
- ZGLISZCZA 32. DZIKI W KLATCE - LOKATOR 33. PILNUJE TWOJEGO NOSA - DOZOR­
CA 34. RZADSZE W GÓRACH NIŻ NAD MORZEM - POWIETRZE 35. DŹWIĘKI DESZCZOWEJ 
PIOSENKI - CHLUPOT 38. POPRAWI BLENDY - KOREKTA
PIONOWO: 1. LWIA CZĘŚĆ - WYBIEG 2. CIĘTE, GDY ROSNĄ - KOSZTY 3. NAPAD PODCZAS 
NAPADU - PANIKA 4. MATKA DO TAŃCA I DO RÓŻAŃCA - POLKA 5. DRAPIEŻNIK NA BIEŻNIK
- JAGUAR 8. OBERWAŁ BUTELKĄ NA CHRZCINACH - STATEK 11. LOKAL PRZED RESTAURACJĄ
- RUINA 12. PSI UROK - MORDA 13. GDZIE RYM, GDZIE KRYM - SONET 14. KSIĄŻKI W WAR­
SZAWIE - TARGI 15. OKURZA - OFERMA 18. SIŁA KRYSZTAŁU - KRZEPA 19. PISTOLET NA 
ŚLINĘ - SPLUWA 21. STALE W ŻELAZIE - RYCERZ 22. RYM DO CHODNIKA - UPADEK 23. NIE 
SKRYWA, ŻE SKRAWA - FREZER 24. TRZY, CZTERY: I JESZCZE JEDEN... - OSIEM 26. IZOR- 
BA - IGREK 27. ŁYSA GÓRA - GLACA 28. CIĘTA RIPOSTA INDIANINA - SKALP 29. OBIAD PO 
OPUSZCZENIU ZAKOPANEGO - STYPA 30. KIJE DO GOLFA - DRUTY
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,■ U th ir lat Interesuje się moo<l 

■ Kociak tygodni Elisabe? , ■ 5onia Sl6stak
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Na co napina dżentelm en?
Elegancki życiorys to  wielki p rzyw ile j, ale je szc ze  nie gwarancja wszelkiej 
pom yślności. N a w e t dże n te lm e n  o p ie rw szo rzę d n ym  talencie i tak u ro z­
maiconym usposobieniu, ż e  a ż żal by to  zm arn o w ać, pew nego dnia m oże 
odkryć, że marne są jego d o tych czaso w e  osiągi. A  w iadom o, że nie ma gor­
sze g o  kanibala niż ludzka ambicja. B y w a , że  człow iek nią za m ro c zo n y  jak 
b e zre fle ksyjn y popapraniec d ą ży  do celu. Je d n a k  dże n telm en  n a w e t jak 
ma parcie, to  nie napiera. Ma to  na w zg lę d zie , ż e  jednym  z  naczelnych 
k anonów  do breg o w ychow ania jest nie fa ty g o w a ć  nikogo ponad m iarę. Nie 
napina więc na friendów  znanych tylko z  widzenia lub z  fejsbuka, by uzyskać 
protekcję. Spina się raczej, by jego w ie lk oform atow e uczynki same ściągały 
na niego g lo rię ... i o ta c za  się lu d ź m i, któ rzy  glorię tę  ro zp o zn a ją  i sami 
z  siebie chcą o niej szepnąć św iatu. Ula Ryciak
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